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Drodzy Czytelnicy 


Jeszcze wszyscy zapewne mamy w pamięci obchody rocznicy bitwy pod Monte Cassi- 
no, lądowania aliantów w Normandii oraz sześćdziesiątej rocznicy wybuchu Powstania 
Warszawskiego, a już kolejna prawdziwie wyjątkowa data polskiej i światowej historii 
wymaga refleksji i upamiętnienia. 

1 września 1939, to nie tylko dzień w którym rozpoczęła się największa wojna w dziejach 
ludzkości. To również dzień, który rozpoczął wielki historyczny proces zmian społecznych, 
politycznych, gospodarczych a nawet cywilizacyjnych, których konsekwencje określają 
współczesną Polskę, Europę i świat. 1 września 1939 roku stanowi cezurę w dziejach 
wyjątkową i jedyną. 

Skutki II wojny światowej, którą rozpoczęła hitlerowska Ill Rzesza napadając na Polskę 
determinują ciągle naszą zbiorową świadomość narodową i historyczną. Polska jaka 
wyłoniła się z powojennej pożogi jest krajem, który bezsprzecznie ma historyczne prawo 
a nawet obowiązek zabiegania o to, by w świadomości narodów zawsze trwała pamięć 
o poległych i zamordowanych, o tragedii jaką jest każda próba burzenia pokoju doko- 
nywana w imię jakichkolwiek racji czy ideologii. 

Wydawać by się mogło, że po II wojnie światowej nikt nie poważy się na rozstrzyganie 
o losach państw i narodów na drodze militarnej agresji. Jednak liczba konfliktów zbrojnych 
jakie wybuchły na świecie od jej zakończenia jest olbrzymia i dowodzi, że jeśli stracimy 
pamięć o tym najbardziej dramatycznym wydarzeniu w historii ludzkości możemy 
uruchomić procesy, które tylekroć w przeszłości wiodły do katastrofy. 

Zbrojna agresja, której ofiarą padła Polska we wrześniu 1939 spowodowała straszliwe 
straty i przyniosła milionowe ofiary. Polegli i zwyciężeni nie zginęli jednak daremnie. 
Owcześnie ich ofiara pozwalała ocalić morale narodu a dzisiaj jest fundamentem naszej 
tożsamości. 

Gloria Victis! Chwała zwyciężonym! 

To zawołanie, które przywoływano podczas rocznicowych obchodów Powstania War- 
szawskiego należy się również żołnierzom kampanii wrześniowej, żołnierzom Polskiego 
Państwa Podziemnego, ofiarom Katynia i Sybirakom, żołnierzom Armii Polskiej walczącej 
na Zachodzie i w Armii Ludowego Wojska Polskiego a przede wszystkim milionom 
cywilnych ofiar Polaków, Żydów i obywateli innych narodowości, dla których Polska 
przedwrześniowa była Ojczyzną. 


Wypada w tym miejscu oddać najwyższe uznanie organizatorom uroczystości poświęconych 
pamięci Warszawskiego Powstania — władzom państwowym i stolicy oraz Światowemu 
Związkowi Żołnierzy AK. Sposób w jaki uczczono pamięć poległych oraz okazany sza- 
cunek dla bohaterstwa ocalałych to bez wątpienia znakomity przykład pamięci, którą 
jesteśmy Im winni. Otworzenie przy tej okazji Muzeum Powstania Warszawskiego to jedno 
z najważniejszych wydarzeń sierpniowej rocznicy. Nareszcie swoje miejsce znajdą liczne 
obiekty muzealne i pamiątki Warszawskich 63 dni. Powstała dzięki temu też możliwość 
stworzenia ośrodka metodycznej i naukowej pracy dla historyków i muzealników. Rola 
takiej instytucji jest trudna do przecenienia. Jestem przekonana że Muzeum poprzez swój 
dział pedagogiki muzealnej będzie w stanie prowadzić podobną działalność oświatową 
i poznawczą jak czyni to Niemieckie Muzeum Historyczne w Berlinie. W ostatnim czasie 
przygotowało ono imponującą wystawę poświęconą pamięci ofiar | wojny światowej, 
na którą redakcja „Odkrywcy” obok licznie reprezentowanego grona polskich historyków 
i mediów została zaproszona (recenzja i wrażenia z wystawy w tym numerze naszego 
czasopisma) 

Kultura pamięci to z pewnością termin bliski wszystkim miłośnikom historii i czytelni- 
kom „Odkrywcy”. Właściwe kształtowanie tej kultury, pamięć o ofiarach to zapewne 
najważniejsze zadanie nas wszystkich jakie wypływa z refleksji o 1 września 1939 roku. 
Gorąco zapraszam do zapoznania się z najnowszym numerem naszego czasopisma. 
w którym znajdziecie Państwo wiele interesujących artykułów związanych z tematyką 
minionej wojny. 
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3 Muzeum 
Powstania 
Warszaw- 
skiego 
Po 60 latach 
Powsta- 
nie War- 
szawskie 
doczekało 
się należnego mu miejsca w pamięci 
i świadomości Polaków. Zwieńczeniem 
rocznicy tych tragicznych wydarzeń było 
otwarcie długo oczekiwanego Muzeum 
Powstania Warszawskiego. 

4 „Wielka Wojna” 

Przejmująca wystawa w berlińskim 
Muzeum Historycznym: Pierwsza woj- 
na światowa 1914-1918. Wydarzenie 
i Pamięć 

5. Obrona Barykady 
W sierpniu warszawska Wola ponownie 
rozbrzmiała wystrzałami i eksplozjami, 
podobnymi do tych, które słychać było 
w tym miejscu 60 lat temu podczas 
Powstania Warszawskiego. 

7. Baftyk odsłania swoje tajemnice 
Mapa wraków spoczywających na dnie 
Bałtyku powiększyła,się o dwa kolejne 
punkty. W okolicach Łeby odkryto wrak 
XVIII w. żaglowca, a MW zlokalizowała 
storpedowanego w czasie II wojny 
światowej „Steubena”. 

7. Piknik u Lubomirskich 
Ill Piknik Militarny w Łańcucie 

8 Zagadkowe monety z Glogowa 
Po raz kolejny ziemia odsłoniła skrywaną 
od wieków zawartość. Tym razem skarb 
odnaleziono w Głogowie 

8 Operacja „Poludnie” 

IV Międzynarodowy Zlot Pojazdów 
Militarnych w Bielsku-Białej 

0 Kierunek Beltrin$ 

The War 6 Peace Show 

2004 


© ŚLEDZTWO ODKRYWCY 

15 „Figurant” operacji o kryptonimie 
„Baza” 
Trzy tomy opasłych akt zgromadził 
wrocławski Urząd Bezpieczeństwa. Był to 
wynik żmudnego śledztwa, przy którym 
wykorzystano wszystkie metody opera- 
cyjne. 15 lat poświęcono na poznanie 
tajemnicy jednego mężczyzny... 

POSZUKIWANIA 


18 „Cudowna broń” nad Baftykiem 
Istniejąca tu w przeszłości baza 
dla wodnosamolotów. to zaledwie 
wierzchołek góry lodowej. Poszukiwa- 
cze podejrzewają, że w cieniu lotniska 
w Dziwnowie pracowano nad nowocze- 
snymi broniami II! Rzeszy. 

20 Baza lotnictwa morskiego w Dziwno- 
wie 1939-1945 — rys historyczny 

22 Pan z widelcem ukryty w sianie 
Gdy Polacy w 1945 r. zaczęli zabezpieczać 
bryłę Kościoła Mariackiego. pospieszył 
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im z pomocą mjr Armii Czerwonej, by- 
najmniej nie po to. aby chronić skarby 
gdańskie... lecz by je rabować. 
Wybuchowy kolos 
Kombinat 
chemiczny 
w Krzyst- 
kowicach 
ciągle budzi 
wiele emocji 
wśród po- 
szukiwaczy, 
a zwłaszcza jego zamknięty i niedostępny 
teren gdzie obecnie znajduje się jed- 
nostka wojskowa i działalność jaka tam 
jest prowadzona. A jaka jest prawda? 
28 Tajemnice Sander Waldu 
W 1945 r. zbliżające się do Pogórza Su- 
deckiego wojska radzieckie napotykają 
na swojej drodze las, gdzie znajduje 
się wiele obiektów o znaczeniu militar- 
nym. Las jest zaminowany. Nikt go nie 
pilnuje. Jakie tajemnice skrywa leśny 
kompleks? 
33 Hotel Świętego Huberta 
Co naprawdę działo się w pokojach Ho- 
telu Heilige Hubert w Żytkiejmach? 
36 0 10 lat za późno... 
Tym razem mocno spóźniony Wojtek 
Stojak wraca do tematu skarbu ukrytego 
w studni dębickiego pałacu. 


RAPORT 


38 Naprawdę „Dziwna Wojna” 
Prasa ma ogrom- 
" ny wpływ na 
kształtowanie 
opinii publicz- 
nej. W obliczu 
marginalizowa- 
nia roli Kampa- 
nii Wrześniowej 
w Opracowa- 


niach zachodnich, interesująca wydaje 
się analiza publikacji z września 1939 
roku najbardziej reprezentatywnego 
angielskiego dziennika. 


GPP" BATALIE | POTYCZKI 
44 Diabla Góra 
Niewielkie wzniesienie pośród lasów, 
na pograniczu województwa łódzkiego 
i świętokrzyskiego. Nie ma chyba 
w okolicy osoby, która nie wiedziałaby 
co to za miejsce. Tutaj wg podań lu- 
dowych i legend czarownice i diabły 
odprawiały swoje szatańskie obrzędy. 
6 Nocna walka 

Rozbicie niemieckiego 
pułku SS „Germania” 


2" w;DRÓWKI ODKRYWCÓW 
50 W krainie wymarlych wulkanów 
Na południowy zachód od Jawora 
wznosi się ogromna góra. Wygląda jak 
wygasły wulkan o łagodnych zboczach, 
pokrytych lasem. | tym jest istotnie 
- nieczynnym wulkanem znajdującym 
się na terenie Parku Krajobrazowego 
„Chełmy”. 
€$27P"OLEKCJONERSTWO 
52 Niemiecka Odznaka 
Strzelca Wyborowe- 
go „Scharfschutzen- 
-abzeichen” 


54 Polski helmofon lotniczy 
56 Typy splonek 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS WE WRZEŚNIU 


Złotoryja D< 
Sęd: Ng 


Okładka: zdj. Franciszek Kaczmarek. 
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Bielsko-Biała 


„rze. 
IIR: 
Folsk 


Muzeum Powstania Warszawskiego 


otrzeba było sześciu dekad, aby 
Powstanie Warszawskie doczekało 

| się należnego mu miejsca w pamięci 

i świadomości nie tylko Polaków, ale również 
innych narodów. Mimo, że Warszawa pełna 
jest tablic i pomników upamiętniających 
walkę i męczeństwo mieszkańców stolicy. 
brakowało pewnego elementu, który scaliłby 
i zarazem podkreślił duchowy wymiar tego 
nie mającego precedensu zrywu ku wolności. 
Tegoroczne obchody 60 już rocznicy wybuchu 
Powstania Warszawskiego z całą pewnością 
po raz pierwszy naprawdę zadośćuczyniły 
haniebnemu okresowi, kiedy wydarzenie to 
było spychane na dalszy tor historii. Rów- 
nież za granicą. gdzie często mylono i nadal 
myli się Powstanie Warszawskie z Powsta- 
niem w Getcie Warszawskim, uroczystości 
odbiły się szerokim echem. Niewątpliwym 
zwieńczeniem bieżącej rocznicy było otwar- 
cie Muzeum Powstania Warszawskiego, 


którego ekspozycja w całości poświęcona 
została walczącej stolicy. Zaiste miejsce jest to 
niezwykłe, znacznie różniące się od tego typu 
obiektów. Przede wszystkim dlatego, że część 
eksponatów stanowią osobiste pamiątki 
mieszkańców Warszawy. często jedyne, które 
pozostały rodzinom po ich krewnych. Mimo 
rozterek, większość darczyńców. dochodziło 
do wniosku, że jednak właśnie muzeum. 
a nie domowe zacisze będzie najlepszym 
miejscem pamięci ich bliskich. Sprawia to, 
że pożółkłe zdjęcia czy wyblakte opaski 
powstańcze mające wartość sentymentalną 
nie są już zwykłymi eksponatami. Stały się 
częścią tragicznego dziedzictwa narodowego. 
które po latach daje wyobrażenie rozmiaru 
tragedii, a zarazem chwały sprzed 60 lat. 
Idea wybudowania Muzeum Powsta- 
nia Warszawskiego powstała w sercach 
i umysłach Polaków zapewne tuż po wojnie, 
jednak ze względów politycznych w okresie 
PRL-u nie mogła zostać zrealizowana. Do- 
piero w 1981 roku przedsięwzięto działania, 
w wyniku których powstał Społeczny Komitet 
Budowy Muzeum Powstania Warszawskiego. 
Rozpoczęto kompletowanie eksponatów 
i wyszukiwanie odpowiedniego miejsca 
pod siedzibę. Stan Wojenny przerwał akcję. 
a zebrane przedmioty zasiliły Muzeum 
Miasta St. Warszawy. Po 1989 roku klimat 
polityczny jak najbardziej sprzyjał inicjatywie 
stworzenia muzeum, jednak potrzeba było 
15 lat, aby takie miejsce powstało. Podczas 


Rekwizyt nadający zdjęciu wrażenie 
trójwymiarowości. 


tego szokująco długiego okresu podjęto 
kilka nieudanych prób, które obfitowały 
w liczne nieścisłości lub wręcz afery związane 
z lokalizacją muzeum. Ostatecznie w roku 
2003 zapadła ostateczna decyzja władz 
miasta o zaadaptowaniu starej tramwa- 
jowni przy ulicy Przyokopowej na Woli. 
Prace przystosowujące budynek na potrzeby 
muzeum pochłonęły 29 mln zł zmieniając 
zabytkowy obiekt nie do poznania. 
Realizacja pomysłu na efektowną 
ekspozycję, w skali kraju, wypada niezwy- 
kle oryginalnie i nowatorsko. Rozwiązania 
architektoniczne wnętrz jak i samej bryły 
budynku nawiązują do mrocznego klimatu 
walczącej Warszawy. Wrażenie to potęgują 
efekty dźwiękowe i wizualne wypełniające 
przestrzeń wystawową. Całość sprawia, 
że odwiedzający ma wrażenie swoistej 
podróży w czasie. Zwłaszcza, że części eks- 
ponatów można dotknąć bądź zobaczyć na 
własne oczy zrekonstruowaną barykadę, 
fragment gruzowiska. czy też przejść się frag- 
mentem odtworzonego kanału. Jak na razie 
udostępniono muzeum w 1/3 i zaledwie na 
kilka dni. Jednak liczna ok. 50 tysięcy osób, 
które je odwiedziło świadczy o olbrzymim za- 
interesowaniu obiektem i przede wszystkim 
historią Powstania Warszawskiego. Ostateczne 
otwarcie tego najdłużej chyba oczekiwanego 
muzeum nastąpi w październiku i miejmy 
nadzieje, że stanie się jednym z symboli 
naszej stolicy. 
Zdjęcia udostępnione dzięki uprzejmości 
Muzeum Powstania Warszawskiego 
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„Pierwsza wojna światowa 1914-1918. Wydarzenie i pamięć” wystawa w Niemieckim 
Muzeum Historycznym w Berlinie 


zisiejszy kształt świata, a zwłaszcza 
D Europy (nie tylko w geograficznym 

znaczeniu), to rezultat krwawych 
zmagań narodów. które rozpoczęły się na 
początku minionego wieku. Interesujące 
spojrzenie na fundamentalne znaczenie 
| wojny światowej dla historii XX wieku 
przyniosła przygotowana przez berlińskie 
Muzeum Historyczne okolicznościowa 
wystawa. 

W swej istocie | wojna światowa 
zajmuje w europejskiej historii miejsce 
centralne. Dzieje i skutki tego konfliktu 
odcisnęły głębokie piętno na naszym 
kontynencie, zmieniając go w sposób tak 
znaczny, że wszelkie procesy polityczne, 
społeczne i gospodarcze zachodzące 
w następnych dziesięcioleciach XX wieku 
wynikały w olbrzymiej mierze właśnie 
z niego. 

Dla narodów Europy Wschodniej (m.in. 
Polaków, Litwinów, Czechów, Słowaków) 
pozbawionych swojego własnego państwa, 
„Wielka Wojna” była zawsze obcą wojną. 
Natomiast we Francji, Niemczech, Wielkiej 
Brytanii, Belgii, czy Włoszech pojęcie to jest 
zrozumiałe i używane do dzisiaj. Przybliże- 
nie historii tego wydarzenia i spojrzenie 
na nie w kontekście międzynarodowym 
z jednej strony i jednostkowym — ludzkim 
z drugiej, to cel jaki przyświecał organiza- 
torom wystawy. 

„Pierwsza wojna światowa 1914-1918. 
Wydarzenie i pamięć” to rzeczywiście 
trafna nazwa dla tego imponującego 
przedsięwzięcia. Wydaje się. że jest ona 
również swoistym przesłaniem — jeśli 
stracimy pamięć o losie człowieka rzuco- 
nego w tryby machiny wojennej, to nie 
tylko uchybimy pamięci ofiar, co gorsze, 
otworzymy drogę dla przyszłego konfliktu. 
Wystawa w znaczącej mierze wpisuje się 
w pozytywny dialog pomiędzy narodami 
Europy, pomiędzy Wschodem i Zachodem 
uniemożliwiany. przecież przez długie lata 
poprzez istnienie żelaznej kurtyny. 

90 lat po wybuchu „Wielkiej Woj- 
ny”, historycy i muzealnicy niemieccy 
przygotowali przedsięwzięcie, które 
miało dać możliwie obiektywny. nie 
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„Wielka 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Wojna” 


90. rocznica wybuchu I wojny światowej przeszła w Polsce nieomal 
niezauważona, niknąc wśród innych rocznicowych wydarzeń w jakie 
obfitują ostatnie miesiące. Obecnie w polskiej świadomości naro- 
dowej jest ona praktycznie nieobecna — była w końcu tzw. „obcą 
wojną”. Słusznie jednak dla historyków i naukowców, to jedno 
z najważniejszych wydarzeń w dziejach. 


skrzywiony polityczną bądź narodową 
perspektywą wizerunek tego pierwszego 
w dziejach totalnego konfliktu zbrojnego, 
będącego zarazem prawdziwym końcem 
XIX wieku. Ten cel został osiągnięty, 
chociaż zwiedzający. w pierwszej chwili 
odczuwać mogą brak wielu elementów 
dokumentujących historię jego własnego 
narodu, to jednak już głębsza refleksja 
pozwala dostrzec świadomy zamiar auto- 
rów wystawy przenoszących świadomość. 
i uwagę odbiorcy na ponadnarodowy 
wymiar tragedii jaką jest wojna dla losu 
człowieka oraz sposób w jaki zmaga się 
z jej następstwami. 

Żałoba i ból obecny w prezentowa- 
nych epitafiach i dziełach sztuki. splata 
się z wolą powrotu do normalnego życia, 
w jaki można odczytać eksponowane 
na wystawie protezy rąk i nóg 
— po raz pierwszy w takiej skali 
wytwarzane dla inwalidów 
wojennych. Przebieg wojny 
i los żołnierzy, jej następstwa 
dla polityki wewnętrznej i zagranicznej 
państw uczestniczących, ustalanie nowe- 
go ładu powojennego w latach 20. XX 
w.. zbiorowa i jednostkowa pamięć oraz 
skutki społeczne ukazane zostały poprzez 
trzy zasadnicze grupy tematyczno-ide- 
owe. „Doświadczenie” ukazało militarny 
i kulturowo-historyczny aspekt wojny. 
„Przeobrażenie” skoncentrowano na 
analizie skutków wojny dla społeczeństw 
i jednostek, natomiast „Pamięć” ukazuje 
indywidualne i zbiorowe przeżycie smut- 


ku oraz jego odzwierciedlenie w sztuce, 
dokumentując jednocześnie wspomnienie 
O ofiarach. 

Zaprezentowano nietylko skalę i zasięg 
| wojny =w wojnę zaangażowane były 22 
państwa i miliony żołnierzy — ale także jej, 
dzisiaj znane a ówcześnie nieoczekiwane 
skutki: ogromne przyspieszenie w techni- 
ce, rozwój medycyny, zwłaszczą chirurgii 
urazowej, oraz psychologiisi psychoterapii; 
emancypację i zmianę pozycji. społecznej 
kobiet: 

700 eksponatów. wypożyczonych 
z'0k:-100-muzeów. i ośrodków doku- 
mentacji m.in. z Muzeum Narodowego 
i Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie 
oraz Muzeum Regionalnego w Kaliszu 
mówią o imponującym rozmachu wystawy. 
Mapy, zdjęcia, umundurowanie i elemen- 
ty wyposażenia, broń, pierwsze 


zapisy filmowe i dźwiękowe, prywatna 
korespondencja i dokumenty w niezwy- 
kle realistyczny sposób ukazywały wo- 
jenny koszmar. Wiele prezentacji robiło 
piorunujące wrażenie. np. filmowy zapis 
„tańców” jeńców rosyjskich, przebranych 
w skóry niedźwiedzie i prowadzonych na 
smyczy... jako element pseudobadań z za- 
kresu antropologii kultury, czy badanie tar- 
ganych konwulsjami żołnierzy porażonych 
tzw.„szokiem okopów”, których pierwotnie 
podejrzewano o symulowanie choroby 
i poddawano barbarzyńskimi metodom 
„terapii”. Wśród eksponatów olbrzymie 
wrażenie robią ciężkie karabiny maszynowe 
— obok artylerii i gazów bojowych jedne 
z symboli tej straszliwej wojny. Zastoso- 
wane na skalę masową po raz pierwszy 
w historii, w zderzeniu z XIX w. sposobem 
prowadzenia ataku przy użyciu wielkiej licz- 
by piechoty. czyniły całkowite spustoszenie 
wśród atakujących. Stojąc przed ich lufam 
niemal można było ustyszeć przerażający 
terkot i głuchy odgłos padających ciał. 


„Wielka Wojna” to jednocześnie kosz- 
mar walk pozycyjnych — koszmar okopów. 
Los żołnierzy miesiącami uwięzionych 
w ziemnych labiryntach, w sposób dobitny 
został udokumentowany na wystawie po- 
przez eksponowane drewniane elementy 
zabudowy okopów i liczne zdjęcia. W tej 
części wystawy organizatorom udało 
się wywołać przytłaczającą świadomość 
zwiedzających wszechobecnej na polu 
walki śmierci, i ukazać brak szacunku 
dowódców dla życia mas żołnierskich. 
Całkowite nieliczenie się z życiem żołnierza 
a nawet wojenna fanfaronada rodem z XIX 
w., przejawiała się w strojach żołnierzy 
— często barwnych i jaskrawo świecących. 
Te mundury eksponowane obok kara- 
binów maszynowych naprawdę zostają 
w pamięci. 

Jako kontrapunkt zaprezentowano 
szereg zdjęć dokumentujących przypad- 
ki bratania się żołnierzy wrogich armii 
w pierwszym okresie wojny, później pre- 
sja dowództwa i wzbierająca nienawiść. 
nieubłagana konsekwencja walk, już na 
to nie pozwalała. Podobnie szokującym 
zwiedzających było zestawienie krańcowo 
odmiennych od siebie eksponatów, 
protez kończyn ludzkich z przepiękną 
damską suknią utkaną z metalowych nitek 
wraz z atłasowymi pantofelkami. Para- 
lela dwóch losów — inwalidy wojennego 


i światowej damy. to kolejny dobitny 
przykład dramatu weteranów zwykle nie 
umiejących odnaleźć się w powojennej 
rzeczywistości. 

Wypada się jednak zgodzić z dr Ra- 
inerem Rotherem, kuratorem wystawy. 
że najpełniej grozę wojny. jej brutalność, 
przemoc i bezsens oddaje tryptyk 
Johannesa Koelza. Nieste- 
ty do dzisiaj zachowały 
się jedynie fragmenty 
tego monumental- 
nego dzieła. Alego- 
ria Ukrzyżowania 
— żołnierz na tle 
ruin i zniszczeń 
pola walki przed- 
stawiony na 
podobieństwo 
Chrystusa na Gol- 
gocie, to obraz, któ- 
ry zostaje na długo 
w pamięci. 

Co zdziwiło mnie naj- 
bardziej? Czerwone maki... które Pola- 
kom kojarzą się tylko z walkami o Monte 
Cassino. Okazuje się, że mak polny ma 
ogromne znaczenie symboliczne dla I wojny 
światowej. stał się symbolem wszystkich 
poległych w „Wielkiej Wojnie”. Kanadyj- 
czyk, John McCrae, pod wpływem śmierci 
swojego przyjaciela na polach Flandrii 


m, 


pośród maków, napisał wiersz „In Flanders 
Fields”, który rozsławił ten kwiat na całym 
niemal świecie. Od 1921 r.. gdy w Wielkiej 
Brytanii zorganizowano po raz pierwszy 
tzw. „Poppy Day”, wieńce z maków lub po- 
jedyncze kwiaty przymocowane do krzyży 
stały się znakiem pamięci o poległych. 
Sztuczne kwiaty do dzisiaj przygotowy- 
wane są przez weteranów lub 
ich następców, a zysk ze 
sprzedaży przeznaczony 
jest, tak jak bezpośrednio 
4 po wojnie, na pomoc 
| dla inwalidów. 
4 Wystawa zgodnie 
8 z założeniami swoich 
twórców miała na 
celu zaprezentowa- 
nie nie tyle aspektów 
militarnych | wojny 
światowej, co przede 
wszystkim jej znaczenia 
kulturowo-historycznego. 
Z przekonaniem trzeba przyznać, 
że zamiar ten w pełni się powiódł. Stwo- 
rzono dynamiczny i przekonujący obraz 
człowieka na tle wielkiego procesu hi- 
storycznego i politycznego — w końcu 
wojna. jak twierdził Clausewitz, jest 
przedłużeniem polityki. Czy jest w niej 
miejsce na człowieczeństwo? 

Zdjęcia: materiały NMH 


ŁUKASZ ORLICKI 


7 sierpnia warszawska Wola 
rozbrzmiała wystrzałami i eks- 

lozjami, podobnymi do tych, 

tóre słychać było w tym miejscu 
60 lat temu podczas Powstania 
Warszawskiego. Dramat tam- 
tych dni rozegrał się tym razem 
w ciągu dwóch godzin. 


Pierwszy szturm, odparty przez powstańców. 


nscenizacji obrony barykady przy- 

glądało się kilka tysięcy widzów. 

Niekiedy w oczach starszych ludzi 
komentujących gorączkowo wydarzenia 
pojawiały się tzy. Powróciły wspomnienia 
tamtych strasznych dni... Wszystko robiło 
niesamowite wrażenie: przygotowa- 
nia do obrony. niemieckie komunikaty 
nawołujące do pozostawania w domach 
podawane przez „szczekaczki”, budowa 


barykady z przewróconego wagonu 
tramwajowego, wreszcie pierwszy szturm 
niemiecki. Niczym w błysku flesza przed 
oczami widzów przesuwały się obrazy 
kolejnych szturmów, przejmujący widok 
pędzonej na barykadę kolumny cywilów 
i rozpaczliwa walka. 

Inscenizacja Powstania Warszawskiego 
była inna od przeprowadzanych dotych- 
czas w Polsce rekonstrukcji. Miejscami 
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sceny wykorzystania bezbron- 
nych cywilów jako żywych tarcz. 
za którymi chronili się żołnierze 
dywizji Hermann Goering oraz 

szukająca poległego syna matka. 

Trochę w tyle pozostała zgodność 

umundurowania i uzbrojenia 
z realiami historycznymi. Ale 
całość imponowała rozmachem. 
Rzadko udaje się zorganizować 
rekonstrukcje z tak znaczną liczbą 
odtwarzających. Po obu stronach 
walczyło około 200 ludzi. w tym 
ponad 90 Niemców, których 
nie udało się chyba wcześniej 
zgromadzić w takiej ilości. Towarzyszył 
im świetny sprzęt: Opel Blitz, dwa Sd.Kfz 
251 (jeden to stynna Rossi z Tomaszowa 
Lubelskiego, a drugi to OT-810) oraz 
czołgi: Leopard 
i zbudowany 
na podwoziu 
T-34 Pzkw. IV. 
Ślepą amunicją 
strzelano nie 
tylko z AKM, 
ale także 
z Mauserów 
i MG-15 (broń 
dostarczyło 
Muzeum Orła 
Białego ze 


przypominała Teatr Telewizji. z osobnymi 
scenami, dialogami powstańców i do- 
wódcy gen. Bora-Komorowskiego. Nic 
dziwnego, bowiem brali w niej udział 


. zażzjlill 
a 


profesjonalni aktorzy, a całość była 
wyreżyserowana, co pozwoliło osiągnąć 
świetny efekt, szczególnie, że w insce- 
nizacji uczestniczyło także wiele osób 
biorących po raz pierwszy udział w tego 
typu widowisku. 

W warszawskiej rekonstrukcji ak- 
cent położono przede wszystkim na 


widowiskowość i szerszego odbiorcę. 
Do wyobraźni silnie przemawiały m.in 


Skarżyska Kamiennej). 
W osiągnięciu wrażenia 
oglądania „żywej” hi- 
storii pomagał podkład 
dźwiękowy oraz pe- 
tardy dymne i hu- 
kowe. Wiele pracy 
wnieśli członkowie 
grup rekonstrukcyj- 
nych, którzy przy- 
jechali z własnym 
sprzętem oraz za- 
dbali o selekcję, 
przystosowanie i przygotowanie 
do inscenizacji umundurowania 
dostarczonego przez organizatora 
(całość wypożyczona z Łódzkiej 
Szkoty Filmowej nie zachwycała 


Radość zprzechwyco- - — 


stań 


za rażem 


się wycofy 
- walk 


niestety swoim stanem). Właśnie 
dzięki nim osiągnięto tak realistycz- 
ny efekt szturmów na powstańczą 
barykadę. Do Warszawy przyjechały 
między innymi: GRH Polski Wrzesień 


z sekcją niemiecką i „Cytadelą”, Lubuskie 
Towarzystwo Rekonstrukcji Historycznej 
Trójmiejska GRH i „Zielone Diabły”. 


Zdjęcia: P. Maszkowski, Ł. Orlicz 


Bałtyk odsłania swoje taje nii 


PIOTR MASZKOWSKI 


apa wraków spoczywających 
ME dnie Bałtyku powiększyła się 

w ostatnim czasie o dwa kolejne 
punkty. Po trwających ponad pół roku 
żmudnych poszukiwaniach. ekipa z ba- 
zy nurkowej Łeba dotarła do szczątków 
żaglowca pochodzącego z XVIII wieku, na- 
tomiast Marynarka Wojenna zlokalizowała 
wrak storpedowanego podczas Il wojny 
światowej „Steubena”. 

W pierwszym przypadku wszystko 
zaczęło się od typowego schematu: po 
nitce do kłębka, gdzie nitką był fragment 
starej drewnianej deski wyłowionej jesienią 
w okolicach Łeby, a kłębkiem odnale- 
ziony wrak. Jak zwykle w takiej sytuacji. 
okres pomiędzy obydwoma etapami, 
wypełniony był poszukiwaniami częstokroć 
przerywanymi sezonowymi sztormami, 
uniemożliwiającymi podwodną eksplorację. 
Dzięki funduszom zapewnionym przez 
firmę Cekol i patronatowi National Geogra- 
phic wyprawa mogła dojść do skutku. Jej 
wynikiem było odnalezienie wraku 26 maja 
br. nieopodal Łeby. Niezwykle pomocne 
okazało się udostępnienie przez miejsco- 
wych rybaków tzw. mapy zaczepów. z ozna- 
czeniem miejsc. w których sieci zahaczają 
© nieznane podwodne przeszkody. Bez niej 
przeczesywanie morza w poszukiwaniu za- 
topionego okrętu przypominałoby szukanie 


igły w stogu siana. W efekcie odna- 
leziono kadłub wraku stosunkowo 
dobrze zachowanego XVIII wiecznego 
żaglowca. Jego wymiary jak na owe 
czasy były znaczące: długość wynosi 
ok. 30 m. a szerokość 8. Po wstępnej pe- 
netracji okrętu. płetwonurkowie natrafili na 
fragmenty ceramiki. podeszwę buta oraz 
części przyrządów żeglarskich. W chwili 
obecnej wydobyte przedmioty poddawane 
są analizie w Centralnym Muzeum Mor- 
skim, które wykonuje ekspertyzę wydoby- 
tych szczątków okrętu. Ciekawie prezentują 
się beczki z dziwną białą substancją. która 
prawdopodobnie jest olbrotem — rodzajem 
wosku uzyskanego z oleju z czaszki kasza- 
lota wykorzystywanego do wyrabiania 
kosmetyków i świec. Nietypowo prezentuje 
się również kwadratowy otwór przy prawej 
burcie. Czy służył do wsuwania dłuższych 
ładunków, czy też był to otwór strzelniczy? 


Pozostałości 
rufy żaglowca 


Rys 
Steubena 


Czas pokaże. Na razie z niecierpliwością 
oczekujemy na dalsze ustalenia. 

Również 26 maja, tyle że ok. 39 mil 
morskich na północ od Ustki, okręt hy- 
drograficzny Marynarki Wojennej ORP 
„Arctowski”, dzięki zamontowanym na 
swoim pokładzie sonarom natrafił na 
szczątki dużego obiektu znajdującego się 
na głębokości ok. 71,5 metra. Po identy- 
fikacji okazało się, że jest to wrak jednego 
z trzech bałtyckich „Titaniców” zatopio- 
nych w 1945 roku. a mianowicie parowca 
„Steuben”, który obok „Goi” i „Gustloffa” 
jest przykładem największych tragedii 
jakie rozegrały się na Bałtyku. W drugim 
tygodniu sierpnia br. odbyła się wyprawa 
nurkowa zorganizowana przez Grzegorza 
„Banana” Dominika z firmy Abbys-Diving, 
mająca na celu penetrację wraku. W jej 
wyniku stwierdzono, że leży on na lewej 
burcie, na kamienistym podłożu wystając 
15 m ponad dno. Wokół wraku porozrzu- 
cane są drewniane elementy wyposażenia 
statku oraz ludzkie kości. Wraz ze „Steu- 
benem” zatonęło 3608 pasażerów, którzy 
wypłynęli z Rozewia 9.1.1945 r. - 


Piknik u Lubomirskich 


ŁUKASZ ORLICKI 


III Piknikiem Militarnym, 
zarządził rozpoczęcie dru- 
giego dnia zlotu, odbywającego 
się nieopodal pięknego pałacu Lu- 
bomirskich w centrum Łańcuta. 
Przy wtórze polskiego hymnu, 
na maszt górujący nad otoczeniem 
wciągnięto oryginalny drugowojenny 
proporzec z Cromwell'a — czołgu 
10. p.strz. konnych, którzy przed 
wojną mieli swoją siedzibę 
właśnie w Łańcucie. Krótka de- 
filada przybyłych na piknik re- 
konstruktorów i można spokojnie 
obejrzeć zgromadzone na terenie 
zlotu pojazdy, z których godnym odnotowa- 
nia był Dodge 3 tony i ciężarowy Studebaker. 
Z motocykli największe wrażenie robiły 
wspaniale wyglądająca wojskowa Indiana 
i BMW Sahara. Oprócz interesującej wystawy 
historycznych pojazdów militarnych, uwagę 
przykuła wystawa broni i wyposażenia woj- 
skowego pt. „Pobojowisko” prawie w całości 


] 4 sierpnia głównodowodzący 


3 


„uzyskana” ze złomowiska. 
z m.in. radiostacją „latającej 
fortecy”, zbiornikiem Junkersa, 
kołami od Sd.Kfz. 251, czy 
hełmami ze śladami po kulach 
i odłamkach. — Każdy z nich to 
osobna ludzka tragedia — twierdził 
gospodarz pikniku Paweł Fangor. 
4 Jego bogaty w ciekawostki 
komentarz, podawany barw- 
nym językiem robił olbrzymie 
wrażenie zarówno na widzach 
jak i uczestnikach. Pokazy 
walk zaproszonego bractwa 
rycerskiego. podczas których 
„trup” słał się gęsto a ciosy nie 
wyglądały na markowane, popisy żołnierzy 
21. Brygady Strzelców Podhalańskich, prze- 
jazdy motocyklami i możliwość dotknięcia 
broni oraz umundurowania uczestni- 
ków. stanowiły szczególną atrakcję dla 
odwiedzających piknik „cywilów”. 
Obok dużych zlotów. Darłowa i Biel- 
ska-Białej przyciągających znaczną rzeszę 


widzów, Piknik Militarny w Łańcucie 
jest imprezą o mniejszym zasięgu ale 
o niepowtarzalnej atmosferze. Nie ma 
tu wydzielonych stref dostępnych tylko 
dla zlotowiczów, każdy kto tu przyjedzie 
może poruszać się swobodnie, spokoj- 
nie wszystko obejrzeć i dotknąć. Piknik 
w Łańcucie stanowi również doskonałą 
okazję do spotkania miłośników historii, 
rekonstrukcji i eksploracji z najbliższego 
terenu. Jest czas na rozmowy z weteranami 
i ludźmi pamiętającymi Il wojnę światową 
oraz na wysłuchanie wielu nieznanych 
i niezwykłych historii dotyczących szlaku 
bojowego 10. Brygady Kawalerii zmotory- 
zowanej płka Stanisława Maczka, z którym 
organizatorzy łańcuckiego pikniku są szcze- 
gólnie związani. a 


zagadkowe monety z Głogowa 


PIOTR MASZKOWSKI 


Po raz kolejny ziemia odsłoniła skrywaną od wieków zawartość. Tym razem 
Głogów stał się miejscem odnalezienia skarbu, na który składa się ok. 5500 
monet pochodzących głównie z XVI i XVII wieku. 


PJ KC) "Z 2 W: prac remontowych pracownicy sprawujący nadzór archeologicz- 


ny natrafili na bezcenny zbiór numizmatyczny liczący 273 złote monety, 
300 srebrnych oraz ok. 5000 mniejszych monet. Informacje dotyczące 
wartości znaleziska stanowią obecnie ściśle skrywaną tajemnicę. podobnie zresztą 
jak dokładna lokalizacja miejsca, w którym skarb został odnaleziony. Z wstępnej 
analizy przeprowadzonej przez dział numizmatyczny Muzeum Archeologiczno- 
-Historycznego w Głogowie wynika, że najstarsza z monet została wybita w 1594 
roku, natomiast najmłodsza pochodzi z 1655 roku. Na wyniki dokładnej eksper- 
tyzy należy jeszcze poczekać, zwłaszcza, że monety wymagają czasochłonnych 
zabiegów konserwacyjnych. Wśród zbiorów znajduje się kilka unikatów, wobec 
czego koniecznym będzie również indywidualne sprowadzenie katalogów, których 
nie posiada dział numizmatyczny głogowskiego muzeum. Dopiero skompletowanie 
wszystkich potrzebnych materiałów umożliwi ostateczne oszacowanie wartości. Ta zdaje 
się być z kolei ogromna, gdyż pojawiły się porównania ze słynnym skarbem średzkim. 
Również niezwykle interesująco przedstawia się historia związana z ukryciem monet, zapewne przez 
zamożnego Głogowianina, który nigdy nie wrócił po swoje pokaźne oszczędności. Miejmy nadzieję. 
że w najbliższym czasie będziemy mieli okazję powrócić do tego niezwykle interesującego tematu. 0 


Zdjęcia: P. Maszkowski 


ŁUKASZ ORLICKI 


Zmechanizowana kolumna, która 31 lipca przetoczyła się ulicami 
Bielska-Białej miała ponad 0,5 km długości. Jej przemarszowi 
przez miasto towarzyszył ryk syren i klaksonów, przeplatający 
4 ze śpiewem załóg wojskowych ciężarówek. Wzdłuż jaki; 
od czasu do czasu śmigały motocykle „ubezpieczające” konwój 
NE ÓW IV Międzynarodowego Zlotu Pojazdów Militar- 
nych. 


uprzejmości właścicieli pojazdów wszyscy chętni, którzy dotarli na teren zlotowiska 

do godziny 11.00 w sobotę, mogli załadować się na ciężarówki, jeepy lub Half- 
-Tracka, a jeśli szczęście dopisało to na któryś z transporterów i uczestniczyć w przejeździe 
przez całe miasto. Po drodze kolumna radośnie pozdrawiała mijanych mieszkańców 
Bielska, licznie zgromadzonych na trasie przejazdu. Punktem docelowym parady było 
centrum handlowe, gdzie na oczach zdumionych kasjerek nastąpiła „inwazja” na stoiska 
spożywcze umundurowanego. a często i uzbrojonego (oczywiście w repliki lub odlewy), 
bractwa miłośników militariów. Po trzygodzinnym postoju obładowana kolumna ruszyła 
w kierunku obozowiska. 

Na szczęście w tym roku pogoda dopisała. Z nieba lał się prawdziwy żar, dzięki cze- 
mu spod kół pojazdów unosił się najczęściej tylko pył, a wszędobylskiego w warunkach 
z polowych błota było niewiele. Od soboty miejsce zlotu, z którego rozciągał się piękny 
lochody osobowe jak co roku były widok na góry. zapełniło się pojazdami i uczestnikami przebranymi w najróżniejsze 
SZ 3 rodzaje wojskowego kamuflażu. Większość umundurowania pochodziła z ostatnich kil- 
ł kunastu lat, ale można było także dostrzec bardziej historyczne, w których występowali 
członkowie grup rekonstruujących 173 Brygadę Powietrzno-Desantową z okresu Wojny 
Wietnamskiej, polskich żołnierzy z 3 Dywizji Strzelców Karpackich i zawiązaną oficjalnie 
na zlocie GRH Festung „Thorm” Artillerie Regiment odtwarzającą wojska niemieckie 
Z rekonstruktorów najlepiej zorganizowani byli Amerykanie. Dobrze wyposażeni 


Pre była jednym z kluczowych punktów programu Operacji „Południe”. Dzięki 


obsadzający wieże strażnicze pilnujące wewnętrznego obozu uczestników 
— prezentowali się naprawdę imponująco. 

W zlocie brało udział około stu pojazdów. oprócz całej rzeszy GAZ-ów 
uwagę zwracały Reo M-35, Half-Truck M-16 i OT 810. czyli czeska. powojenna 
wersja niemieckiego Sd.Kfz. 251, a z cięższego sprzętu przede wszystkim T-55. 
pływający transporter i BRDM w kamuflażu pustynnym. 

Program był bogaty. ciekawy i co ważne, starano się go dokładnie 
realizować, dzięki czemu można było zorganizować sobie czas i wybierać 
najbardziej interesujące fragmenty. Na program składała się prezentacja po- 
jazdów lekkich i ciężkich, dwie inscenizacje. pokazy rozkładania czołgowego 
mostu, rozgniatanie samochodów osobowych i wspomniana wyżej parada. 
Co prawda nadmiar oferowanych przez organizatorów imprez spowodował, 
że całość dosyć znacznie rozciągnęła się w czasie, a przerwy pomiędzy po- 
szczególnymi punktami dla niektórych były odrobinę za długie, ale z drugiej 
strony, odwiedzający zlot miłośnicy pojazdów mieli możliwość dokładnie 
zapoznać się z ofertą stoisk, których z roku na rok jest coraz więcej. Niestety 
gdzieniegdzie można było usłyszeć narzekania na zaplecze kulinarne, które 
trochę szwankowało. Chodziło zarówno o ceny, jak i o jakość podawanej 
żywności. 

Niedziela to dzień największych atrakcji, a mianowicie rozkładanie mostów 
czołgowych. przejazdy najcięższego sprzętu i inscenizacje. Podczas pierwszej 
patrol złożony z kombinowanych żołnierzy PSZ (spadochroniarze, komandosi 
i karpatczycy) został zaskoczony przez rozpoznanie niemieckie na OT 810. Po 
sprawnym przegrupowaniu żołnierze polscy szybko „przygwoździli” Niemców 
do ziemi, a w chwilę później końcowy atak (niestety, tylko przy wtórze petard) 
rozbił ostatecznie niemiecki pododdział. W drugiej przeciwlotnicze działo 
37mm (radziecka konstrukcja wzór 39 oparta na oryginalnej armacie Boforsa 
40 mm), obsługiwane przez strzelców karpackich. odpierało pozorowany 
atak lotniczy. Oprawę pirotechniczną zapewnili żołnierze 6. Brygady Desan- 
towo-Szturmowej z Bielska-Białej wraz z bardziej „nowoczesnym” działkiem 
ZU-23-2. W ramach ataku lotniczego wynajęty cywilny samolot zatoczył koło 
nad zlotowiskiem „obrywając” przy tym od markujących ostrzał rekonstrukto- 
rów i od strzelających ślepą amunicją żołnierzy Brygady, którzy pokonawszy 
chwilowy defekt swojej broni, oddali w jego kierunku kilkanaście strzałów. 

Pokaz jeżdżącego sprzętu wzbudził ogromne zainteresowanie uczestników 
zlotu, a szczególnie przejazd transporterem pływającym, na którego „grzbie- 
cie” miał przyjemność podróżować jeden z dziennikarzy „Odkrywcy”. Ale 
zupełnym hitem dla wielu okazało się tradycyjne spotkanie samochodów 
osobowych z najcięższym sprzętem reprezentowanym przez T-55 i ciągnik 
ATS. Pod gąsienicami czołgu karoserie i silniki cywilnych pojazdów. m.in. Nyski 
rozsypywały się niczym domki z kart. W dziele niszczenia dzielnie sekundował 
mu ciągnik artyleryjski, który rozkawałkował do końca nie dające się już 
rozpoznać szczątki. 

Opisując Operację „Południe” nie da się uniknąć porównania imprezy 
bielskiej do największej w Polsce Operacji „Bałtyk” („Odkrywca” nr 8/2004) 
odbywającej się w Darłowie. W tegorocznym Bielsku było... bardziej ka- 
meralnie. Mniejszy teren, mniej odwiedzających (Darłowo zdominowała 
liczna rzesza turystów) i dobra organizacja spowodowały, że zlot przebiegał 
znacznie spokojniej niż w Darłowie. W Bielsku kierowcy pojazdów zostali 
pozbawieni możliwości „swobodnej jazdy” podobnej do tej z Darłowa, 
gdzie od wczesnych godzin rannych do nocy można było szarżować na wy- 
dzielonym pagórkowatym terenie. W Bielsku zrezygnowano z takiej formy, 
organizując w zamian specjalnie przygotowane pokazy. Trwały one przez całe 
dwa dni. Dobrze wyreżyserowane pozwalały zapoznać się z możliwościami 
technicznymi poszczególnych pojazdów w warunkach terenowych i ich 
historią, przekazywaną przez czuwającego nad imprezą gospodarza zlotu 
p. Rafała Biera. 

W przyszłości organizatorzy zamierzają położyć większy nacisk na 
oryginalność prezentowanego sprzętu. Możliwe, że wprowadzone zostaną ogra- 
niczenia dla pojazdów poddawanych zbyt wielu przeróbkom. Chodzi tu przede 
wszystkim o pozyskiwanie maszyn pochodzących z epoki i zachowujących jak 
najwięcej ze swego pierwotnego wyglądu i wyposażenia. „Naszym punktem 
docelowym jest Beltring" — słowa Rafała Biera mówią wszystko o kierunku, 
w jakim chcą podążyć organizatorzy zlotu. Poprzeczka jest ustawiona wysoko, 
serdecznie życzymy pomyślnego jej pokonania. 


Zdjęcia: Łukasz Orlicki, Piotr Maszkowski 


Fragment pokazu roz- 
kładania mostu czołgo- 
wego. 


Brygada Powietrzno- 


Sd.Kfz. 251 - OT 810 z niemiecką 
grupą rekonstrukcyjną. 
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The WarG.Peace Show 2004 


Kierunek 
— Beltring 


ARNOLD KOZŁOWSKI 


roga do zwycięstwa nie miała być 
DE* Podróż przez pół Europy 
samochodami campingowymi może 
być wygodna. ale ponad 40 — tonowy 
truck uczynił z takiego wyjazdu poważne 
przedsięwzięcie logistyczne. Wymiary 
ładunku nie wymagały dodatkowego sa- 
mochodu-pilota. ale do przejazdu BAT-a 
na ciężarówce potrzebne było specjalne 
zezwolenie, w każdym kraju osobno. Mi- 
litarny ładunek przyciągał wszelkie stużby 
mundurowe na trasie, obawy przed niele- 
galnymi imigrantami na przeprawie pro- 
mowej z Dunkierki do Dover, ale przecież 
wyprawa nie była planowana wczoraj... 
Decyzja o wyjeździe do Anglii zapadła 


zimą tego roku. Andre i Dirk spędzili ponad 
pół roku unurzani po pachy w smarach, 
rozkręcając i ponownie składając poszcze- 
gólne części pojazdu. Jedyną pomocą 
w pracy była determinacja i znajomość 
budowy silników, maszyn budowlanych 
i specjalnych oraz własna pomysłowość. 
Trzydziestopięcioletnia maszyna produkcji 
radzieckiej „służąca” w Wojsku Polskim 
w rękach sojuszników z NATO odzyskała 
dawny blask i sprawność. Z szarobrudnego 
zwałowiska metalowych części w kolejnych 
miesiącach wyłaniały się poszczególne ele- 
menty: wyremontowany silnik, wyciągarka. 
potężny kilkuczęściowy lemiesz. Osłona 
chłodnicy niby jak każda inna w dużym 
samochodzie, ale coś jakby dwa razy 
większa. Zawleczki do lemiesza ważące 
kilkadziesiąt kg każda. Wszystkie części są 
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duże, ciężkie i nieporęczne. W kwietniu 
BAT był już poskładany. pomalowany 
i zatankowany. Obsługę stanowiło dwóch 
żołnierzy. Kierowca ma pod nogami trzy 
pedały (jak w samochodzie) sprzęgło. 
hamulec. gaz. Z prawej strony dźwignia 


zmiany biegów. Łatwizna! Tylko... nie ma 
kierownicy. Pojazd na podwoziu czołgu kie- 
rowany jest przy pomocy dwóch wolantów 
włączających przód/tył/stop 
obie gąsienice. Pierwsze od- 
palenie było emocjonujące, 
prawie jak narodziny dziecka. 
Czy wszystko pójdzie dobrze, 
czy nic złego się nie stanie? 
Czy prawie trzydziestotono- 
we puzzle zostały złożone 
prawidłowo? Sprawa nie jest 
prosta. wszystkie wskaźniki 
opisane są po rosyjsku. Do 
tego, co który wskazuje, Dirk 
i Andre doszli sami. trochę 


„na czuja”, patrząc jak są podłączone do 
poszczególnych instalacji. Pompa i wskaźnik 
oleju. Ważne! Trzeba podpompować olej bo 
rozruch zimnego silnika może się skończyć 
jego zatarciem. Zabrzęczała pompa, 
wskaźnik drgnął... Jest 10. Jeszcze raz... 
Wystarczy... zapłon... huknęło jak młotkiem 


o szynę... dwa, trzy... jeszcze raz 
zapłon... silnik jakby się zawahał... 
trochę na pedał gazu i... 415 KM 
ryknęło z radosną wściekłością (tak 
pewnie pisałby Hemingway), kłęby 
sinoczarnego dymu zasnuły halę 
i plac manewrowy. Działa! Ryk silni- 
ka ogłuszył, z rur wydechowych bryznęła 
czarna maź, łoskot w kabinie, przy zdjętej 
pokrywie silnika, był prawie nie do 
zniesienia. a temperatura momental- 
nie podniosła się o kilkadziesiąt stopni. 
Ale działa! Udało się! Sześciomiesięczna 
harówka właśnie się zakończyła, teraz 
już tylko wszystko trzeba podokręcać, 
sprawdzić dźwig, uruchomić wyciągarkę, 
zamontować lemiesz, pomalować koła 
i pokrywy, zrobić klapę i klucze, zmienić 
drzwi, kupić lusterka i reflektory, wstawić 
radiostację, naciągnąć gąsienice, wyczyścić 
przedział silnika i wyciągarki, skompletować 
narzędzia, pojechać do Darłówka na te- 
sty terenowe, wyczyścić pojazd z błota, 
zmienić sprzęgło, zamontować rolkę, 
przygotować transport do Anglii, zamówić 
NS-64, pojechać, pokazać, odebrać pu- 
char, nagrodę, wyróżnienie, dyplom 
i pamiątkową tabliczkę, wrócić, rozładować 
i... wreszcie napić się piwa po skończonej 
pracy. 

Plan podróży przygotowany był 
niezwykle precyzyjnie. W końcu za 
harmonogram odpowie= - 
dzialny był oficer armii 
belgij- 


skiej, najwyższy stopniem spośród członków. 
naszej ekspedycji — Dirk. Nasza mafz 
kolumna posuwała się zgodnie z planem 
łączność działała bez zarzutu. Nasz cam) 
ruszył do przodu bo doniesiono nam. że nz 
trasie stoją „krokodyle” czyli ITD. Ja 
10 km przed truckiem mogliśmy zaw 


; 


coś wymyślić w przypadku kontroli. Nagle 
motorola zaskrzeczała. Andre złapał gumę! 
Zawracamy. Licznik wskazuje setny kilo- 
metr, a przed nami jeszcze blisko 1500 km 
w jedną stronę. Zza zakrętu wyłania się 
nasz DAF stoi na łuku, z tyłu drugi camper 
„obstawy”. Andre i Rijnk już pod przyczepą. 
zmagają się z kołem. foto Pękły „bliźniaki” 
z prawej strony lawety. Ciągłe tarcie opon 
na koleinach i wszechobecnych dziurach 
zrobiło swoje. Po godzinie ruszamy dalej. 
Gdzie znajdziemy wulkanizację albo skład 
opon? A jednak! „Opony Plandeki 24h". 
Miła obsługa. kawka, chipsy i... przerwa na 
minimum 2h - musimy kupić nową oponę, 
a nie ma jej na miejscu, kilkugodzinna re- 
zerwa czasu zaczyna dramatycznie kurczyć 
się — w porcie Dunkierka musimy być 
jutro do 14.00... Nie czekamy. W trucku 
i z jednym camperem, z jednym zapasem 
dla lawety ruszamy do granicy. Z Dir- 
kiem i dziewczynami spotkamy się 
dopiero w Niemczech. Opona, którą 
przywiózł na szczęście nie była 
potrzebna. 

Do granicy z Holandią 
zostało kilkadziesiąt kilometrów 
gdy nagły huk wyrwał nas pra- 
wie ze snu nad kierownicą campera. 
Guma! Tym razem nasze auto?! Nie. 
Teraz pękły przednie „bliźniaki” 
tak dokładnie, że druciano- 
-gumowe strzępy wrzuciliśmy 
na lawetę tylko z poczucia 
przyzwoitości i czystości. Na 
gorącej feldze można by usadzić 
jajka. a że niedługo świta, więc 
na śniadanie byłoby jak znalazł. 
Jeśli chcecie wiedzieć jak zmie- 
nia się koła w tirze, z ładunkiem 


blisko 30 ton, na autostradzie, z pędzącymi 
wciąż ciężarówkami na sąsiednim pasie, 
w nocy, w Niemczech, starając się zdążyć na 
prom za 10 godzin, mając przed sobą jeszcze 
700 km, to powiem, że... szybko. Niecałe 
40 min później biegliśmy już do camperów 
zbierając trójkąty i starając się choć trochę 
nadrobić stracony czas. A musimy przecież 
znów kupić zapasowe opony. Dwa kilome- 
try dalej, długi czarny ślad za ciężarówką 
grubą krechą wykreślił nas z li- 
sty pasażerów promu o godz. 
15.00... Pękty opony. które 
przed chwilą zmieniliśmy. Andre 
mówiąc to do mnie patrzył jakby 
pytał „Arnold. Dlaczego?”. Cóż 
mogłem powiedzieć? Że logo 
na oponie nie jest polskiej 
firmy, że sprzedawca był 
z Bantustanu, a serwisant, 
który montował oponę na 
feldze zakład prowadzi przy 
trasie do granicy w górach 
Ural? Najbliższy zjazd z auto- 
strady był kilka kilometrów 
dalej. Zatocz- 
ka w bocz- 
nej uliczce akurat pod 
reklamą serwisu opon. 
Krótka rozmowa te- 
lefoniczna, czterogo- 
dzinny sen, jajecznica 
zjedzona na chodniku 
i o 9.30 przyjechał nie- 
miecki serwis. Obejrzał, zmienił, dokręcił. 
skasował, nie salutował i pojechał. O 11.00 
jako właściciele czterech nowych opon 
pojechaliśmy dalej. Przejazd przez Holandię 
i Belgię był nużący. Piękne miasteczka, 
piękne ogródki, piękna pogoda. rowery. 
Po drodze zabraliśmy tylko czteroletniego 
Daana — synka Andre i już w komplecie 
pędziliśmy na prom 
Dunkierka przywitała nas ulewą 
i błyskawicami nad Kanałem. Skojarzenia 
z pogodą sprzed 60. lat było oczywiste, tylko 
my płynęliśmy w przeciwną stronę. Nudna 
odprawa paszportowa, szczegółowa 
kontrola ciężarówki i ponad godzinne 
czekanie na załadunek. Nareszcie 
wjeżdżamy. Zakaz wjazdu dla pojaz- 
dów powyżej 50t. Nas na szczęście 
nie dotyczy. ale bardzo mało było 
do „dotyczenia”. Idziemy do re- 
stauracji, prom rusza i... już jest 
godzinę później — zmieniliśmy 
strefę czasową. Dwugodzinny 
rejs to kolejna okazja do snu. 


Spali zresztą wszyscy, w kabinach, 
w pubie. Większość pasażerów to 
polscy kierowcy tirów i Polacy jadący 
1 do pracy, więc było swojsko i po 
domowemu. 

Dover przy- 
witało nas stro- 
mymi białymi 
klifami i nowo- 
czesnym por- 
tem z klima- 
tem przypomi- 
nającym stację 
przeładunkową 
gdzieś na krańcu Układu Słonecznego 
Policjanci pytając o cel wizyty słysząc 
w odpowiedzi „Paddock Wood” mrucze- 
li „Aaa, Beltring, War And Peace Show. 
Welcome”. Jeszcze tylko kilkadziesiąt mil 
i będziemy na miejscu. Burza przewalała 
się kiedy wg zegarka powinniśmy być tam 
od ponad pół godziny, a wciąż krążyliśmy 
po angielskich rondach na kolejnym 
zjeździe przywitała nas... lufa Churchil- 
la. „Tematyczną” wizytówkę Hope Farm 
przyjęliśmy z ulgą. Na czterogodzinną noc 
pozwolono zatrzymać się nam na głównej 
drodze ruchu zlotowego miasteczka, ale 
już o 6.00 AM (po angielsku) uprzejmy 
ochroniarz przepędził nas na pole cam- 
pingowe. 

„| oczom ich ukazał się las...” Landrove- 
rów, Willys'ów, GMC, Dodge'ów, namiotów, 
sieci maskujących, luf różnych kalibrów. 
Campery odstawione, załoga przebrana 
w robocze drelichy. Czas wyciągnąć zabawki 
i pozamiatać konkurencję. Kilkugodzinne 
składanie BAT-a już było wydarzeniem. 
Na początek obsługa udzieliła 
nam nagany. bo oczywiście 
zatarasowaliśmy wjazd do sekto- 
ra gdzie odbywały się przejażdżki 
czołgiem i loty śmigłowcem. 
Aparaty i kamery mieli wszyscy 
wokoło i cały ten sprzęt był 
wycelowany... w nas. Wiele 
osób podchodziło i pytało skąd 
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jesteśmy? Co to za maszyna? Do czego? 
Z którego roku? Z Wojska Polskiego? ojej! 
a można pomóc? A to rosyjskie? A jakie 
duże! A wy skąd? acha... dwóch panów 
smakowało nawet olej z rur wydecho- 
wych rozprawiając nad jego zapachem. 
konsystencją itp. Kiedy po południu BAT 
był złożony okazało się, że jeżeli chcemy 
jeździć po terenie zlotu to musimy mii 
żółtą kamizelkę. Każdy większy pojazd 
musi być prowadzony przez pieszego 


pilota w jaskrawym wdzianku w tempie 
nie przekraczającym 5 mil/godz. Pol- 
sko-belgijsko-holenderskim zwyczajem 
skorygowaliśmy ten nieżyciowy przepis 
i nasz pojazd poruszał się z prędkością ok. 
20 km/godz. prowadzony przez pilota, 
w kombinezonie radzieckiego sapera, który 
siedział na otwartej tylnej klapie naszego 
GAZ-a 69. Zresztą iście ułańska fantazja 
zdominowała nasz wizerunek zlotowy. Jadąc 
na pierwszą prezentację zdewastowaliśmy 
jedyny prowadzący na nasz camping 
mostek. Wjeżdżając na arenę BAT prawie 
przejechał dwóch członków Arena Crew. 
Ale kiedy prowadzący prezentację Tony 
Lawrence zapytał „Skąd jesteście panowie?” 
Andre pewnie odpowiedział „We are from 
Poland!” Samotny BAT stojący naprzeciw 
zbieraninie przeróżnych czołgów...! Chwilę 
wcześniej widzieliśmy jak majestatycznie 
i ostrożnie jechały czołgi Challenger i Chie- 
ftain, masywny M60, delikatny najazd na 
glinianą muldę, długi łuk pod lasek, zjazd 
z kolejnej usypanej przeszkody, powoli 
przed widownią i z powrotem do szeregu. 
Więc na znak ruszamy. Potężny ryk silnika, 
z rur wydechowych strzelają kłęby dymu, 


gąsienice wyrzucają daleko chmury 
kurzu. Komentator coś mówi, ale nie 
bardzo słychać... BAT przelatuje nad 
usypanymi pagórkami. robi gwałtowny 
zwrot pod lasem i z łoskotem pędzi 
w kierunku widowni, hamowanie, 
silnik jakby łapał oddech. Andre 
zwiększa obroty i robi gigantyczny 
piruet trzydziestotonową bestią... 
Maksymalna prędkość wzdłuż nasypu, 
trybuny, kolejny piruet i zatrzymanie. 
Przez kurz i dym prawie nic nie widać. 
ale słychać... wiwaty i oklaski. „Polish 
Beast!” już tylko to krzyczy do mikrofonu 
prowadzący. Z lemieszem zamontowa- 
nym z tyłu, na dwumetrowym wspor- 
niku, istotnie wygląda jak bestia, smok 
rzucający się do ataku. Buchające kłęby 
czarnego dymu, ryczący silnik i agresyw- 
ny styl jazdy musiały budzić przerażenie 
wśród publiczności i respekt wśród innych 
wystawiających swoje pojazdy. Puchar 
zaczynał się materializować... 

Zlot w Beltring jest tak zorganizowa- 
ny. że jazdy i pokazy wszelkiego sprzętu 
odbywają się na specjalnie wyznaczonej 
Arenie. Władzę absolutną sprawują tam 
„Białe T-shirty" — obsługa, której należy 
być absolutnie posłusznym. Oni wpuszczają 
i wypuszczają pojazdy z Areny. dają zezwo- 
lenie na start lub nakazują zatrzymanie. Szef 
tego zespołu chodzi w szkockim kilcie. Przez 
kolejne dwa dni kilkakrotnie wyjeżdżaliśmy 
na Arenę. Prezentacje ciężkiego sprzętu, 
pojazdy Zimnej Wojny. pokazy finałowe 
każdego dnia. Ilekroć odzywał się silnik 
BAT-a publiczność zaczynała bić brawo. 
W sobotę i niedzielę byliśmy głównym 
pojazdem, który brał udział w pokazie 


miażdżenia starych karoserii, a w 
niedzielę dodatkowo musieliśmy 
rozprawić się z przyczepą campingową 
podpaloną chwilę wcześniej przez piro- 
techników materiałem wybuchowym. 
Prawdziwe WAR SHOW. W niedzielę 
— wielki finał. Dzień największej pró- 
by. Poprzedniego wieczora Marshal 
Official Arena Crew, Andy Mitchell 
rozsmakowany w polskim, gorzkim 
specjale na żołądek powtarzał, że to 
jest niezwykły pojazd, że znakomicie 
B prezentowany, że jest po prostu the 
best. | patrząc znacząco prosił abyśmy 

przyjechali koniecznie na Wielki Finał 
bo... a po finale zapraszają nas na spotka- 
nie. małe przyjęcie „pozlotowe”... Przyja- 
cielu! Po finale wszyscy razem pojeździmy 
BAT-em. | przyjdziemy później do naszego 
obozu, jest piwo, jest grill. Wieczór był 
naprawdę ekscytujący, właściwie dlaczego 
nie możemy odebrać pucharu już dziś, ale 
rozumiemy publiczność, kamery. dzien- 
nikarze. przedstawienie musi trwać... Na 
koniec zaprezentowany pionowy uśmiech 
Szkota ujawnił tajemnicę kraciastego kiltu. 
Z niecierpliwością czekaliśmy na następny 
dzień 

Niedziela była ostatnim dniem zlotu. 
Kolejne pokazy sprzętu, inscenizacje, pozo- 
wania do zdjęć i buszowania w poszukiwa- 
niu ciekawych i wdzięcznych obiektów do 
sfotografowania. Pewni pucharu odpuszcza- 
my jeden z pokazów, wszak trzeba omówić 
nasz pokaz specjalny. Koniec z efekciarskimi 
piruetami, dosyć gnania na oślep li tyko 
wzbijając tumany kurzu. Czas na prawdzi- 
wy pokaz siły, sprawności i efektywności 
działania BAT-M i jego załogi. Pokażemy 
Angolom jak wygląda prawdziwe show. 
Opuścimy lemiesz i ogromnym wojsko- 
wym spychaczem zetrzemy jedną z tych 
śmiesznych glinianych muld, które miały 
imitować trudny teren. 

Obiadu nie jemy. Kto idzie walczyć 
z pełnym żołądkiem... Wjazd BAT-a na 
Arenę był jak najbardziej poprawny, 
stanęliśmy w szyku niczym karny rekrut. 
Ale musieliśmy przesunąć się pod las. To 
taka niespodzianka dla widzów. Patrzymy 
jak przetacza się T-34 z obowiązkowym 
czerwonym sztandarem, jak jadą Sher- 
many, Stuarty. Jeszcze inscenizacja wojny 
w Normandii. Mimowolnie znaleźliśmy 


się w centrum walk w pobliżu stano- 

wisk dzieci z Hitlerjugend. Dzielna 

armia amerykańska w zażartej walce 

potwierdziła dzieje historii. Fałszywy ty- 

grys na podwoziu T-55 został pokonany. 

$S-mani zastrzeleni lub wzięci do niewoli, 

ranni opatrzeni, zabici zmartwychwstali. 

Nasz plan omówiony. zadania przydzie- 

lone. Czekamy na znak „białej koszulki” 

i ruszamy. Później Iza opowiadała, że jak 

zaryczał silnik BAT-a ludzie zaczęli klaskać 

i krzyczeć. Wiadomo. Gwiazda zawsze 

witana jest entuzjastycznie. Podjechaliśmy 

do widowni stłoczeni we czterech w niezbyt 
przestronnej kabinie. Ostatnie wskazówki 
od Marshala. Jedna runda dookoła. Za- 
trzymanie. Opuszczenie lemiesza i tamta 
górka jest nasza! Potem mamy podjechać na 
centralne miejsce Areny vis-4-vis skarpy/try- 
buny. Ok. Wiemy o'co chodzi. Andre rusza 
z impetem. Dirk mało nie wypadł przez 
właz w dachu, ale się trzymamy i pędzimy 
na złamanie karku. A jednak szybki obrót 
w miejscu przed widownią, podjeżdżamy 
na środek i zdejmujemy lemiesz. Ups! 
Ogniwa zabezpieczające ramiona lemie- 
sza przed opadnięciem klinują się. Robi 
się pauza. Wiwaty cichną. Ale wystarczy 
popukać młotkiem i już działa. Lemiesz 
idzie w dół. Znów wrzawa na widowni! 
Siłowniki podłączone. Lina wyciągarki scho- 
wana. Wracamy do gry! Szerokim łukiem 
robimy najazd na górkę. Musimy ją zetrzeć 
i przejechać zasypanym w ten sposób 
rowem na wprost, do publiczności. Wol- 
no podjeżdżamy do przeszkody. Lemiesz 
idzie w dół. Ale twarda angielska ziemia 
nie ustępuje. Lemiesz ślizga się. a sprawy 
nie ułatwia opuszczona płoza. Kilkanaście 
kolejnych prób dało w końcu „jakiś tam” 
efekt, Świeża glina ubijana przez cztery dni 
gąsienicami i kołami kilku i kilkudziesięcio- 
tonowych pojazdów osiągnęła konsystencję 
i właściwości betonu. Na Arenę wjechały 
ciężkie pojazdy gąsienicowe-transportery. 
czołgi. Załoga Hop Farm ustawiała wraki 
samochodowe do pokazu dewastacji, a pi- 
rotechnicy zakładali ładunki do pokazu 
specjalnego. My też nie mieliśmy chwili 
przerwy. Należało podnieś lemiesz a przede 
wszystkim zabezpieczyć jego uszkodzone 
ramię, z trzydziestu mocujących śrub pękta 
połowa. a przed nami jeszcze miażdżenie 
starych karoserii, powrót na camping i de- 
montaż. Zaczynamy ostatni akt. Angielski 
Chieftain zgniata jak papierowy kubek 
karoserię starego forda i delikatnie wycofu- 


je się. Pole jest nasze. Z wprawą rutyniarza 
Andre roznosi w pył pozostawione pięć 
samochodowych skorup. Zostaje tylko stara 
przyczepa campingowa, która tuż przed 
nami wybucha! Ognista chmura opada 
i wbijamy się w płonącą konstrukcję. Przez 
otwarte okno do kabiny bucha żar, Dirk 
wciąż stoi we włazie dachu gdy płonąca 
przyczepa wali się na BAT-a. Na szczęście 
ramię dźwigu zasłania go, a zwrot w prawo 
zrzuca z naszej maszyny. Wow! Prawdziwy 
ogień walki! Dwie skrzyżowane w górze ręce 
i ledwo zatrzymujemy się przed „Białym T- 
-shirtem”. Uśmiechy! Radość! Komentator 
krzyczy „Polish 
Beast!” Pojawia 
się cała obsługa 
Areny, kamery. 
biegną dzienni- 
karze. Ściskają 
dłonie i klepią 
po ramieniu 

„Congratulations!” 
słychać zewsząd 

Andy ustawia nas 
w szereg. A więc 
to teraz! Patrzy- 
my po sobie 
z radością. Oto chwila nagrodzenia. Ale 
dlaczego stoimy bokiem do widowni i dla- 
czego cały czas trzymają nas za ramiona tak 
byśmy stali tyłem do BAT-a? | gdzie jest ten 
puchar? Odwracamy się, jednak za późno! 
Silnik zaskoczył za pierwszym razem, BAT 
ruszył z impetem robiąc w miejscu zwrot i z 
pełną prędkością odjechał pod las: Rzucamy 
się w pościg, nikt nie wie, że ramię lemiesza 
jest uszkodzone i na wybojach mogą pęknąć 
pozostałe śruby. Jeśli w pobliżu będą ludzie 
może dojść do wypadku. Po kilkunastu 
metrach bieg nie ma sensu. Cha! Cha! Ci 
Polacy to tak lubią biegać i machać rękami! 
Ubaw po pachy. Pod lasem chłopak z Arena 
Crew szaleje sobie BAT-em do woli. Wraca 
już pod widownię, jeszcze jeden piruet i od- 


daje nam | 
pojazd. | = 
Wszyscy] 
dostajemy | 
oklaski! i 
Publicz- 
ność sza- 
leje! Ochro- 
na wpusz- 
cza nasze |= 
dziewczyny | 

z dzieciaka- [8 

mi. Anglicy | 
klepią nas SZ 


po ramionach, 
jeszcze gratulują i 
odchodzą. Ale za- 
raz, zaraz. Panowie! 
A nasz puchar? Pu- 
char? A tak! Straż 
pożarna na 25-le- 
cie. Najlepiej odre- 
staurowany Willys... 
Mistrz gier strate- 
gicznych... 

„Żałoba w obozie 
polskim”. ..27,5 tony rozczarowania”, „Wlk. 
Brytania vs. BAT-M — zwycięstwo zasad”. Ta- 
kich nagłówków się nie doczekaliśmy. GAZ- 
-em pojechaliśmy do obozu. Przebraliśmy 
się i w kegach topiliśmy gorycz porażki. 
Już miałem nadzieję, że „co nam obca” nie 
dała „szablą odbierzemy”, ale skończyło się 
na przekonaniu o moralnym zwycięstwie 
i deklaracji o przyszłorocznym sukcesie. 

Poniedziałkowy ranek przywitał nas 
ciężkimi chmurami. Oględziny i demontaż 
sprzętu zajęły cały ranek i przedpołudnie. 
W padającym deszczu załadowaliśmy BAT-a 
i GAZ-a na lawetę. Powrót trwał blisko dwie 
doby, na szczęście dzięki inaczej mocowa- 
nemu ładunkowi obyło się bez przygód 
z oponami. Mały Daan został po drodze 


az 


w Holandii u dziadków. Kolejne kilometry, 
stacje benzynowe, parkingi, nocleg w cam- 
perach i właściwie jedna granica. 

The War And Peace Show to największa 
tego typu impreza na świecie. Na pra- 
wie tydzień miłośnicy historii wojen 
i wojskowości, militariów, techniki woj- 
skowej i wojska zjeżdżają się do małej 
miejscowości w Hrabstwie Kent. W tym roku 
po raz dwudziesty drugi. Posiadacze mogą 
zaprezentować swoje okazy, od klamry do 
pasa po nowoczesne czołgi Challenger. 
Jeden z poznanych przez nas Anglików 
ma... 90 różnych pojazdów i za nieskromną 
opłatą można zasiąść za kierownicą każdego 
z nich. Grupy rekonstrukcji historycznych 
przygotowują inscenizacje gdzie jednorazo- 
wo „walczy” ponad setka w pełni umunduro- 
wanych, wyposażonych i uzbrojonych ludzi. 
wspiera ich kilka, kilkanaście różnorodnych 
pojazdów od niemieckich motocykli BMW, 
amerykańskie Willys'y i Half-Tracki, na 
ciężkim tygrysie kończąc. „Żołnierze” 
zachowują się jak na prawdziwym polu 
walki, wycelowane setki a może i tysiące 
(w weekend publiczność to kilka tysięcy 
ludzi) obiektywów mobilizuje do realizmu. 
Ogromne wrażenie robią nie tylko serie ślepą 
amunicją i prawdziwe wybuchy. Widok zroz- 
paczonego po stracie kolegów spadochro- 
niarza ze 101 rozstrzeliwującego niemiec- 
kich jeńców budzi refleksje. Uwijający się 
sanitariusze, krzyki rannych, nawoływania 

podoficerów prowadzących natarcia ni- 
czym z podręcznika taktyki plutonu 
piechoty świadczą, że to nie tylko 
zabawa w strzelanego. ale kawał 
niezłej lekcji historii. 

Po bitwie zabawa 
w historię się nie kończy. 
Przebrani w wyjściowe 
mundury „z epoki” fa- 

ceci tańczą przy gra- 
nych na żywo przebo- 
jach z lat 40., a tańczą 
z dziewczynami. które 
równie pieczołowicie 
przebierają się w sukien- 
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MASTER 
DWUTOROWE 


JEDNOTOROWE 
Zasilanie 3 X R6 (1,5V) 
Najlżejsze wykrywac: 


ki. mundury pomocniczych służb kobiet, 
kręcą włosy zgodnie z szykiem roku '43. 
Nawet w eterze można usłyszeć klimat 
tamtych lat — radio War 6. Peace nadaje 
przez całą dobę, przez cały czas trwania 
zlotu. 

Na stoiskach handlowych znaleźć 
można wszystko. Guziki, koszulki, mundu- 
ry. brakujące części do Jeepa. Land Rovera 
czy Panthery. Ceny takie jak w Polsce tylko 
waluta inna... Równorzędnymi partnerami 
na imprezie są właściciele pojazdów praw- 
dziwych, jak i posiadacze modeli w różnych 
skalach. twórcy makiet. Zresztą większość 
pojazdów stoi na swoich miejscach ekspozy- 
cji nie zbliżając się w ogóle do Areny. Jeden 
z gości naszego obozu gdy dowiedział się, 
że jesteśmy z Polski powiedział. jest u nas 
taka miejscowość nad morzem obok miasta 
„Kosialin”, nazywa się „Darlofko” i że tam 
prawdziwe pojazdy jeżdżą w prawdziwym 
terenie, i że powinniśmy tam pojechać na- 
szym BAT-em. Kiedy Dirk pokazał mu zdjęcia 
z tegorocznego zlotu prawie pocałował go 
w rękę chłopina. 

Osobną kwestią są stałe ekspozy- 
cje. Można wejść, zobaczyć 
i dotknąć wyposażenia 4 
żołnierza na stanowisku 4 
strzeleckim, w polo- 
wym punkcie opa- 
trunkowym, sta- 
nowisku łączności. 
„Stowarzyszenie 
Wietnamskie” 
przygotowało na- 
wet prawdziwą 
dżunglę, do któ- 
rej „wchodzi” się 
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CENY od400zł 
Sprzedaż * na próbę” 


= 


ze w Polsce ! 


przez tunel Vietcongu, w środku 
jest duszno, parno, ciemno a z 
głośników dobiegają odgłosy 
„lasu” i mimowolnie zaczynasz 
szukać pułkownika Kurza... 


Moją wątpliwość budzi tylko skrupulatność 
z jaką odtwarzane są formacje niemieckie, 
szczególnie Waffen-SS. Rozumiem, że takie 
jednostki znajdowały się na froncie w re- 
jonie walk konkretnych oddziałów państw 
Koalicji. jednak zastanawiam się jaką wartość 
poznawczą dla 10-letniego dziecka ma prze- 
bieranie go w uniform Hitlerjugend. Prawą 
dłoń wyrzuconą do przodu zaprezentował 
cały niemiecki oddział przed odmaszerowa- 
niem po skończonej inscenizacji. 

Wiele opinii stałych bywalców an- 
gielskiego zlotu było negatywnych: że za 
porządnie, za statycznie, organizacyjnie za 
doskonale, że... nudno. Zapraszaliśmy ich do 
Polski, na nasze zloty. ale zapowiedzieliśmy 
się na przyszły rok w Beltring, bo do paru 
miejsc w ogóle nie dotarliśmy no i wciąż 
tam jest nasz cholerny puchar... da 

Zdjęcia: Izabela Halas 


UCZESTNICY WYPRAWY 


a BAT-a: 
Rienk Dijkstra / Holandia 
Dirk Houben — właściciel / Belgia 
Arnold Koziowski / Polska 
Andre van Rossum — właściciel / $ 
landia 


Wsparcie: 

Izabela Halas / Polska 
Roksana Kanas / Polska 
Anna Paul / Polska 
Katarzyna Paul / Polska 
Daan van Rossum / Holandia 
Paweł Rożnowski / Polska 


W naszej ofercie również 
wykrywacze renomowanej firmy 


GARRETT 


TWO ODKRYW 


„Figurant” operacji 


o kryptonimie „Bazżaę 


ŁUKASZ ORLICKI 


Od 1950 do 1965 roku w wojewódzkim Urzędzie Bezpieczeństwa 
Publicznego we Wrocławiu zgromadzono trzy tomy opastych 


akt. Był to wynik żmudnego 


o i klugouwókio śledztwa, przy któ- 
rym wykorzystano wszystkie znane meto 


ly operacyjne. 15 lat 


poświęcono na ustalenie prawdziwej tożsaniościi i historii jednego 


tylko mężczyzny. 


złowiek ten w 1950 roku stał się 

obiektem zainteresowania służb 

z dwóch powodów: domniemanego 
uczestnictwa w Wehrwolfie oraz w tajnej, do 
końca nierozpoznanej, niemieckiej organiza- 
cji, przygotowującej działania zbrojne prze- 
ciwko Polsce Ludowej na terenie powiatu 
Złotoryja. W trakcie śledztwa o kryptonimie 
„Baza” powzięto podejrzenie, że mężczyzna 
mógł być świadkiem. a może i jednym 
z wykonawców akcji ukrycia i zamaskowa- 
nia skrzyń z ładunkiem broni, archiwaliów 
oraz złota. Jedna notatka współpracownika 
UB ps. „Kujawiak”', po której rozpoczęto 
operację. stała się również początkiem legen- 
dy o największej tajemnicy Dolnego Śląska: 
zagadce „złota” Wrocławia. 

Prawdopodobnie w 1944 roku władze 
Wrocławia nakazały zebranie bogatych 
kosztowności z sieci eleganckich sklepów 
jubilerskich, złota z wrocławskich banków 
i innych cennych przedmiotów znajdujących 
się w rękach prywatnych. Po uzupełnieniu 
o tajne akta, całość miała zostać zabez- 
pieczona poprzez ukrycie z dala od strefy 
działań wojennych i miasta (patrz: „Odkryw- 
ca" nr 3/2004). Nieznana liczba skrzyń miała 
być eskortowana przez oddział SS w miejsce 
znane jedynie dowódcom. Oficerowie 
zarządzający konwojem po zlikwidowaniu 
jeńców biorących udział w transporcie, 
mieli stać się strażnikami informacji o miej- 
scu ukrycia wrocławskich depozytów. Czy 
późną jesienią 1944 roku z gorączkowo 
przygotowującej się do obrony Festung 
Breslau rzeczywiście wyjechał konwój 
ciężarówek? Pytanie o ..złoto” Wrocławia 
ciągle pozostaje bez odpowiedzi. Spróbujmy 
się do niej zbliżyć przez poznanie, a może 
i wyświetlenie zagadki przeszłości głównego 
aktora tego dramatu, osoby. której relacja 
otworzyła drogę różnego rodzaju speku- 
lacjom i hipotezom dotyczącym miejsca 
ukrycia wrocławskiego skarbu. 

Herbert Klose — kapitan wrocławskiej 
policji, doktor weterynarii, żotnierz 
Werhmachtu przypadkowy uczestnik 
akcji ukrycia depozytów a może S5-man. 
członek Wehrwolfu wywodzący w pole 
Służbę Bezpieczeństwa i dziennikarzy. 


wykorzystujący całą sprawę do odwró- 
cenia uwagi od tajemniczej przeszłości 
związanej z latami 1939-45? A może ktoś 
zupełnie inny? 

Czy istnieje szansa na uzyskanie od- 
powiedzi na pytania dotyczące jego 
przeszłości? 

Dlaczego nie wyjechał po wojnie z Pol- 
ski? Skąd miał pieniądze, których źródła 
pozostawały obiektem gorączkowego ba- 
dania MO? Dlaczego brutalna SB skuteczna 
przecież w wydobywaniu zeznań w tym przy- 
padku zdawała się być zupełnie bezradna? 

„Mimo prowadzonego śledztwa przeszłość 
Klosego nie została do końca wyjaśniona”, 
fragment notatki z 24.X.1972 r. W 1972 
roku autor cytowanej notatki, oficer KWMO. 
mjr S. podjąt kolejną próbę wyjaśnienia 
zagadki przeszłości ob. Herberta Klose- 
go. otwierając sprawę „kwestionariusza 
ewidencyjnego” mającego tym razem 
definitywnie ustalić fakty z życia „figu- 
ranta”*, jak nazywano obiekt śledztwa. 
Otwarcie ponownej sprawy po 7 latach od 
zamknięcia poprzedniego śledztwa, mjr MO 
umotywował spopularyzowaniem osoby 
Klosego przez dziennikarza wrocławskiego 
radia D. Sidorskiego, który wspólnie 
z mjr SB T.K. w 1970 r. przeprowadził 
wywiad z H. Klose w miejscu jego za- 
mieszkania, na temat domniemanej akcji 
wywiezienia wrocławskich depozytów, 
w którym to wywiadzie Klose potwierdził 
i powiedział. że w czasie przesłuchań 
w 1953 r. świadomie zataił ważny szczegół, 
iż osobiście uczestniczył w konwoju w rejon 
„Małego Stawu” obok schroniska „Samot- 
nia”. Dwa lata później Sidorski wspólnie 
z A. Wielowieyskim nakręcili również 
film, do którego SB umieściło odpowiedni 
operacyjny komentarz prowadzony przez 
ppłka SB Wł. J. Do lokalnych organów 
śledczych dotarł z Wrocławia rozkaz mjr S. 
zorganizowania ponownej obserwacji oto- 
czenia Klosego w związku z ujawnieniem 
audycji radiowych i filmu wroctawskich 
dziennikarzy*. Podjęto również kroki. aby 
ponownie zanalizować wszystkie dotychcza- 
sowe materiały zgromadzone w pokaźnych 
archiwach SB. 


Od założenia teczki w 1972 roku rozpoczęła 
się druga część rozgrywki pomiędzy Resor- 
tem Bezpieczeństwa a Herbertem Klose. 
Spróbujmy pójść tropem ostatniego śledztwa 
SB, przy okazji weryfikując kilka informacji, 
które być może umknęły „bezpiece”. Zacznij- 
my podobnie jak w latach 70. od analizy 
materiału zgromadzonego w trzech tomach 
akt z lat 1950-1965 dotyczących przede 
wszystkim operacji „Baza”. Materiały zgro- 
madzono metodą prowokacji. wnikliwego 
sprawdzania poniemieckich akt, a wreszcie 
werbunku tajnych współpracowników z gro- 
na znajomych „figuranta”. 


Człowiek o wielu' twarzach 


Pierwsze co rzuca się w oczy przeglądając 
wstępnie materiały z teczek zawierających 
raporty agentów i zeznania samego Klo- 
sego jest... ich niezgodność. Niezgodność 
często rażąca. Można się dziwić, dlaczego 
widoczne na pierwszy rzut oka sprzeczności 
nie doprowadziły do bardziej „intensywne- 
go” śledztwa, którego UB nie oszczędzało 
innym podejrzanym o działalność anty- 
państwową. Tak naprawdę to jedynymi 
pewnikami powtarzającymi się niezmiennie 
w życiorysach Klosego jest data urodzenia 
oraz pierwszy okres jego życia mniej więcej 
do wybuchu wojny. 

wyciągi z akt z lat 1950-1965*: „Her- 
bert Klose urodzony 7 października 1919 roku 
w Kotwicach pow. Milicz (nazwa miejscowości 
jest w aktach kilkukrotnie przekręcana) 
syn Roberta i Emmy Schmidt, narodowości 
niemieckiej, zam. Sędziszowa. uczęszczał do 
szkoły podstawowej w Liebenthalu (chodzi 
prawdopodobnie o Liebenthal, czyli Lu- 
boradów) do 1932 r., potem kontynuował 
naukę w gimnazjum w Miliczu, którą ukończył 
w 1937 roku (...)". Koniec. Już od momentu 
ukończenia szkoły w życiorysach podawa- 
nych przez niego samego i doniesieniach 
agenturalnych następują znaczne różnice 
narastające wraz z wybuchem Il wojny 
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światowej i okresem służby w wojsku. Co 
więcej, Klose sam podaje często zupełnie 
sprzeczne informacje dotyczące jego 
przeszłości po ukończeniu gimnazjum. 
Z podanego przez niego życiorysu z 1953 
roku można się dowiedzieć: „W 1937 roku 
zapisałem się na kurs zaoczny weterynarii 
przy uniwersytecie w Berlinie$ i przebywałem 
w Kotwitz ucząc się korespondencyjnie. 
Na egzaminy przyjeżdżałem do Wrocławia 
w 1938 i 1939. (...) Jesienią 1940 roku albo 
wiosną 1941 otrzymałem wezwanie na sta- 
wienie się do Wrocławia, po czym skierowali 
nas do Bytomia — Królewskiej Huty. Skiero- 
wanie było napisane do Bytomia natomiast 
koszary znajdowały się w Królewskiej Hucie. 
Stamtąd skierowano nas zaraz do Cieszyna 
do 55-Schutzpolizei Dywision Ersatzkompanii, 
której dowódcą był Hauptmann Schreiber. 
(...) Z chwilą napadu na ZSRR zostałem 
przeniesiony do Francji do Orsee k. Paryża, 
do 5S-Schutzpolizei. (...) W listopadzie 1942 
r. miałem wypadek samochodowy. (...) Po 
wypadku przewieziono mnie do szpitala 
w Paryżu, gdzie przebywałem do końca stycz- 
nia 1943. (...) Po wyjściu ze szpitala nie byłem 
zdatny do dalszej pracy w $S-Schutzpolizei 
w Orsee i zostałem skierowany do kompanii 
stacjonującej w Mastricht w Holandii. Tam 
byłem do kwietnia. Z Holandii zostałem prze- 
niesiony do Królewskiej Huty, gdzie byłem przez 
kilkanaście dni. Z Królewskiej Huty zostałem 
przeniesiony do Wrocławia do Schutzpolizei 
Koszary 5 1, skąd dali mnie do Prasidiumpolizei 
na kurs Verwaltungspolizei (administracyjny) 
(...) na nauce tej byłem do lutego 1945. W dniu 
10.11.1945 r. otrzymałem rozkaz wyjazdu do 
Drezna, lecz do Drezna nie udałem się tylko 
do Sędziszowej”. 

Jednak już kilkanaście dni później 
Klose modyfikuje swój życiorys: 
„(...) w 1938 w styczniu wyjechałem do 
Berlina na Uniwersytet typu Technicznego na 
oddział weterynarii technicznej. Tam byłem 2 
lata i uzyskałem pełne wykształcenie średnie 
z zakresu weterynarii technicznej. (...) Na 
miejscu podpisałem się do S$-Schutzpolizei. 
(...) Od stycznia 1940 roku rozpocząłem pracę 
w Schutzpolizei Prasidium we Wrocławiu (...). 
W Prasidium pracowałem do kwietnia 1941 
roku. W maju wysłano nas na specjalną 
szkołę policyjną weterynarii w Berlinie. 
(...) Po skończeniu egzaminów (...) zostałem 
odesłany do koszar Schutzpolizei 51. Tam 
przyjął mnie kpt. Wolf (...)”. Według tej 
wersji życiorysu, Klose w listopadzie 1944 
roku uczestniczył w ćwiczeniach z końmi, 
złamał sobie rękę i dostał wstrząsu mó- 
zgu. następnie był na zwolnieniu aż do 
ucieczki w lutym 1945 z Wrocławia (jak 
podał z powodu spóźnienia się na pociąg 
ewakuujący siedzibę Policji do Drezdna). 
Co ciekawe zeznania takie przeplatał 
innymi. w których unikał określeń 
S$S-Schutzpolizei sugerując. że był po pro- 
stu oficerem-lekarzem*. 
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„(...) Od chwili rozpoczęcia działań wojen- 
nych przerwałem naukę i rozpocząłem pracę 
jako technik weterynaryjny u prywatnych 
lekarzy weterynarii w Berlinie (...). Od maja 
1941 roku rozpocząłem pracę w prezydium 
Policji w charakterze technika weterynarii 
(...) zostałem wysłany na dalszą naukę do 
Berlina na wydział specjalny weterynarii 
policyjnej. W Berlinie byłem do końca 1941 
roku. Potem nas przenieśli (...) do Hanoweru. 
gdzie ukończyłem naukę w listopadzie 1942 
roku uzyskując stopień lekarza weterynarii. 
W 1942 rozpocząłem pracę w Prezydium Po- 
licji w charakterze lekarza weterynarii w stop- 
niu porucznika. W maju 1943 otrzymałem 
honorowy tytuł doktora i stopień kapitana. 
(...) W prezydium pracowałem do lutego 
1945 (...)”. Mimo, że później tej wersji 
zaprzeczył, to w latach 70. często sięgał 
do niej podczas rozmów z dziennikarzami. 
W świetle takich zeznań ciekawie wygląda 
notatka sporządzona w Złotoryi w 1965 
roku w oparciu o rozmowę Klosego z ofi- 
cerami SB: .(...) Wymieniony w II wojnie 
światowej był prawdopodobnie oficerem 
służby weterynaryjnej, lekarzem w wojsku 
niemieckim (podkr. redakcji). Od 1942 
roku do XII. 1944 Klose przebywał w Kątach 
Wrocławskich gdzie znajdowała się lecznica dla 
zwierząt. Prawdopodobnie w XII. 44 r. został 

przeniesiony do budynku zajmowanego przez 
Prezydium Policji we Wrocławiu. W gmachu 
tym mieści się obecnie KWMO, natomiast 
w gmachu mieszczącym się z tyłu obecnej 
siedziby KWMO miała być prawdopodobnie 
komenda wojskowa: W Prezydium Policji Klose 
przebywał prawdopodobnie 3 tyg. Nie pamięta 
nazwisk oficerów i podoficerów (...). Grun- 
townie przesłuchać K. H. na okoliczność 
całoksztaftu jego działalności” (fragment 
planu przedsięwzięć operacyjnych z 1953 
roku). 

Tymczasem sieć agentów UB, jaką 
został otoczony Klose po rozpoczęciu ope- 
racji o kryptonimie „Baza”, przekazywała 
jeszcze inne dane. Z ich doniesień i no- 
tatek służbowych, UB po raz pierwszy 
dowiedziało się o depozytach wrocławskich 
banków i akcji w której miał brać udział 
H. Klose. Pierwszy meldunek jednego 
z tajnych współpracowników oskarżał 
Klosego o przechowywanie broni. konspi- 
rowanie razem z mieszkającymi w Polsce 
Niemcami i co najważniejsze o ukrywanie 
faktu powiązań z grupami dywersyjnymi 
Wehrwolfu. Materiały. zgromadzone na ten 
temat w latach 50. zostały powtórnie zwe- 
ryfikowane w latach 70. podczas śledztwa 
majora S. 

Kwestionariusz ewidencyjny 24 X. 1972 
r: „(...)Pewne materiały sugerują, że Klose 
został mianowany przez Abwehrę podlegająca 
w tym czasie SS szefem grupy dywersyjno- 
-sabotażowej na powiat Złotoryja, której za- 
daniem było zniszczenie dróg, torów i mostów 
w tym powiecie i utrudnianie działania Armii 
Czerwonej. Być może w tym celu pod koniec 


wojny osiedlił się we wsi Sędziszowa, gdzie 
posiadał znajomą (obecną swoją żonę) (...)”. k 
Sam Klose, podczas zeznań w 1953 roku, | 
po raz pierwszy oficjalnie przyznaje się do 
uczestnictwa w przygotowaniach do wywie- 
zienia skrzyń z nieznaną zawartością poza 
Wrocław. Nie znaczy to wcale, że wyjaśnia 
do końca swoją rołę w zdarzeniach mających 
miejsce jesienią 1944 roku. Przeciwnie, 
dosyć szybko podaje co najmniej dwie 
wersje swojego uczestnictwa w historii 
wrocławskich depozytów. W niektórych 
protokołach przestuchań jego obecność 

w konwoju jest trochę przypadkowa. 
występuje tam jako weterynarz zajmujący 
się końmi pobieżnie zebranego oddziału 
przeznaczonego do ukrycia depozytów — 
(wersja ta, lekko zmodyfikowana znalazła 
swoje odbicie w cytowanym wcześniej 
filmie i dostępnej literaturze). W innych 
przesłuchaniach przyznaje się, że został wy- 
delegowany jako oficer do sztabu specjalnej 
jednostki, która prowadziła swoją działalność 
przez dłuższy czas w przygotowującym się 
do oblężenia mieście: Notatka z 10 .02. 
1952 r. - „(...)Klose Herbert pod koniec 
wojny został przydzielony do sztabu nowo- 
utworzonych jednostek specjalnych. mających 

za zadanie zachowanie i zabezpieczenie sprzętu 
wojennego oraz jego niszczenie. Dowódcą tejże 
jednostki był mjr Uhlenhau (w innych wersjach 
zeznań — Ollenhauer przyp. redakcji), który 
obecnie przebywa w Berlinie Zach. Wymieniony. 
major osobiście dopilnowywał zakopywania po- 
szczególnych przedmiotów jak: broni, amunicji, 
dokumentów niemieckich, kas pancernych, 
radioaparatów itp. W terenie natomiast H. 
K. opracowywał plany zachowania sprzętu, 
pracując w sztabie tej jednostki mieszczącym się 

we Wrocławiu przy ulicy Friedrichkaristrasse 18. 
(obecnie Inowrocławska na Pilczycach, wszyst-. 
kie zabudowania zniszczone). Gdy Wrocław 
oblegała Armia Czerwona, K. ukrył cenne rzeczy 

w studni, przebrał się w cywilne ubranie i uciekł 
(...)”. W studni miał schować najcenniejsze” 
dokumenty i kilkanaście kilogramów złota 
zawinięte w koc... 


W obydwu wersjach pojawia się nazwisko 
mjra Ollenhauera, postaci zupełnie enig- 
matycznej. znanej jedynie z relacji Klose 
go. (choć on sam twierdzi. początke 
w latach 50., że usłyszał o nim od innege 
człowieka współpracownika UB ps. „Masza 
Mimo szczerych chęci i ciągłych ponagier 

prowadzącej śledztwo agentury, Urzę: 
Bezpieczeństwa nie udało się ustalić żadnyc” 
faktów dotyczących tajemniczego oficzrz 
występującego pod wieloma postacia 
oficera artylerii, mjra piechoty, płka 57 
lub wyższego oficera partyjnego NSD== 
Sugerowano nawet, że Ollenhauer, któ: 
nazwisko zostało odnalezione w aktach z = 
40. był cywilnym urzędnikiem jednez” 
z wrocławskich banków. Nieustannie g2- 


wtarza się jedynie jego pseudonim „Wolf” 
(niem. Wilk). Co ciekawe, wg zeznań Klosego 
z lat 50. i 60. jednym z jego najbliższych 
współpracowników z Wrocławia był człowiek 
o nazwisku Wolf, również kapitan weteryna- 
rii SS-Schutzpolizei. Miał on być jego bliskim 
przyjacielem i pochodzić z Sędziszowej. Jeśli 
dodamy do tego, że wg informatorów UB 
szwagier Klosego nosił pseudonim „Wolf”, 
urodził się także w Sędziszowej i był oficerem 
SS, staje się nam trochę od tych „wilków” 
ciasno. Do tego w zeznaniach pojawiają się 
poprzekręcane nazwiska i stopnie wszystkich 
wyżej wymienionych, całość jest wysoce nie- 
spójna, a kolejni oficerowie prowadzący nie 
są w stanie sobie ze wszystkim poradzić. 


Zagadkowy szwagier 


UB próbowało zebrać informacje na te- 
mat Herberta Straussa. W notatce z 1972 
roku mjr S. napisał: „(...) Szwagier Klosego, 
używający pseudonimu „Wolf”, a noszący 
nazwisko Herbert Strauss (ur. 30. 07.1903) 
był w 1938 roku ppłk. SS i posiadał kolejny 
numer 845 w rejestrze $5. Z materiałów 
śledztwa wynika, że Strauss zapoznał Klosego 
ze swoją obecną żoną. Obecnie przebywa 
w NRD (...). Oboje z żoną (małżeństwo Klose 
przyp. redakcji) nie ujawnili adresu Straussa 
(...). Pilnie zebrać dane w aktach poniemiec- 
kich czy Herbert Strauss urodził się pod wyżej 
wymienioną datą ew. jakie posiadacie materiały 
na ten temat (...)”. Jednak mimo ciągłych 
ponagleń żadnych informacji nie udało się 
potwierdzić. Zastanawiające jest, dlaczego 
w aktach UB widnieje nieprawdziwy numer 
Straussa w SS? W spisie „Dienstalterslisten 
der Schutzstaffel der NSDAP” z października 
1934 roku pod numerem 845 widnieje 
Sturmfiihrer Wittman Franz. Dopiero kilka 
stron dalej pojawia się Strauss Herbert, 
Również jako porucznik z przydziałem 
do sztabu odcinka XXIV (Abschnitt XXIV) 
z siedzibą w Opolu”. Co prawda numer SS 
Straussa 7602 nie jest tak niski jak w wersji 
UB (nr 845), ale i tak pozwala nam sądzić, 
że szwagier Klosego, jeśli jest to ta sama oso- 
ba, był starym członkiem elitarnej gwardii 
Hitlera. Potwierdziłoby to informację z akt 
UB o występowaniu Straussa już w 1938 
roku w stopniu podpułkownika 5S. Jeśli 
w 1934 roku był porucznikiem, to w przy- 
padku szybkiej ścieżki awansu. co zdarzało 
się wśród oficerów „ogólnego” SS, w 1937 
roku już mógł być wyższym oficerem. 

Kolejne lata śledztwa. pytania o prze- 
szłość Herberta Straussa (syna teściowej Klo- 
sego z pierwszego małżeństwa) pozostawały 
bez odpowiedzi. Ustalono jednak, że żyje 
i utrzymuje kontakt listowny z Klosem, 
a nawet był w Polsce! 


Spokojny gospodarz 


Klose po wojnie osiedlił się na terenie 
Sędziszowej. Radził sobie bardzo dobrze. 


Nawiązał szerokie kontakty z urzędnikami 
w Złotoryi. Przy pomocy lokalnych układów 
załatwił sobie i rodzinie polskie obywatel- 
stwo. unikając w ten sposób wysiedlenia. 
Posługiwał się papierami przyznającymi 
tytuł doktora weterynarii. jednak zawód ten 
wykonywał nielegalnie. W śledztwie 1953 
roku zakwestionowano mu tytuł doktora, 
udowadniając szczegółowo. że dokumen- 
ty potwierdzające wykształcenie, zostały 
całkowicie sfałszowane po wojnie (poprzez 
umyślną zmianę starych papierów niemiec- 
kich poświadczających pracę technika wete- 
rynarii. na polskie, gdzie przeprawiono je na 
papiery pełnoprawnego lekarza). Ponadto 
poddano w wątpliwość jego awans na kapi- 
tana... Mimo to Klose w późniejszych latach 
całkowicie wyparł się tego fałszerstwa, dalej 
wykonując zawód i... uzyskując w latach 70. 
potwierdzenie zarówno tytułu doktora, jak 
i polskiego obywatelstwa, również zdobyte- 
go w okresie powojennym poprzez działania 
nielegalne. Co ciekawe, wg materiałów zgro- 
madzonych przez UB — SB Klose nie potrafił 
wypisywać recept, choć praktykę prowadził 
umiejętnie lecząc wiele zwierząt. 

Na przestrzeni kilkudziesięciu lat w ak- 
tach UB. a później MSW dotyczących Her- 
berta Klosego przewinęło się mnóstwo osób. 
Rodzina, znajomi, sąsiedzi. UB „krzątało”sii 
wokół niego nieustannie, werbowano R 1 
tów, zbierano materiały, często próbując je 
weryfikować. Kilkakrotnie przesłuchiwano 
samego „figuranta”, głównie w latach 1950, 
1953, i 1965. Cały ten „chocholi taniec” 
nie przynosił zadowalających rezultatów. 
Klose zdawał się grać na nosie budzącej 
lęk służbie, która.w niezrozumiały sposób 
pozostawała bezradna. Nie ustalono skąd, 
mimo skonfiskowania za niepłacenie po- 
datku całej trzody. Klose miał pieniądze na 
zakup kilkunastu krów, konia, maszyn rolni- 
czych. a nawet samochodu. Po największej 
serii przesłuchań w 1953 roku postawiono 
wszystko na jedną kartę i zdecydowano 
się na... zaproponowanie „figurantowi” 
współpracy przy rozpracowywaniu in- 
nych członków społeczności niemieckiej. 
Akcja przeprowadzona została według 
szczegółowego scenariusza, przewidującego 
wywarcie nacisku poprzez przygotowane 
wcześniej obciążające dowody. W aktach 
sprawy zachowała się notatka opisujące 
jej rezultat: Raport z 05.V.1953 roku: 
„(...) Melduję, iż nie dokonano werbunku ob. 
Herberta Klosego (...). W trakcie przesłuchania 
nie uzyskano od niego przyznania się do winy, 
nie okazał żadnej skruchy ani chęci poprawy 
postępowania (...)”. 

K. zdawał się grać na nosie najpierw UB, 
a potem SB. W rozmowach ze znajomymi 
(piszącymi sążniste raporty do miejscowego 
posterunku MO) przechwalał się, że „nic 
sobie ze śledztw nie robi i nie ma mowy. aby 
ktokolwiek dowiedział się prawdy”. Trudno 
to sobie wyobrazić. znając praktyki „bez- 
pieki”... w dodatku chodziło o człowieka 


SLEDZT ODKRY 


podejrzanego o przechowywanie broni 
i współpracę z organizacjami podziemny- 
mi. Jednak Klosemu się udało. W więzieniu 
zamknięto go jedynie raz. w 1965 roku na 
okres 18 miesięcy pod zarzutem „lżenia 
władzy ludowej”. Sprawa wydawała się 
zresztą autentyczna i była wynikiem praw- 
dziwego zdarzenia, awantury wywołanej 
przez H. Klose w jednym z lokali. 


„Kim jesteś kapitanie Klose?” 


Analizując dotychczas przedstawione dane 
można śmiało pokusić się o stwierdzenie, 
że główny bohater legendy wrocławskiego 
złota na swój temat w większości kłamał, 
kręcił i kluczył. Ilość podanych przez niego, 
a wykluczających się wzajemnie fragmen- 
tów życiorysu jest imponująca. Co więcej 
wydaje się, że przytłoczona różnorodnym 
materiałem UB nie dawała sobie rady z jego 
analizą i weryfikacją. 

Dlaczego UB pozwalało, aby w zezna- 
niach Klosego pojawiało się tyle sprzeczności 
dotyczących jego służby? Kim był naprawdę 
szwagier Klosego, którego nie udało się do 
końca rozpracować resortowi? Czy istniał 
major lub pułkownik o nazwisku Ollen- 
hauer? Czy istniała jednostka zajmująca 
się zabezpieczeniem sprzętu wojskowego 
przy ulicy Friedrichkarlstrasse 18, którą miał 
dowodzić ten właśnie oficer? Co ciekawe 
w jednym ze swoich zeznań Klose podał, 
że we Wrocławiu zamieszkiwał jako sub- 
lokator w prywatnym mieszkaniu właśnie 
przy Friedrichkarlstrasse 18! Która wersja 
jest prawdziwa? 

Jest prawie pewne, że Klose służył 
w SS-Schutzpolizei, niektóre materiały 
sugerowały nawet, że odbywał praktykę 
w strukturach gestapo. Jednak nawet sama 
służba w SS-Schutzpolizei daje wiele do 
myślenia. Formacje te przeznaczone do 
utrzymywania porządku w miastach, często 
brały udział w zbrodniach wojennych. Czy 
Klose był tylko weterynarzem? 

SB swoje śledztwo zamknęło definitywnie 
w 1977 roku. Jaki był jego wynik i na ile 
możemy sami odkryć przeszłość Herberta 
Klosego odpowiemy już niebawem. Cdn. 

Zdjęcie: archiwum redakcji 


Przypisy: 

' Część nazwisk i pseudonimów została zmienio- 
na 2 uwagi na żyjących świadków. 

?,Figurant" — tak określano w wewnętrznym 
żargonie UB i SB osoby przeciwko którym toczyło 
się śledztwo. 

* Film „Kim jesteś kapitanie Klose?" nigdy nie 
został wyemitowany”. 

* Zachowano stylistykę oryginału. 

* Co ciekawe od 1937 roku w Berlinie zlikwi- 
dowano ostatecznie Wyższą Szkołę Weterynarii 
i przekształcono w Wydział Uniwersytetu. tak jak 
w zeznaniach Klosego. 

* Zeznania z 1953 roku, ale umieszczone również 
w kwestionariuszu ewidencyjnym z lat 70. 

7 Pod dowództwem 55S-Standartenfihrera Wil- 
helma Wernera do 1935 roku potem odcinkiem 
zarządzał 55 — Oberfiihrer Konrad Unger. 
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Zatapiane lotnisko i testy nad inteligentną bronią, to niektóre z zagadek historii popu- 


larnego kąpieliska 


„Cudowna broń” 
nad Baftykiem 


JOANNA ORŁOWSKA 


Istniejąca tu w przeszłości baza dla wodnosamolotów, to zaled- 
wie wierzchołek góry lodowej. Poszukiwacze podejrzewają, że w 
cieniu lotniska w Dziwnowie (niem. Dievenov) powstawały tajne 
posgony eksperymentalne, gdzie pracowano nad nowoczesnymi 


roniami III Rzeszy. 


ievenov przed wojną był, jak obecnie, 
Drsere uzdrowiskową — mówi 

komandor Lucjan Mazur, z-ca do- 
wódcy 8. Kołobrzeskiego Batalionu Sape- 
rów Marynarki Wojennej, stacjonującego 
w Dziwnowie od 1957 r. — Dzielił się na 
górny i dolny. Miasteczko kuracjuszy kończyło 
się na wysokości „Belony”, istniejącego do 
dzisiaj budynku dawnej spółdzielni rybackiej. 
Przerzucony w tym miejscu przez rzekę Dziwnę 
drewniany most prowadził do koszar. 

Nie złote plaże. lecz wojenne losy 
kąpieliska budzą najwięcej emocji wśród 
pasjonatów historii nadbałtyckiego mia- 
steczka. Dziwnów kojarzony jest przede 
wszystkim z lotniskiem, jednym z ogniw 
w systemie nadmorskich lotnisk Ill Rzeszy, 
takich jak m.in. Bagicz pod Kołobrzegiem, 
Unieście i Mrzeżyno. Część zainteresowa- 
nych osób przypuszcza. że baza wodno- 


samolotów istniejąca w Dziwnowie od lat 
30. XX w.. mogła być przykrywką dla innej, 
zakulisowej działalności. Położenie cypla 
dziwnowskiego na wschodnich rubieżach 
III Rzeszy, wśród lasów. podmokłych 
łąk, oblanego wodami Bałtyku. Zalewu 
Kamieńskiego i rzeki Dziwny sprzyjało 
zaadaptowaniu tego zakątka na poligon 
badawczy. Czy rzeczywiście tak było? 
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— Jest bardzo ciężko dotrzeć do dokumentów, 
które by w sposób niezbity dokumentowały 
eksperymentalną działalność poszczególnych 
jednostek — wyjaśnia Piotr Laskowski, 
opiekujący się Zachodnim Fortem Artyle- 
ryjskim w Świnoujściu, który od wielu lat 
bada nadbałtyckie zagadki. — Takie prace 
objęte były ścisłą tajemnicą. Niewykluczone, 
że dokumentacja nadal spoczywa w archiwach 
niemieckich. 

— Budowa lotniska rozpoczęła się około roku 

1935, na początku lat 40. wojsko użytkowało 
już bardzo duży kompleks = opowiada Piotr 
Laskowski. „Przed wybuchem Il wojny Dziw- 
nów stał się siedzibą dowództwa Związku 
Taktycznego Lotnictwa Marynarki Wojennej/ 
Wschód — pisze Marian Klasik w książce pt. 
„Tajna operacja wywiadu PRL. „(...) na dzień 
21 sierpnia 1939 roku dowództwu w Dziwno- 
wie podlegały dywizjony przybrzeżne wodno- 
samolotów oraz samolotów, 
rozlokowane wzdłuż całego 
wybrzeża Bałtyku”. 

— Stacjonowało tu szereg 
jednostek lotnictwa morskie- 
go, które brały później udział 
w kampanii wrześniowej 
przeciwko Polsce — mówi 
Piotr Laskowski. — Na ba- 
zie tego lotniska powstała 
m.in. 6 Szkoła Łączności 
Luftwaffe, szkoląca opera- 
torów urządzeń łączności 
pokładowej. Jednym z prio- 
rytetów stacjonujących tu jed- 
nostek było stałe dozorowa- 
nie wybrzeża. Z dostępnych 
dokumentów wynika — kon- 
tynuuje = że w bazie stało wiele maszyn 
zdobycznych. jak prototyp wodnopłatowca 
polskiego. Maszyna zdobyta została podobno 
w Zatoce Puckiej, podczas ataku na polską 
bazę wodnosamolotów we wrześniu 1939 r. 
Niemcy mieli wykorzystywać samolot do celów 
dydaktyczno-szkoleniowych. Nie wiadomo. 
co się z nim później stało. Dotarłem też do 
wzmianek dotyczących samolotów francu- 


skich, które podczas testów na lotnisku ulegały 
awariom i kraksom. W Dziwnowie, oceniając 
z dzisiejszej perspektywy, funkcjonował park 
militarnych ciekawostek. 

Wszystkie sprawne wodnosamolo- 
ty zostały użyte do ewakuacji wojska 
i ludności cywilnej w 1945 r. Ostatnie 
samoloty podrywały się pod gradem kul . 
sowieckich. przewożąc kobiety, dzieci oraz 
ostatnich uciekinierów. „Do przełomu lat 
1949-50 wodnosamoloty były na wodach 
Zalewu Kamieńskiego — pisze M. Klasik na 
kartach swojej książki — zaś samoloty stały 
ukryte jeszcze w czasie wojny przed oczyma 
lotników radzieckich wśród drzew i krzewów 
przy drodze Dziwnów-Międzywodzie. Także 
w samym Międzywodziu wodnosamoloty 
stały umieszczone na specjalnych płozach 
transportowych. Potem zostały wywiezione, 
prawdopodobnie na złom. 

Jedna z chętnie powtarzanych „legend” 
dotyczących dziwnowskiego lotniska mówi, 
że było ono okresowo zalewane podczas 
wojny. Za budynkiem dowództwa jednostki, 
rozpościerają się podmokłe nieużytki. Już około: 
30-40 cm pod poziomem gruntu wyczujecie 
wodę. To właśnie część dawnego lotniśl 
= wyjaśnia komandor Lucjan Mazur. — 
dzisiaj zachowały się elementy poniemieckiego 
systemu irygacyjnego. System pomp umożliwić 
zalewanie tego terenu. Między bajki można 
włożyć jednak, że stąd wzbijały się w powie” 
trze wodnosamoloty. Przecież 500 m dal 
jest Zalew Kamieński, Uważam. że tworzenii 
sztucznego zbiornika tylko dla umożliwienia 
startu maszyn było nieopłacalne. Z mojej 
wiedzy wynika, że zalewanie terenu służyło 
maskowaniu gruntu. Cypel dziwnowski łączył się. 
z Zalewem i obszar ten z lotu ptaka po zalanie 
go wodą przestawał być rozpoznawalny diz 
zwiadowców alianckich. 

— Zalewanie lotniska było bez sense 
— oponuje Piotr Laskowski. — Budując obiekt 
Niemcy nie zakładali, że będzie on celem 
zmasowanych ataków. tylko bazą szkoleni 
na zapleczu frontu. Inaczej zbudowaliżę + 
strategiczne lotnisko w lesie i zakryłi siecz 


maskującą. Zespoły zbiorników. pomp i prze- 
pompowni, których pozostałości zachowały 
się do dzisiaj, miały w moim przekonaniu 
osuszać teren. Chodziło o to, by umożliwić 
start zwykłym typom maszyn. 


W poszukiwaniu V-1 


— Droga prowadzi obok strzelnicy wojskowej 
otoczonej wałami — tłumaczy Piotr Laskowski. 
— Wskazówką w terenie może być martwy od- 
cinek Dziwny, odcięty od pierwotnego koryta, 
który tworzy jeziorko. Okrążając wodę można 
dojść do portu. Odszukacie dawne niemieckie 
magazyny. skąd dukt idzie w las i po jakimś 
czasie zakręca. W końcu powinniście natrafić 
na ogromny blok betonowy z metalowymi 
kotwami. Podobną konstrukcję znajdziecie 
niedaleko, obok ruin domku. 

W praktyce okazuje się. że dostęp 
do wielu miejsc poniemieckiej bazy jest 
utrudniony. „Zakaz wstępu do lasu — te- 
ren wojskowy”, takie znaki ostrzegawcze 
spotka wielu zainteresowanych na swej 
drodze. Dlatego najlepszym wyjściem jest 
eskapada z przewodnikiem, który wcześniej 
badał teren. Na terenie jednostki panuje 
wojskowy rygor i całkowity zakaz (z wielką 
pieczołowitością przestrzegany) fotografo- 
wania. Z tego powodu jeden z niewielu 
zachowanych hangarów lotniczych można 
sfotografować jedynie z wody, np. podczas 
turystycznego rejsu z Dziwnowa do Kamie- 
nia Pomorskiego. 

Przed kilku laty akcję poszukiwawczą 
w Dziwnowie prowadził Piotr Kruszyński. 
współpracownik Kurta Grassera z nie- 
mieckiego Stowarzyszenia 
i Wydawnictwa IBA (Sto- 
warzyszenie Miłośników 
Fortyfikacji Obydwóch Wo- 
jen Światowych). Grupa ta 
badała poligony i ośrodki 
badawcze tajnych broni na 
terenie dzisiejszej Polski. 
Przy pomocy dostępnych 
materiałów archiwalnych, 
próbowali odtworzyć, czy i w 
jakim stopniu baza w Dziw- 
nowie była zaangażowana 
w program badawczy mający 
na celu określenie para- 
metrów lotu pocisków V-1. 
wystrzeliwanych w Peenemiinde na Wy- 
spie Uznam. — Program ten organizacyjnie 
podporządkowany był Luftwaffe, której 
podlegała jednostka w Dziwnowie — ttumaczy 
Piotr Laskowski. — Lot małych pocisków samo- 
lotowych napędzanych silnikiem pulsacyjnym 
a prędkości do 600 km na godz., porównać 
można do niedużej awionetki. Śledzenie V-1, 
w przeciwieństwie do rakiet balistycznych 
V-2, które obserwować można było wyłącznie 
za pomocą dużych stacji radarowych, było 
możliwe. W terenie byliśmy dwukrotnie, po 
to, aby zbadać miejsca, które nasunęły nam 
się wcześniej podczas analizy map i planów 


Dziwnowa z różnych okre- 
sów — wspomina Piotr 
Laskowski. — Mieliśmy 
dostęp do nieosiągalnych 
wówczas w Polsce prze- 
druków. Natrafiliśmy tylko 
na podmurówki baraków, 
betonowe fundamenty 
z odciągami. Sądząc 
po ogromie. na beto- 
nowych fundamentach 
mogły stać jakieś wieże, 
kilkudziesięciometrowy 
maszt. Na pewno jedna 
z radiostacji użytkowana 
była przez 6 Szkołę 
Łączności. Uczono 
tam radiooperatorów 
urządzeń łączności 
pokładowej posługiwania 
się radiostacjami 
pokładowymi, utrzymy- 
wania łączności z samo- 
lotami wykonującymi 
swe zadania bojowe. Sęk 
w tym, że natrafiliśmy 
na ślady co najmniej 
dwóch stacji radiowych. 
Co więcej — uzupełnia 
— spodziewaliśmy się tu 
obecności kinoteodolitu, 
czyli urządzenia pomia- 
rowego. sprzężonego 
z kamerą filmową. 
Przyrząd taki śledził lot pocisku V-1 i rejestrował 
na taśmie filmowej z jednoczesnym zachowa= 
niem parametrów lotu. Dzięki temu niemieccy 


Bałtyku. 


Łódź latająca Blohm und Voss Bv 138 stacjonująca 
w dziwnowskiej bazie. 


naukowcy mogli określić prędkość i wysokość 
lotu pocisku. Chociaż — kontynuuje mili- 
tarysta — ten niewielki przyrząd mógł być 
równie dobrze zamontowany na wydmach. 
albo przy stacji radiowej, na maszcie. Do 
obserwacji lotu pocisków mogły być też wy- 
korzystywane samoloty — dodaje. Nie udało 
nam się udowodnić obecności dziwnowskiej 
bazy w programie badawczym V-1 — pod- 
sumowuje. — Pozostały przekazy źródłowe 
o kinoteodolicie. 

— Są przekazy, że w roku 1940 na terenie 
lotniska wykonywano próby z różnego ro- 
dzaju pojazdami gąsienicowymi, które mogły 


Bv138 przed lub po akcji 
rozminowywania dna 
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forsować przeszkody wodne — Piotr Laskowski 
nawiązuje do kolejnej zagadki związanej 
z Dziwnowem. Eksperymentowano głównie 
z myślą o spodziewanym desancie na Wielką 
Brytanię. Dochodziło do prób z czołgami, któ- 
re mogłyby pokonywać niewielkie odległości 
jadąc po... morskim dnie. 

Ponadto w pierwszych latach wojny nad 
Zalewem Kamieńskim — w Dziwnowie lub na 
niedalekiej Wyspie Chrząszczewskiej testo- 
wano promy artyleryjskie. — Tworzono je na 
bazie barek desantowych. do napędu których 
stosowano silniki lotnicze niemieckiej firmy Sie- 
bel - tłumaczy miłośnik historii. — Służyły one 
jako pływające baterie przeciwlotnicze i mogły 
jednocześnie zwalczać cele na lądzie. Promy 
zaczęto łączyć w pakiety, po kilka. 

Idea „barki artyleryjskiej” narodziła się 
jeszcze w czasach wojny secesyjnej w USA. 
— Marynarki wojenne różnych państw w czasie 
1 wojny światowej znały pojęcie „monitora” 
— tłumaczy rozmówca. — Nieporadny, wolno 
płynący po wodzie był wyposażony w armatę, 
która mogła ostrzeliwać ląd. 

Pływająca artyleria sprawdziła się 
w akcji. Po raz pierwszy wykorzystano ją 
bojowo na Jeziorze Ładoga w okolicy Le- 
ningradu. W 1945 r używana była często 
podczas walk na Zalewie Kamieńskim oraz 
wokół Świnoujścia. Na Bałtyku natomiast 
wspierały wojska lądowe. — Kierownikiem 
prac wdrożeniowo-badawczych promów Siebel 
był pułkownik Max Wachtel. W Dziwnowie 
pojawił się nie bez kozery — sugeruje P. La- 
skowski. — Wachtel był dowódcą pułku artylerii 
przeciwlotniczej we Francji. Zlecono mu prze- 
prowadzenie testów z barkami, bo dysponował 
odpowiednim doświadczeniem. Później ten sam 
oficer dowodził całością operacji ostrzeliwania 
Wielkiej Brytanii przez V-1. Był szarą eminencją, 
która przyciskała przysłowiowy guzik. 


Inteligentna bomba 


Nosiciele bomb kierowanych — z taką 
jednostką wiąże się kolejny program 
badawczy realizowany przez Luftwaffe 
w Dziwnowie podczas wojny. Jednostka 
doświadczalna testowała bomby szybujące. 
Pociski zwalniane były z samolotu i kie- 
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rowane drogą radiową przez operatora 
pokładowego prosto do celu. 

— Zamysł stworzenie tzw. broni inteligentnej 
opiera się na pojedynczym precyzyjnym trafie- 
niu, zastępującym szereg zrzutów — wyjaśnia 
znawca militariów. — Niemcy posługiwali się 
zaawansowaną techniką: instalowali specjalną 
kamerę telewizyjną w bombie. Obraz uzy- 
skiwany za pomocą kamery śledził operator 
w samolocie. Odpowiednim urządzeniem 
(przypominającym joystick) kierował bombą 
przy pomocy aparatury radiowej. Obraz celu 
widział na monitorze. Eksperyment został tech- 
nicznie opracowany i wykorzystany na froncie. 
Inteligentną bronią niszczono mosty na Odrze 
w 1945 r. i atakowano okręty na morzu. W ten 
sposób pod wodę poszedł pancernik „Roma”. 
Rosjanie do dzisiaj nie przyznają się jak duże 
straty ponieśli w wyniku bombardowań. Brytyj- 
czycy natomiast otwarcie mówią o dotkliwych 
zniszczeniach. 

To był bardzo udany projekt — podkreśla 
badacz drugowojennych tajemnic. — Amery- 
kanom udało się przechwycić wyniki ekspery- 
mentów oraz naukowców, którzy uczestniczyli 
w tajnym projekcie. Ogromne pieniądze i pra- 
ca wywiadu poszła na to, by w „intelektualnej 
kradzieży” ubiec ZSRR. Z tego powodu Rosja- 
nie bardzo długo nie produkowali broni tej 
generacji. Obecnie laserowo naprowadzane 
laserowe bomby, precyzyjnie trafiające w cel, 
znajdują się w arsenale najnowocześniejszych 
współcześnie armii świata. 


Samolot z wykrywaczem 
Wojna zeszła także na morskie dno. 


— Bałtyk był „wylęgarnią” okrętów pod- 
wodnych. Bazą szkoleniową dla załóg — opo- 


Baza lotnictwa morskiego w Dziwnowie 1935-1945 
— rys historyczny 


PRZEMYSŁAW FEDEROWICZ 


powstanie pierwszych obiektów nie- 
Pryeóii bazy lotniczej w Dziwnowie 

(ówczesny Dievenow West) datuje 
się na rok 1935. Rok ten jest początkiem 
prężnego rozkwitu niemieckich formacji 
lądowych, morskich jak i lotniczych. Baza 
w Dziwnowie miała być dużą bazą lotnictwa 
morskiego znajdującą się w bliskości Zatoki 
Gdańskiej, gdzie znajdowały się polskie 
bazy morskie na Helu i w Gdyni. Zadaniem 
stacjonujących tam formacji lotniczych była 
kontrola żeglugi na wodach zachodniego 
i środkowego Bałtyku, aż po wody szwedzkie 
i duńskie. Baza miała także zająć się szko- 
leniem jednostek lądowych Luftwaffe oraz 
doszkalaniem załóg eskadr bojowych. 

W 1935 r. podmokłe tereny zachod- 
niego Dziwnowa zostały przejęte przez 
Luftwaffe. Osuszono łąki i rozpoczęto 
budowę infrastruktury bazy na terenie 
obecnego Półwyspu Międzywodzkiego. 
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wiada Laskowski. — Niemcy sprytnie wyko- 
rzystywali nawet najmniejsze porciki, żeby 
tylko okręt mógł wejść, zatankować paliwo, 
wodę, dokonać niewielkich napraw, wymienić 
załogę. Ogromne zagrożenie zawisło nad 
Wielką Brytanią. Myślę, że Brytyjczycy nawet 
je przeceniali. Mieli nóż na gardle. Obawiali 
się, że U-bootami Niemcy zaduszą ich eko- 
nomicznie. 

Odpowiedzią Anglii na ataki podwod- 
nych niszczycieli było minowanie morskiego 
dna. — W 1942 r. Anglicy rozpoczęli szeroko 
zakrojoną akcję minowania podejść do portów 
niemieckich — informuje świnoujski poszuki- 
wacz. — Sukcesem był każdy zatopiony okręt 
podwodny. W tym celu Brytyjczycy stawiali 
m.in. miny magnetyczne. Były to zresztą zmo- 
dyfikowane miny wynalezione wcześniej przez 
Niemców. Ich prototyp Brytyjczycy zdobyli 
u ujścia Tamizy. Zdobycz poddali pewnym 
ulepszeniom. Brytyjscy naukowcy skopio- 
wali mechanizm zapalnikowy tzw. taktujący. 
Przejście górą stalowego kadłuba okrętu 
powodowało odliczanie, pstryk. Jeśli program 
nastawiony był na 20, mina eksplodowała do- 
piero po przepłynięciu 20-tego okrętu. Mina 
czuwała na dnie, a Niemcy po tym jak kilku 
okrętom udało się bezpiecznie przepłynąć byli 
spokojni, że tor wodny jest bezpieczny. 

Niemcy po analizie strat, przeszli do 
kontrataku. Opracowali metodę szybkiego 
rozminowania morza. Stosowali do tego 
rodzaj magnetycznego pływaka ciągniętego 
za okrętem, który wytwarzał sztuczne pole 
magnetyczne imitujące stalowy kadłub 
dużego okrętu. Proces trałowania musiał być 
wielokrotnie powtarzany. Ponieważ metoda 
pochłaniała dużo pracy i paliwa, naukowcy 
pracujący dla Hitlera, doszli do wniosku, 


Do 1940 r. wybudowano polowe lotnisko 
trawiaste, duży kompleks koszarowy i ad- 
ministracyjny, 4 duże hangary. nabrzeże dla 
wodnosamolotów i jednostek pływających 
oraz kompleks pasów kołowania dla lotnic- 
twa. Wytyczono stawami i pogłębiono pasy 
startowe na Jeziorze Wrzosowskim i Zalewie 
Kamińskim. Powołano także dowództwo 
bazy (Fliegerhorst-Kommandant 8./IIl Dieve- 
now) podporządkowane bezpośrednio do- 
wództwu Ill Obszaru Lotniczego z siedzibą 
w Berlinie (Luftgau-Kommando III). 
Pierwszą formacją lotniczą sformowaną 
w Dziwnowie w 1937 r. była Kiistenflieger- 
gruppe 306 (grupa lotnictwa przybrzeżnego). 
W skład grupy wchodziły wodnosamoloty 
He 60 (Sztab i 1 eskadra) oraz Do 18 (2 eska- 
dra). Dowództwo nad formacją objął porucz- 
nik Heinz von Holleben. Do sierpnia 1939 
r. grupa stacjonująca w Dziwnowie szkoliła 
pilotów ze szkół lotniczych Luftwaffe. 


że skuteczniejsze będzie rozminowanie przy 
pomocy samolotu. Samolot wyposażano 
w antenę pierścieniową wyglądającą jak 
ogromny wykrywacz metalu, przyczepiony 
od spodu. Była to antena generująca silne 
pole magnetyczne, zasilana z pokładowego 
agregatu prądotwórczego i z aparatury na- 
dajnikowej, czyli latająca antena z własnym 
źródłem zasilania. Samolot prowadzony był 
nisko, 30-50 m nad wodą i wytwarzając sil- 
ne pole magnetyczne, powodował detonację 
min. Niemcy do rozminowania używali 
różnych typów samolotów, między innymi 
wodnosamoloty mające swoją bazę w Dziw- 
nowie. Były to samoloty Dornier 24, Jun- 
kers-52, Blohm und Voss Bv 138. Wszystkie 
rodzaje łączyło oznaczenie MS, czyli Minen- 
sucher — poszukiwacz min. Stacjonowały one 
w Dziwnowie w różnych okresach i z różnym 
natężeniem, ale zawsze w pogotowiu na 
lotnisku stał klucz albo 2 klucze dyżurne. 
Rozminowywanie wód Bałtyku i innych 
szlaków żeglugowych to była priorytetowa 
sprawa. Akcja rozminowywania była bardzo 
skuteczna, bo straty niemieckie spowodowa- 
ne minami były niewspółmierne do wielkiej 
skali operacji minowania. Jak wynika ze 
źródeł, Brytyjczycy postawili na samej Zatoce 
Pomorskiej około 800 min magnetycznych 
różnego typu. Raptem tylko kilka okrętów 
i statków transportowych zatonęło w wyniku 
eksplozji takiej miny. 

Również po wojnie Dziwnów stał się 
miejscem działań okrytych ścisłą tajemnicą, 
kiedy to na teren bazy wojskowej zaczęto 
zwozić greckich partyzantów. To jednak już 
inna historia. a 

Zdjęcia: fot. archiwum Piotra 
Laskowskiego, internet 


Przygotowując się do kampanii przeciw= 
ko Polsce w 1939 r. niemieckie lotnictwa 
skoncentrowało w Dziwnowie (Dievenow). 
Piławie (Pillau), Dźwirzynie-Rogowie. 
(Kamp) i Unieściu (Nest) większość posia- 
danego lotnictwa morskiego ze składów 
Kistenfliegergruppe 306, 506, 606 i 706. 
Dowództwo nad nimi sprawował generz* 
porucznik Joachim Coeler (F.d.Luft - Ost 
znajdujący się wraz ze sztabem w Dziwne= 
wie, skąd kierował wszystkimi akcjami lot-. 
nictwa nad wschodnim Bałtykiem. W siere- 
niu 1939 r. w Dziwnowie stacjonowań 
Stab/KiiFIGr 306 (He 60), 1./KiiFIGr 306 (Fe 
60). 2./KUFIGr 306 (Do 18) oraz 3,/KUF' 
706 (He 59). Do 4 września wodnosamołe-. 
ty patrolowały środkowy i zachodni Bałzy* 
Zatokę Gdańską oraz cieśniny duńsk=- 
kiedy to eskadry zostały przebazowane 
zachód do Hórnum (Wyspa Sylt), Nords=- 
ney i do Bug (Wyspa Rugia). 


22 października 1939 r. w Dziwnowie 
została sformowana Kiistenfliegergruppe 
806. Dowództwo nad nią objął porucznik 
Wolfgang von Wild, późniejszy dowódca 
lotnictwa na Bałtyku (Fliegerfiihrer Ostsee). 
Grupa składała się z samolotów He 60. 
He 114 oraz He 111J. Stab./KiiFIGr 806 
stacjonował w Dziwnowie, 1./KiFIGr 806 
w Dźwirzynie, 2./KUFIGr 806 w Briste- 
rort oraz 3./KiFIGr 806 w Kiel-Hotlenau. 
W grudniu 1939 r. grupę odwołano 
z Bałtyku i przeniesiono do Uetersen. 

Wraz z rozwojem lotnictwa morskiego 
rozbudowywano obiekty bazy w Dziw- 
nowie. Po 1940 r. wybudowano kolejne 
3 hangary dla lotnictwa lądowego, sta- 
nowiska dział przeciwlotniczych i obiekty 
radiostacji. Rozbudowano nabrzeża dla 
wodnosamolotów oraz wybudowano port 
dla taboru pływającego. W skład jednostek 
pływających (podporządkowanych Luftwaf- 
fe) wchodziły tzw. Flugbetriebsbooty czyli 
jednostki do nadzorowania ruchu lotnicze- 
go na wodzie, holowania wodnosamolo- 
tów i ewentualnego ratowania rozbitków. 
Początkowo w składzie taboru portowego 
znajdowały się Flugbetriebsbooty typu 
A. Były to małe motorówki (Marine-Mo- 
torboot) służące głównie do holowania 
wodnopłatowców na spokojnych wo- 
dach, np. Fl. A 202 służący w Dziwnowie 
w 1935 roku. Z czasem na wyposażenie 
weszły Flugbetriebsbooty typu B. Dwa razy 
większe okręty np. Fl. B 211 lub Fl. B 410, 
które mogły pełnić służbę ratowniczą na 
Morzu Bałtyckim. W rozbudowanym porcie 
stacjonowały także inne pomocnicze jed- 
nostki m.in. tankowiec Fano XVIII (Kiisten- 
tanksegler) oraz barki różnego typu. 

Baza w Dziwnowie. podobnie jak 
w Kamp, Piitnitz, Parow i Nest spełniała 
rolę szkoleniową. Zadania te realizowała 
od 1939 r.' 6 Szkoła Łączności Luftwaffe 
(Luftnachrichten-Schule 6 — See). Realizowała 
zadania w obsłudze pokładowych urządzeń 
radiowych i pokładowych stacji radiolo- 
kacyjnych. 20 września 1944 r. pierw- 
szy oddział szkoły (I./Ln.Schule 6) został 
przekształcony w drugi oddział 4 Szkol- 
nego Regimentu Łączności Luftwaffe 
(li./Luftnachrichten-Ausbildungs-Regiment 
4) stacjonującego w Dziwnowie. Jednostki 
te zostały rozwiązane 19 stycznia 1945 
roku, a ich personel został ewakuowany lub 
wcielony do oddziałów lądowych. 

W 1944 r. Dziwnów przestał być oazą 
spokoju. 15 czerwca bazę zaatakowały 
amerykańskie myśliwce P 51 „Mustang” 
z 8. Armii Powietrznej. Na wodzie znisz- 
czono wówczas dwie łodzie latające Blohm 
und Voss Bv 138 typu A-1 o numerach nr 
380 (KG+ED) i nr 387 (NA+LR). 

Od 1944 r. głównymi zadaniami po- 
stawionymi przed lotnictwem morskim na 
Bałtyku stała się walka z okrętami podwod- 
nymi, alianckimi minami magnetycznymi 
oraz akcje ratownicze i ewakuacyjne. W lu- 


[Baza Luftwaffe i Luftwaffe (See) 
w Dziwnowie 


stan na styczeń 1940. 
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tym 1945 r. do Dziwnowa przebazowano I 
eskadrę 1 Grupy Minowej (Minensuchgruppe 
1). Składała się ona z 4 transportowych 
Junkersów Ju 52-MS (Mausi-Schleife)*. Były 
one wyposażone w okrągłe wytwornice 
pola magnetycznego podwieszone pod 
kadłubem. Nisko przelatując nad torem 
wodnym wytworzone pole powodowało 
zadziałanie zapalnika miny magnetycznej 
i jej eksplozję. Przykładem takiej akcji było 
oczyszczanie toru wodnego przed dużym 
konwojem idącym ze Świnoujścia do Piławy 
10 lutego 1945 r. składającego się ze statków 
Orion. General San Martin, Gottingen i Pretoria 
3. W marcu stacjonujące w Dziwnowie łodzie 
latające Bv 138 odbywały loty ewakuacyjne 
do bazy lotniczej w Kamp i do Bug. Jeden 
wodnosamolot ewakuował zazwyczaj około 
50 żołnierzy lub uchodźców. 

Z powodów braku możliwości ewakuacji 
zasobów bazy, większość sprzętu w tym 
wodnosamoloty porzucono. Kadeci Luftwaf- 
fe zostali wcieleni do oddziałów lądowych 
broniących przyczółka mostowego w Dziw- 
nowie. a sprawne samoloty ewakuowano 
do bazy w Bug na Wyspie Rugia. Obiekty 
lotniska zostały zaminowane i przygotowane 
do wysadzenia lecz z nieznanych powodów 
do tego nie doszło. Dziwnów został zdobyty 
dopiero 4 maja 1945 r. 

Po wojnie terenami bazy zainteresowała 
się Polska Marynarka Wojenna. W przedsta- 
wionym 30 listopada 1946 r. projekcie, m.in. 
w Dziwnowie miały stacjonować klucze 
lotnictwa morskiego. 20 grudnia tegoż roku 
tereny bazy zostały zajęte przez pluton lotni- 
skowy MW. po czym zostało utworzone tam 
Lotnisko MW. Na miejscu jednostki saperskie 
znalazły 500 pocisków artyleryjskich, w tym 
30 bomb umieszczonych w zabudowaniach 
lotniczych celem wysadzenia. Rozbrojono 
4 uzbrojone 750 kg bomby oraz 525 min 
moździerzowych*. Zinwentaryzowano także 
pozostawiony przez Niemców sprzęt lotni- 
czy. Znaleziono 29 silników lotniczych BMW. 
1 silnik Argus, 28 silników Jumo 21 1 oraz 33 
silniki Jumo 205. Na okolicznych terenach 
odnaleziono 18 wraków samolotów na 
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różnych etapach zniszczenia oraz 33 pływaki 
od wodnosamolotów*. 

W tymże okresie na terenie bazy 
powołano tajny ośrodek rehabilitacji grec- 
kich partyzantów (pod pieczą Oddziału II 
Sztabu Generalnego i MSW). Na jego po- 
trzeby stacjonował w bazie od października 
1948 r. klucz łącznikowy składający się z 4 
maszyn typu Po-2. Pod koniec marca 1950 
r. samoloty zostały przeniesione na lotnisko 
w Słupsku. Były to jedne z ostatnich samo- 
lotów bazujących w Dziwnowie. Prężnie 
rozwijające się polskie lotnictwo morskie 
zrezygnowało z Dziwnowa jako ważnej bazy 
lotniczej. Tereny te w całości pozostały pod 
opieką PMW, aż do lat 70. kiedy to część 
budynków mieszkalnych została przekazana 
rozwijającemu się miastu. Obecnie stacjonują 
tam jedynie jednostki saperskie PAW. Q 
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Wcześniej stacjonowała we Flensburgu. 
» Niektóre źródła podają także 3 łodzie latające 
Blohm und Voss Bv 138 MS, lecz nie znajduje to 
potwierdzenia w pozostałych źródłach. 
* Za C. Boie „The end Kriegsmarine's Orion and 
Schlesien" Warships 122/1995. 
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LESZEK ADAMCZEWSKI 


Gdy wczesną jesienią 1945 roku Polac 
wypaloną bryłę Kościoła Mariackiego w Gdańsku, z ni 


© 


zaczęli zabezpieczać 
czekiwaną 


pomoca pospieszył człowiek w mundurze majora Armii Czerwonej, 


co wte 


ly odnotowała nawet miejscowa prasa. Jednak ów major, 


który w cywilu był wybitnym archeologiem, znalazł się nad Motławą 
(4 g! 


nie po to, aby cl 


a tle wieczornego nieba płonął 
N stary Gdańsk. Płomienie ogarniały 
piętnastowieczny Żuraw, jeden 
z symboli tego miasta, gorzały zabytkowe 
kamieniczki i bramy. płonęły kościoły. Była 
trzecia dekada marca 1945 roku. „Widok 
był straszny — wspominał porucznik Marian 
Wasilewski, późniejszy generał Wojska 
Polskiego. Dopalały się domy, padały belki 
stropów, krusząc się, 
pękając i rozrzucając 
żar. Na Długim Targu 
stały rozbite działa, 
miasto przeszło praw- 
dziwe chwile grozy”. 
28 marca przed 
wypalonym Dworem 
Artusa, na którego 
szczyt po zachowanej 
rynnie wspięli się dwaj 
porucznicy i zatknęli 
tam biało-czerwoną 
chorągiew, żołnierze 
polscy odśpiewali 
Rotę. Tego też dnia 
na peryferia Gdańska 
dotarła brygada tro- 
fiejna, od czterech 
tygodni działająca 
na tyłach wojsk 2. 
Frontu Białoruskiego. 
Brygadą dowodził 
urzędnik Komitetu 
ds. Sztuki przy Radzie Ministrów ZSRR — Le- 
ontij Denisow, na czas pełnienia tej misji 
mianowany podpułkownikiem. Wydawać 
by się mogło, że do podstawowych zadań 
grupy Denisowa należało poszukiwanie 
dóbr kultury wywiezionych przez Niemców 
z okupowanych ziem ZSRR. Nic bardziej 
mylnego. Podwładni Denisowa zajmowali 
się „odnajdywaniem mienia kulturalnego”, 
przede wszystkim, jeśli nie w ogóle, dzieł 
sztuki pomorskiej i wywożeniem tych skar- 
bów do Związku Radzieckiego. Był to więc 
typowy rabunek. 
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lonym Gc 


ronić skarby gdańskie... lecz je rabować. 


Z przechowywanych w Rosyjskim 
Państwowym Archiwum Literatury i Sztu- 
ki dokumentów wynika, że owa grupa 
najpierw utworzyła swój wywiad. który 
zbierał i analizował wszystkie informacje 
o ewakuowanych lub schowanych przez 
Niemców „rzeczach klasy muzealnej”. Do- 
tarto do ludzi. którzy organizowali wywózkę 
skarbów kultury, zdobyto wiele ważnych 


or ac Pet 


dokumentów, w tym plany niektórych skry- 
tek. Część informacji podwładni Denisowa 
zdobyli w drodze przesłuchań, rewizji i tym 
podobnych radykalnych metod. 

Na nazwisko jednego z podwładnych 
Denisowa natknąłem się w sensacyjnej, 
z dzisiejszego punktu widzenia, notatce 
z 10 października 1945 roku zamieszczonej 
na łamach „Dziennika Bałtyckiego”. Gazeta 
informowała, że Wydział Kultury i Sztuki 
Zarządu Miejskiego w Gdańsku prowadzi 
prace nad oczyszczaniem ruin zabytkowych 
budowli miasta. Rozpoczęto je od bryły mo- 


, sfilmowany z pokładu przelatującego 


Kościół Mariacki w Gdańsku. To ni 

gruzach tej monumentalnej świni 
reporter „Dziennika Bałtyckiego” 
w październiku 1945 r. spotkał majora 
Charko. y 


numentalnego Kościoła Mariackiego. „Przy- 
spieszenie i ułatwienie tych robót — czytamy 
w gazecie — stało się możliwe dzięki otrzy- 
manej pomocy władz radzieckich, które jak 
w wielu innych dziedzinach, 
tak i w tej zaoferowały po- 
moc, dostarczając materiału 
budowlanego i jenieckiej 
siły roboczej. Fachowym 
współpracownikiem ze stro- 
ny Armii Radzieckiej jest 
mjr Charko, wybitny arche- 
olog”. 


Skrytka w Wielkiej 
Zbrojowni 


Major Lew Charko, histo- 
ryk sztuki, rzeczywiście 
wybitny archeolog i numi- 
zmatyk, wchodził w skład 
brygady Denisowa, któ- 
ra z definicji była grupą 
tajną. Ujawnienie jego 
nazwiska przez „Dziennik 
Bałtycki” nie było jed- 
nak „dziełem przypadku 
Charko był osobą znaną 
w świecie kultury i zapewne dlatego 
właśnie jego wybrano do utrzymywa- 
nia kontaktów z władzami polskimi 
Dysponując „bankiem informacji”, grupa 
Denisowa przystąpiła do konkretnych akc 
poszukiwawczych, w których uczestniczy 
jako siła robocza, żołnierze oddelegow: 
przez komendanta wojennego Gdań: 
podpułkownika Sorokina. Rychło też zn=- 
leziono liczne dzieła sztuki, w tym cen 
obrazy i rzeźby, archiwalia, zbiory are 
ologiczne, zabytkowe wyroby ze złota 
srebra i bursztynu. 


Wojna w Europie dobiegała końca. 
Nazajutrz po kapitulacji Berlina, a więc 3 
maja, major Charko nie jechał na wycieczkę 
po zniszczonym Gdańsku. Jechał szukać 
schronu przeciwlotniczego pod ruinami 
Wielkiej Zbrojowni. ponieważ z informa- 
cji wywiadu brygady trofiejnej wiedział, 
że gdzieś koło tego schronu ma znajdować 
się skrytka ze skarbami kultury. Schodząc 
do schronu, ludzie majora zabrali ze sobą 
dwie lampy oliwne. Gdy weszli do środka. 
uderzył w nich potworny smród i zobaczyli 
setki tłustych much. A także coś, co Char- 
ko zapamiętał do końca życia. Migotliwe 
płomienie lamp oświetlały leżące rzeczy. 
które, jak później wspominał. chwytały za 
serce: zabawki, ubrania, rozbite naczynia 
kuchenne — wszystko pokryte puchem 
z rozdartych pierzyn i poduszek. Charko 
wiedział, że są to przedmioty należące 
do ludzi, którzy ukryli się w schronie, 
wierząc, że jest to idealne ku temu miejsce. 
Nie była to jednak żelbetowa budowla, 
ale zaadaptowane na schron pomiesz- 
czenia piwniczne. Podczas niedawnych 
walk o Danzig radziecka bomba przebiła 
się przez kilka stropów i eksplodowała 
w piwnicy. Gruz zablokował wyjście, a na 
to wszystko zawaliła się jeszcze ściana na 
zawsze grzebiąc ukrywających się tam 
ludzi... 

By dotrzeć do skrytki, gruz i leżące 
tam trupy musiały być uprzątnięte. Tę 
straszną pracę wykonali zapewne (cho- 
ciaż Charko o tym nie wspomina) jeńcy 
wojenni nadzorowani przez czerwonoar- 
mistów oddelegowanych do dyspozycji 
majora przez podpułkownika Sorokina. 
Usuwano gruz, wynoszono rozkładające 
się ciała kobiet, dzieci i starców. Major 
Charko w jednym tylko dniu policzył 48 
zwłok, które pochowano w masowym 
grobie. 

5 maja, po dwóch dniach pracy 
w piwnicy, Rosjanie znaleźli wejście 
do skrytki, Przebili się przez tylny, 
kamienny mur i znaleźli się w pomiesz- 
czeniu pełnym pakunków, skrzyń, 
szaf i kufrów. „Przez wybity otwór 
— skonstatował major Charko — nie wy- 
niesie się tego wszystkiego” i zarządził 
rozpakowanie. Prace trwały osiem dni 
i przebiegały nie bez niespodzianek. 
Brakowało np. kluczy do starych, za- 
bytkowych kufrów. Charko nie chcąc 
uszkodzić ich zdobionych wiek, polecił 
wyrwać dna. Trud się opłacił. Z kufrów 
wyjmowano zabytkowe przedmioty ze 
złota, srebra, bursztynu i kości słoniowej. 
zwiezione w to miejsce przez Niemców 
z gdańskich muzeów, kościoła Mariac- 
kiego i innych świątyń. Nie wszystkie 
znalezione skarby były w dobrym stanie. 
Na przykład 195 obrazów z powodu 
pożaru, który po wybuchu bomby szalał 
w sąsiednim pomieszczeniu, było nad- 
palonych. 
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Znalezione w skrytce dzieła sztuki, Ro- 
sjanie przewieźli do własnej komendantury 
wojennej miasta i po wstępnej selekcji 
najcenniejsze skarby zakwalifikowali do 
łupów, które zamierzano wywieźć do ZSRR. 
Resztę major Charko przekazał polskiemu 
dyrektorowi Muzeum Miejskiego. 


Skarby zamku malborskiego 


Wkrótce. bo w drugiej połowie czerwca 
1945 roku, Rosjanie zdobyli informację, 
że w tajnym sejfie w spalonym gmachu 
Miejskiej Kasy Oszczędności w Gdańsku 
ma znajdować się unikatowa kolekcja 
numizmatyczna. Denisow nie zastanawiał 
się długo. Wiedział przecież, że w znisz- 
czonym i systematycznie plądrowanym 
mieście gdańskie zabytki miał ratować 
profesor Jan Kilarski, członek jednej 
z kilku polskich grup operacyjnych. które 
wiosną 1945 roku wysłano do Gdańska. 
Kierował nią doktor Stanisław Turski, a Ki- 
larskiego desygnowało doń Ministerstwo 
Kultury i Sztuki RP. Już 27 czerwca przed 
zniszczonym budynkiem kasy pojawili 
się wyposażeni w specjalistyczny sprzęt 
żołnierze Sorokina. W ruch poszły kilofy. 
tomy i spawarka, przy pomocy której 
wycięto dziurę w stalowych drzwiach sejfu. 
Trud się opłacił. W nienaruszonym stanie 
w ręce grupy Denisowa wpadł cały zbiór 
Gabinetu Numizmatycznego zamku 
malborskiego wraz z dokumentacją 
kolekcji, w sumie 14.082 monet. 
medali, plakiet, pieczątek, odle- 
wów gipsowych pieczęci, 
a także orderów i od- 
znak. O tym odkryciu 
Polaków. rzecz jasna, 
nie poinformo- 


wano. Co więcej. major Charko ..spłodził” 
pseudonaukowe opracowanie. w któ- 
rym udowadniał. że na zbiór malborski 
składają się prawie wyłącznie monety 
pruskie i niemieckie, gdy w rzeczywistości 
w skład kolekcji wchodziły przede wszyst- 
kim monety z mennic Prus Królewskich 
i Książęcych oraz Zakonu Krzyżackiego. 
a sam malborski Gabinet Numizmatyczny 
był do 1939 roku jednym z najbogatszych 
warsztatów badawczych nad dziejami 
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polskiego pieniądza. Jeśli zatem, w myśl 
„ustaleń” Charki, był to zbiór niemiecki, 
to uznano go za zdobyczny i zakwalifiko- 
wano do wywiezienia do Moskwy. gdzie 
do dzisiaj znajduje się w przepastnych 
magazynach Muzeum Sztuk Pięknych im. 
Puszkina. 

Denisow i jego ludzie nie szukali po 
omacku. Zdawali sobie bowiem sprawę. 
że walki o Danzig przeżyli ludzie, którzy od 
1942 roku zabezpieczali miejscowe skarby: 
profesor doktor Willy Drost, dyrektor Stadt- 
museum (Muzeum Miejskiego) i doktor 
Erich Volmar, konserwator zabytków byłego 
okręgu Gdańsk-Prusy Zachodnie. Ich odszu- 
kanie w tłumie spanikowanych Niemców 
było tylko kwestią czasu. Drost i Volmar 
ze strachu zgodzili się na współpracę 
z Denisowem. Ujawnili nawet dokumenty 
akcji ewakuacyjnej, chociaż, jak się okaże, 
nie wszystkie. Na podstawie tych infor- 
macji brygada trofiejna ruszyła w teren. 
Rozpoczęły się rewizje i rozkopywanie 
miejsc, gdzie spodziewano się znaleźć dobra 
kultury. | znajdowano je. 


Nocne towy 


Zmierzchało, gdy do jednej z wiosek na 
Kociewiu zajechał samochód wojskowy. 
Radziecki. Kilku ludzi w mundurach i jeden 
cywil weszło do rozwalonej stodoły opusz- 
czonego gospodarstwa. Przez okienną 
zasłonę stodołę uważnie obserwowali 
sąsiedzi. Przybysze przebywali w niej 
kilka godzin. Odjechali późną nocą. Gdy 
tylko ucichł warkot silnika samochodu, 
sąsiedzi pobiegli do stodoły. W świetle 
lampy naftowej zauważyli wykopany 
dół. Obok leżały trzy masywne, dębowe 
kufry. Ich zamki były nienaruszone, ale 
miały wyrwane dna. Kufry były puste... 
Można się domyślać, że jednym z noc- 
nych „gości” był major Charko, który 
powtórzył tu zabieg z otwarciem kufrów, 
przećwiczony już na początku maja 
w skrytce pod Wielką Zbrojownią. 
Dawny klasztor franciszkanów, gdzie 
do 1945 roku znajdowało się gdańskie 
Stadtmuseum. był zniszczony. Spłonął 
dach oraz wszystkie sale wystawowe 
na piętrze. Piwnice zalała woda. Jak 
ustalono, z dzieł sztuki, które pozostały 
w muzeum, większość strawił ogień. 
Zniszczony był także gmach Archiwum 
Gdańskiego, ocalał jedynie sąsiadujący 
z nim budynek Biblioteki Miejskiej, 
chociaż został całkowicie splądrowany 
i zdewastowany. 

Takie widoki zastał w zniszczonym 
Gdańsku profesor Jan Kilarski. Przed 
wojną był on autorem książki o Gdańsku 
i dobrze znał jego historię. Miał ratować 
to. czego już właściwie nie było. Nigdy 
nie dowiemy się, czy profesor Kilarski 
(zmarł w 1951 roku) wiedział o po- 
szukiwaniach gdańskich skarbów przez 
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Pod Wielką Zbrojownią, zwaną też Arsenałem, Rosjanie odkryli zawalony schron 


wypełniony skarbami kultury. 


brygadę podpułkownika Denisowa, 
chociaż rabunku dóbr kultury przez Ro- 
sjan nie mógł nie zauważyć. Na pewno 
współpracował z majorem Charko, który 
jednak tę kooperację traktował jako jedno 
ze źródeł zdobywania informacji o ukry- 
tych skarbach. Nic zatem dziwnego. 
że Rosjanie często wyprzedzali Polaków. 
Jak choćby w przypadku skrytki pod 
Wielką Zbrojownią. Maciej, syn profe- 
sora Jana Kilarskiego, nawiązując do jej 
odkrycia, wspominał po latach, że gdy 
ojciec dowiedział się o ukryciu w piw- 
nicy Wielkiej Zbrojowni cennego obrazu 
Hansa Holbeina młodszego wybrał się 
w to miejsce. Przed wypalonym kikutem 
dawnego Arsenału zastał wojskowy samo- 
chód ciężarowy, a Rosjanie nie wpuścili 
profesora do piwnic. Namalowany przez 
Holbeina „Portret gdańskiego kupca Jo- 
hanna ze Schwarzwaldu” zaginął i dzisiaj 
można się jedynie domyślać, że znajduje 
się w Rosji. Zaginęły też przechowywane 
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tam obrazy Van Dycka, rysunki Rubensa 
i wiele innych cennych płócien. 

Współpracy z Polakami odmówili na- 
tomiast gdańscy Niemcy, w tym profesor 
Willy Drost, który twierdził, że nie wie 
dokąd wywieziono ewakuowane z miasta 
skarby. Gdy jednak skończyła się opieka 
Rosjan i przed wysiedleniem były dyrektor 
Stadtmuseum trafił do więzienia. towa- 
rzyszowi z celi powiedział, że fontanna 
Neptuna ukryta jest w jednej ze stodół 
w Hopowie. Informacja ta dotarła do Ki- 
larskiego. „Proszę pana — ustyszał profesor 
od kilkuletniego szkraba, gdy ekipa Kilar- 
skiego przyjechała do Hopowa — a tam jest 
ten pan z widelcem... | wskazał na pobliską 
stodołę, gdzie pod sianem ukryty był 
posąg boga morza. 

To nie był jedyny sukces. W samym 
Gdańsku oraz jego bliższych i dalszych 
okolicach znaleziono wiele ewakuowanych 
z miasta skarbów, chociaż najcenniejsze 
z nich wpadły w ręce Rosjan. 

24 września 
1945 roku na cen- 
tralnym lotnisku 
Moskwy wylądował 
Douglas 20 z czer- 
wonymi gwiazda- 
mi na skrzydłach, 
którym z Gdańska 
przetransporto- 

wano pierwszą 
$ partię skarbów 
zagrabionych na 
Pomorzu, w sumie 
siedemnaście skrzyń 
„trofeów”. Trans- 
portem opiekował 
się osobiście 
podpułkownik De- 
nisow, który wprost 
z lotniska przewiózł 
skrzynie do Muzeum 
Sztuk Pięknych im. 
Puszkina. Pozostałą 
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jeszcze nad Motławą część zrabowanych 
skarbów w marcu roku następnego Ro- 
sjanie specjalnym pociągiem wojskowym 
numer 177/8036 wywieźli do ZSRR. 

A co z profesorem Willym Drostem? 
Podzielił on los niemieckiej ludności 
Gdańska. Ci, którzy nie zdążyli uciec z mia- 
sta na początku 1945 roku, zostali z niego 
wysiedleni w latach 1946-47. Ponoć 
dopiero wtedy do opuszczonego miesz- 
kania dyrektora Stadtmuseum wkroczyła 
ekipa profesora Kilarskiego. | wówczas 
okazało się, że Drost kłamał. W jego 
mieszkaniu znaleziono bowiem dobrze 
ukrytą dokumentację ewakuacji skar- 
bów gdańskich do centralnych rejonów 
Niemiec. Polacy dowiedzieli się z niej, 
że pierwszy transport wyrobów rzemiosła 
artystycznego ze srebra wysłano w okolice 
Halle już w październiku 1943 roku. Były 
też spisy ewakuacyjne dzieł sztuki, które 
na przełomie lat 1944/1945 wysłano do 
zamku Reinhardsbrunn w Turyngii. Na 
tej podstawie sporządzono „Wykaz dzieł 
sztuki wywiezionych z Muzeum Gdańskiego 
do Rzeszy”, który stanowił ważny materiał 
dla Biura Rewindykacji i Odszkodowań, 
działającego przy Ministerstwie Kultury 
i Sztuki. W latach 1947-1948 udało się 
odzyskać dobra kultury, które odnalezio- 
no w zachodnich strefach okupacyjnych 
Niemiec. Ze strefy brytyjskiej wróciły 
głównie archiwalia, a z amerykańskiej 
sześć skrzyń eksponatów ze Stadtmusem, 
w tym wyroby ze złota, srebra i porcelany. 
Na skarby kultury, zagrabione przez Ro- 
sjan, trzeba było czekać do końca 1956 
roku. Wśród zwróconych wtedy dzieł sztuki 
był m.in. tryptyk Hansa Memlinga „Sąd 
Ostateczny”, który w latach 1473-1935 
(z krótkimi przerwami) zdobił gdański 
Kościół Mariacki, po czym został prze- 
kazany do Stadtmuseum i wraz z innymi 
eksponatami muzealnymi ewakuowany 
do kopalni Kochendorf w Turyngii, gdzie 
wpadł w ręce Rosjan. Do Polski wrócił 
z magazynów Ermitażu w ówczesnym 
Leningradzie. 

Wiele jednak gdańskich skarbów. 
uznanych przez Rosjan za zdobyczne mie- 
nie niemieckie, nadal leży w magazynach 
muzealnych w Moskwie i Petersburgu. 
Inne zostały zniszczone podczas działań 
wojennych lub wkrótce po wojnie. A jesz- 
cze inne do dzisiaj nie zostały odnalezio- 
ne. a 

Zdjęcia: Autor, archiwum 


LITERATURA: 

1.Akinscha K., Koslow G. „Beutekunst. Au* 
Schatzsuche in russischen Geheimdepots" 
Miinschen 1995. 

2. Miklaszewska D. — Cykl publikacji zamiesz- 
czonych w gdańskim wydaniu „Gazety Wybor- 
czej” 24 i 31.05. oraz 7.06.2001 r. 
3.Stryczyński M. „W poszukiwaniu skarbów 
Tygodnik „Wybrzeże” 10.07.1983 r. 


POSZUKIWANIA 


Wybuchowy kolos 


PIOTR MASZKOWSKI 


Nie dalej jak dwa miesiące temu odwiedziliśmy pozostałości po fabryce amunicji w Zasiekach-Brożku. 
Jednym z powodów naszej wizyty były tragiczne wypadki jakie zdarzyły się na jej terenie oraz próba 
przybliżenia tego potężnego, a zarazem wciąż niebezpiecznego kompleksu produkcyjnego. Rozległy 


I nie do końca rozpoznany teren nie jest jedynym obiektem tego typu w okolicy. W Krzystkowicach, 
nieopodal Nowogrodu Bobrzańskiego znajdują się resztki równie potężnego zakładu chemicznego 
wytwarzającego materiały wybuchowe na potrzeby nazistowskich Niemiec. 


odróżnieniu od Zasiek 
kombinat chemiczny 
w Krzystkowicach był 


tematem wielu publikacji pra- 
sowych. opracowań, a nawet 
pracy magisterskiej. Większość 
jednak materiałów przedstawia 
historię kombinatu chemicznego 
przez pryzmat problemu wyko- 
rzystywania pracy robotników 
przymusowych na jego terenie. 
Nie jest to dziwne, wszak ziden- 
tyfikowano ok. 11 podobozów 
zasilających fabrykę w tanią siłę 
roboczą, których przewinęło 
się przez cały okres wojny ok. 
50 tys. Do dzisiaj zachowało 
się sporo dokumentów i relacji 
świadków umożliwiających po 
części odtworzenie historii zakładu. Wiedza 
ta jednak zdaje się być fragmentaryczna ze 
względu na stopień skomplikowania proce- 
sów technologicznych, zastosowanych przy 
produkcji materiałów wybuchowych, jak 
i jakości merytorycznej wspomnień byłych 
więźniów. Nieco więcej faktów można 
odtworzyć na podstawie danych zawartych 
w niemieckich archiwach, choć i te nie 
umożliwiają do końca zgłębienia całości 
zagadnień związanych z tym tematem. 
Pewne światło rzucają również materiały 
wywiadu alianckiego. które precyzują 
profil produkcji, definiują zastosowane 
technologie, wydajności urządzeń i pro- 
dukcji. W obecnej chwili są jednak w fazie 
opracowywania i być może w najbliższym 
czasie poznamy wyniki przeprowadzanej 
kwerendy. Sporo problemów badawczych 
wynika również z faktu, że część terenu 
fabryki zajmowana jest obecnie przez 
jednostkę wojskową. Jej zasięg w całości 
obejmuje sektor północno-wschodni 
kompleksu i całkowicie opiera się na jego 
infrastrukturze. Pełne przebadanie obiektu 
prawdopodobnie nie będzie mogło być 
zrealizowane dopóki na wspomnianej części 
stacjonować będzie wojsko, zakazujące 
wejścia na jego teren. Również istniejące 
dane w polskich archiwach, zarówno woj- 
skowych jak i cywilnych dotyczące oma- 
wianego terenu, jeszcze długi czas nie ujrzą 
światła dziennego, a tym bardziej nie będą 
kwalifikowały się do publikacji. 


Dane wywiadu alianc- 
kiego określają obszar zaj- 
mowany przez kombinat 
chemiczny w Krzystkowicach 
na 20 mil kwadratowych. 
inne dane mówią z kolei 
o 23-25 km kw. Na chwilę 
obecną zinwentaryzowano 
ok. 340 obiektów, łącznie 
z terenem jednostki wojsko- 
wej, jednak proces ten nadal 
nie jest zakończony. Do liczby 
tej należy jednak doliczyć 
ok. 150 obiektów, które 
nie zostały ujęte w żadnych 
wykazach. Zidentyfikowano 
również ok. 16 km sieci kole- 
jowej wewnątrz kombinatu. 
Jednakże dokładne dane 


WYJAŚNIENIA DO MAPY 
1 - bocznica kolejowa przebiegająca od 
południowego skraju Nowogród Osiedle 
(niegdyś Krzystkowice). 
2- obecnie znajduje się tutaj polska jednost- 
ka wojskowa, która zajmuje obszar najstarszej 
części fabryki zbrojeniowej AG Dynamit, 
wybudowanej w 1940 roku. 
3 — przejściowe zbiorniki wody służące do 
magazynowania wody na potrzeby procesów 
chemicznych. 
4 — byłe koszary Wehrmahtu i SS, obecnie 
Zakład Karny dla Kobiet w Krzywańcu. 
5 — potężne silosy łatwopalnych półpro- 
duktów. 
6 - kasyno. 
7 - teoretyczny obszar zasięgu fabryki zbro- 
jeniowej AG Dynamit w Krzystkowicach 
(zaznaczony czerwoną linią). 


Zwodniczy wygląd Hotelu. W rzeczywistości to 
obiekt produkcyjny. 


i stan badań ulegają ciągłej zmianie. 
Większość infrastruktury produkcyjnej 
została wywieziona jeszcze przez Niem- 
ców, po wojnie resztą skrzętnie zajęli się 
Rosjanie. 

Zabudowania znajdujące się na terenie 
dawnego kombinatu przedstawiają różny 
stopień zdewastowania. Obecnie teren 
jest w miarę bezpieczny i dość dokładnie 
oczyszczony. Zagrożenia wynikają raczej 
z faktu występowania gruzowisk, oraz 
studzienek o różnym przekroju, które 
nie są w żaden sposób zabezpieczone. 
Niemniej jednak zaleca się szczególnie 
ostrożne obchodzenie się z otwartym 


ogniem niezależnie od miejsca, w którym 
się przebywa. 

Do chwili obecnej zachowała się spo- 
ra liczba niezwykle ciekawych budowli, 
świadczących o zaawansowaniu zastoso- 
wanych na terenie kombinatu technologii 
oraz skali produkcji. Olbrzymie wrażenie 
sprawia gigantyczna elektrociepłownia 
umiejscowiona niedaleko potężnej rampy 
kolejowej. Wrażenie ogromu potęgowane 
jest przez fakt dublowania poszczególnych 
obiektów ze względu na konieczność za- 
chowania ciągłości procesu produkcyjnego 
w razie awarii. Widoczne nieopodal baseny, 
mienią się kolorowym blaskiem przy odpo- 
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wiednim kącie padania światła 
stanowią fragment oczyszczalni 
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ścieków. Niezmiernie ciekawie 
prezentują się futurystyczne 
silosy służące niegdyś do prze- 
chowywania substancji wybu- 
chowych, które dzisiaj śmiało 
mogłyby stanowić scenografie 
filmu fantastyczno-naukowe- 
go. Innym godnym obejrze- 
nia obiektem jest tzw. „Ho- 
tel"- kilkupiętrowy budynek 
zawdzięczający swoją nazwę 
wyglądowi nieprzystającemu 
zupełnie do miana fabrycz- 
nego. Zwłaszcza, że odbywał 
się w nim niezwykle istotny 
proces nitrowania, niezbędny 
przy wytwarzaniu materiałów 
wybuchowych. Otaczające 
obiekt tarasy służyły do bez- 
piecznej ewakuacji. Poza tym 
przeznaczenia części obiektów do tej pory 
nie zidentyfikowano. 

Według stanu obecnej wiedzy faza prac 
studialnych mających na celu rozpoznanie 
i przygotowanie terenu pod budowę kom- 
binatu chemicznego przeprowadzona przez 
niemiecki koncern chemiczny Alfred Nobel- 
-Dynamit Aktion Gesellschaft rozpoczęła się 
w 1938 roku. Obejmowała badania geolo- 
giczne, odwierty, rozpoznanie stosunków 
wodnych oraz infrastruktury komunikacyj- 
nej. Budowę właściwego zaplecza produk- 
cyjnego zainicjowano w drugiej połowie 
1939 roku. Istnieją jednak pewne relacje 
częściowo potwierdzone przez dokumenty. 
że przed powstaniem zakładu, na jego te- 
renie istniała jakaś mniejsza 
filia koncernu Dynamit AG. 
Nie miała jednak wiele 
wspólnego z produkcją na 
potrzeby wojska. Krzyst- 
kowice bowiem w okre- 
sie międzywojennym były 
dość znaczącym ośrodkiem 
włókienniczym. a Dyna- 
mit AG zajmował się rów- 
nież chemią barwników 
i technologią tworzyw 
syntetycznych. Istnieją za- 
tem pewne przesłanki, 
że firma miała tam 
swoje biuro badawczo- 
-rozwojowe pracujące 
na potrzeby przemysłu 
włókienniczego. 

W związku z tym. że pod koniec lat 
30. opracowano nową technologię wy- 
robu materiałów wybuchowych w tym 
heksogenu. zaistniała potrzeba stworzenia 
od podstaw zakładów jego produkcji. 
Nowatorski, a zarazem niezwykle skompli- 
kowany i niebezpieczny proces uzyskiwania 
tego materiału sprawił. że zaadaptowanie 
istniejących fabryk do wytwarzania tego 
nitroaminu było nieopłacalne. Poza tym 


Uk) 
DKA 


+ Bie 


26 OpkRywca 9/2004 


stę 
tatę at; 


|= 


pEZI 
E=J > 
= 
3a 


ZELAE 


T rzł 
baąti Lęt a 
RZA; * 


przewidywany kierunek ekspansji hitle- 
rowskich Niemiec na wschód, zadecydował 
o ulokowaniu kombinatu chemicznego 
zajmującego się kluczową dla działań wo- 
jennych gałęzią produkcji właśnie w Krzyst- 
kowicach. Okolice tejże miejscowości przez 
planistów zostały uznane za bezpieczne, 
a zarazem umożliwiające niekłopotliwy 
i skuteczny transport oraz dystrybucję 
wyprodukowanych materiałów. Także uwa- 
runkowania naturalne idealnie pasowały do 
potrzeb produkcji materiałów wybucho- 
wych. Proces technologiczny bowiem wy- 
maga olbrzymich ilości wody, której w przy- 
padku Krzystkowic mogła zapewnić płynąca 
nieopodal rzeka Bóbr. Lokalizacja w pobliżu 


Gigantyczny silos służący do groma 
dzenia substancji chemicznych, 


niewielkiej miejscowości, 
w głębokim kompleksie 
leśnym. który był jednak 
dostatecznie skomuniko- 
wany, zarówno drogami 
bitymi jak i koleją. do- 
datkowo w odsunięciu 
od głównych centrów 
przemysłowych i miej- 
skich, które zazwyczaj są 
głównym celem uderzeń 


4 ł t +..* Urzauda Domine zał foezie 
WEKEO aoc 
Uproszczony szkic zakładu w Krzystkowicach sporządzony przez jednego 
z byłych więźniów. 


przeciwnika, była 
idealna na tajny 
ośrodek produk- 
cyjny. 

Przy okazji 
miejsca lokali- 
zacji kombinatu 
w Krzystkowicach 
nasuwa się skojarze- 
nie z umieszczoną 
kilkadziesiąt kilo- 
metrów na zachód 
fabryką w Zasie- 
kach-Brożku, co 
mogło sugerować 
stworzenie swo- 
istego zagłębia 
zbrojeniowego. 
Wspomniana fa- 
bryka spełnia bo- 
wiem podobne 
założenia, co kom- 
binat w Krzystkowicach. Przy okazji na- 
suwa problem konkurencyjności obydwu 
zakładów względem siebie. Zwłaszcza, 
że reprezentowane były przez dwa, od- 
dzielne z pozoru koncerny. Jednak w okresie 
międzywojennym wiele znaczących korpo- 
racji branży chemicznej było w mniejszym 
lub większym stopniu ze sobą powiązanych. 
Miały oczywiście oddzielną tożsamość 
i nazwę, jednak zachowane do dzisiaj 
dokumenty w Bundesarchiv w Koblencji 
potwierdzają, że pomiędzy koncernami 
istniała bardzo ścisła współzależność. 
Często bywało, że zakłady jednej z firm 
funkcjonujące pod własną nazwą, formalnie 
znajdowały się we władaniu innej na zasadzie 
przewagi akcjonariatu. Taka 
sytuacja miała również miej- 
sce w przypadku Deutsche 
Sprengchemie GmbH, która 
de facto była pod zarządem 
Dynamit AG poprzez posiada- 
nie większości udziałów. Wy- 
nika z tego, że Zasieki mogły 
być filią właśnie Dynamit 
AG. mimo że funkcjonowały 
pod dwoma różnymi szylda- 
mi. Kiedy jednak nastąpiła 
owa współzależność obecny 
stan wiedzy nie pozwala na 


Wnętrze elektrociepłowni. 


odpowiedź. Niewątpliwie Dynamit AG był 
gigantem branży chemicznej, jednak sam 
nie uniknął pewnego uzależnienia się od 
innej firmy, a mianowicie IG Farben, z którą 
w 1926 roku podpisał umowę o wspólnocie 
interesów na okres 99 lat. W 1942 roku 
udziały IG Farben w Dynamit AG wynosiły 
już między 45-60%. Wracając do korelacji 
fabryki krzystkowickiej do Zasieków. to in- 
nych generalnie brak, zresztą w warunkach 
prowadzonej wojny nie miały większego 
znaczenia, gdyż i tak przeważały zapewne 
interesy państwa. 

Odnalezione na terenie kombinatu 
w Krzystkowicach pozostałości wzbudzają 
u wielu sporo kontrowersji co do zakresu 
produkcji. Szczególnie dotyczy to ołowianych 


Budynek Kasyna. 


płyt, kojarzonych ze względu na materiał 
z osłonami antyradiacyjnymi. Sugerowałoby 
to na umieszczenie w Krzystkowicach 
tajnego laboratorium, w którym Niemcy 
mieliby prowadzić badania nad technologią 
nuklearną. Nic bardziej mylnego... Przede 
wszystkim Krzystkowice były obiektem typo- 
wo produkcyjnym. więc nie było potrzeby 
umieszczenia tam laboratoriów w sensie 
ośrodków eksperymentalno-badawczych. 
Wszelkie zastosowane tam technologie przed 
wdrożeniem zostały wcześniej przetestowane 
gdzie indziej. Jedyne obiekty laboratoryjne 
jakie znajdowały się, służyły odmiennym 
zgoła celom, a mianowicie kontroli jakości 
wytwarzanego materiału wybuchowego. 
Z każdej partii produkcyjnej pobierane 
były próbki, gdyż normy ściśle określały 
parametry jakie miały być uzyskiwane. Żeby 
je nadzorować i analizować potrzebne były 
laboratoria procesów produkcji. Podczas te- 
stów realizowano szereg prób polegających 
na detonowaniu określonej próbki materiału 
wewnątrz bloku ołowianego. Następnie 
mierzono objętość rozdęcia bloku w wyniku 
kontrolowanej eksplozji. Na podstawie uzy- 
skanych wyników określano jakość wyprodu- 
kowanej partii środków bojowych, gdyż dla 
każdego rodzaju materiału wybuchowego 
ustalona jest wartość charakterystyczna 
wydęcia w bloku ołowianym. Biorąc pod 


uwagę skalę produkcji, ilość użytych do 
prób płytek ołowianych mogła być znaczna, 
przez co wokół tego zagadnienia narosło 
sporo legend. 

Często wiązano Krzystkowice z ośrod- 
kiem eksperymentalnym nowych rodza- 
jów amunicji, czego dowodem miały być 
odnajdowane płyty stalowe ze śladami 
przestrzeleń. Tutaj również nastąpiła nad- 
interpretacja faktów. gdyż owe płyty 
były używane z kolei do testowania po- 
cisków przeciwpancernych. szczególnie 
wyposażonych w głowice kumulacyjne prze- 
znaczone do Panzerfaustów i karabinowych 
granatów nasadkowych. Próby te miały na 
celu przebadanie skuteczności wprowadza- 
nych do uzbrojenia systemów strzeleckich. 
Brak natomiast informacji 
o typowych eksperymen- 
tach z nowymi rodzaja- 
mi amunicji, której i tak 
w gruncie rzeczy produ- 
kowano w Krzystkowicach 
niewiele, gdyż kombinat 
ukierunkowany był na 
produkcję materiałów 
wybuchowych. Głównie 
wykonywano elabora- 
cje amunicji obejmującą 
napełnianie i scalanie kor- 
pusów, przede wszystkim 
bomb lotniczych różnego 
wagomiaru. Szczegółowy 
zakres produkcji zapewne 
obejmował liczne rodzaje 
materiałów wybucho- 
wych, jednak szczegóły na chwilę obecną są 
w fazie opracowywania, podobnie zresztą 
jak dane określające wielkość produkcji. 
Z całą pewnością jednym z materiałów. 
które produkowano był wspomniany już 
wcześniej heksogen. Ten jeden z najmoc- 
niejszych kruszących materiałów wybu- 
chowych służył do napełniania głowic 
kumulacyjnych pocisków przeciwpancer- 
nych oraz wyrobu plastycznych materiałów 
wybuchowych. 

Istnieją pewne fakty wskazujące. 
iż pod pewnym względem kombinat 
w Krzystkowicach był wyjątkowy w skali 
całej Rzeszy. Przede 
wszystkim ze względu 
na wskaźniki produk- 
cyjne i wydajność 
osiąganą przy wytwa- 
rzaniu poszczególnych 
materiałów. Można się 
domyślić, że uzyski- 
wane przez fabrykę 
pod tym kątem wy- 
niki byty znacząco 
wyższe niż w porów- 
nywalnych ośrodkach 
produkcyjnych. Poza 
tym w zakładach wy- 
twarzano na potrzeby 
własne kwas azoto- 
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wy używany w procesie nitrowania sub- 
stancji, niezbędnego przy uzyskiwaniu 
materiału wybuchowego. W efekcie alianc- 
kich bombardowań niemiecki przemysł 
zbrojeniowy zaczął się załamywać, co było 
raczej efektem nie tyle zniszczeń struktura- 
nych w obrębie zakładów produkcyjnych, 
co paraliżu komunikacyjnego. W związku 
z powyższym faktem. pomimo zachowania 
mocy produkcyjnych fabryk wytwarzających 
amunicję. jej wyrób stał się utrudniony 
właśnie ze względu na brak możliwości do- 
starczania niezbędnego kwasu azotowego. 
W Krzystkowicach problem taki nie istniał, 
gdyż surowiec ten wytwarzany był na miej- 
scu, co uniezależniało kombinat od jego 
dostaw z zewnątrz, czyniąc go samowystar- 
czalnym. Również sama technologia wyrobu 
kwasu azotowego z zastosowaniem nowa- 
torskich rozwiązań stanowiła o odrębności 
i zarazem przewadze Krzystkowic nad 
innymi tego typu zakładami. 

O kombinacie chemicznym można 
powiedzieć wiele, natomiast trzeba so- 
bie uzmysłowić, że większość zawartych 
powyżej tez ma charakter czysto hipote- 
tyczny. Nie zachowały się, bądź do dzisiaj 
nie odnaleziono żadnej dokumentacji 
technicznej obiektów i technologii tu sto- 
sowanej. Dreszczyk emocji budzi zamknięty 
teren jednostki wojskowej i działalność 
jaka tam jest prowadzona. Prawdopodob- 
nie jeszcze długo analiza szczątkowych 
materiałów źródłowych weryfikowanych 
na podstawie obecnego stanu infrastruktury 
kompleksu fabrycznego będzie opierała się 
na spekulacjach. Z pewnych źródeł jednak 
wiadomo, że Krzystkowice doczekają się 
w najbliższym czasie profesjonalnego opra- 
cowania. Z pewnością do tematu jeszcze 
wrócimy, zwłaszcza że tajemnice techniczne 
są równie pasjonujące jak każde inne. Q 

Zdjęcia: P, Maszkowski 


Za pomoc w przygotowaniu materiału 


j serdecznie dziękuję pp. Jerzemu Panuf- 
fnikowi, Tadeuszowi Grotkiewiczowi, z-cy 
i burmistrza Nowogrodu Bobrzańskiego oraz 
i Krzysztofowi Motylowi z O/Zielonogórskie- 
i go Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji. 


Ww BĘ "Co kryją zabudowania za płotem 


jednostki COR 


Opkkywca 9/2004 27 


POSZUKIWA 


Tajemnice Sander Waldu 


MAREK LUBICZ-WOYCIECHOWSKI 


Jest początek 1945 roku. Front zbliża się do Pogórza Sudeckiego. Wojska radzieckie napotykają na 
swojej drodze las, gdzie znajduje się wiele obiektów o militarnym znaczeniu. Las jest zaminowany. 
Nikt go nie pilnuje. Jak się później okazało, „strażnicy lasu” wynieśli się na pobliską górę Streitberg, 
której bronili prawie do końca wojny. 


Fot. 1 Brama główna. 


tym czasie w okolicy trwają 
zacięte walki. Front na tym od- 
cinku ustabilizuje się na długo. 


a zmagania z wrogiem będą trwały do 
początku maja 1945 roku. Rosjanie nie 
bawią się w długotrwałe i niebezpiecz- 
ne rozminowywanie lasu, nie ryzykują 
w każdej chwili możliwe jest kontrnatarcie 
Niemców i powtórne zajęcie lasu przez 
wojska wroga — postanawiają wysadzić 
część obiektów. Nasuwa się pytanie: co tak 
ważnego z punktu widzenia wojskowego 
znajdowało się w Sander Waldzie'? Otóż 
znajdował się tam niewinnie wyglądający 
kompleks zbrojeniowy. przypominający 
małe, położone wśród bujnej roślinności, 
poprzecinane gęstą siecią dróg „miastecz- 
ko”. A dokładniej fabryka amunicji i jej 
składy. 
Kiedy powstał kompleks. tego 
dokładnie nie wiadomo. Po wielkości tere- 


Legenda 
>magszynjedrowajściowy 
+. magażyn drwejkcowy 
+ mogstya jedno lub dwuwajiciowy 
— - bocznice kolejowe 
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hala produkcyjna 


kuchnia piekla 

rampa prełodunkowa (platforma) 
bomiet 
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nu (ponad 1 km?) 
i ilości obiektów, 
jakie znajdowały 
się w lesie można 
postawić tezę, 
że zaczęto go 
budować jeszcze 
przed wybuchem Il 
wojny światowej. 
Na podstawie 
informacji jaką 
otrzymałem, 
mogę pokusić się 
o określenie czasu 
powstania kom- 
pleksu w trzech okresach: pierwszym — tuż 
przed lub w trakcje I wojny światowej, 
drugim - w latach 30. XX wieku i trzecim 
— dalsza rozbudowa w czasie II wojny 
światowej (niedokończona). Ustalenie dat 
poszczególnych etapów po- 
wstawania kompleksu wyma- 
ga dalszych badań?. Dokładne 
określenie liczby obiektów jest 
obecnie niemożliwe. ponie- 
wąż zdecydowana większość 
z nich została wysadzona. 
Udało mi się doliczyć ok. 
160 obiektów w tym ponad 
100 bunkrów amunicyjnych, 
co z pewnością nie jest liczbą 
ostateczną, ponieważ cały 
teren usiany jest fragmenta- 
mi betonu, którego ustalenie 
przynależności do jakiegoś 
obiektu jest niemożliwe, gdyż 


Las Pagórnik. Szkic terenu. 


eksplozje rozrzuciły części zabudowań na 
kilkadziesiąt metrów. Poza tym na terenie 
lasu jest mnóstwo lejów. na podstawie 
których trudno ustalić, czy znajdowały 
się tam jakieś zabudowania, czy powstały 
one w wyniku wybuchu dużych poci- 
sków. Przyroda także zrobiła swoje, sku- 
tecznie zacierając część śladów. przecież 
minęło już 60 lat od czasu, gdy kompleks 
zaprzestał swojej działalności. Cały las był 
ogrodzony prawie trzymetrowej wysokości 
płotem z siatki. Notabene trudno w terenie 
znaleźć jakiekolwiek ślady po ogrodzeniu, 
ponieważ siatka została rozszabrowana, 
a słupy podtrzymujące ją skupiły władze 
pobliskiego miasta Strzegom. 

Przed siatką znajdowały się dwa pasy 
zasieków. Pomiędzy ogrodzeniem a zasie- 
kami chodzili pilnujący obiektu wartow- 
nicy. Dookoła siatki poprowadzono kabel 


Fot. 2 Dach wysadzonego posterunku. 


telefoniczny, a co kilkadziesiąt metrów 
znajdował się telefon lub inne urządze! 
alarmowe. Dokładnie nie wiadomo jakiego 
typu były to urządzenia. Ludzie z którym 
rozmawiałem mówią o aparatach, które 
„pipkały” i „działały podobnie jak nadajnik 
Morse'a". Takie same aparaty znajdowały 
się także wewnątrz obiektu, ale o tym 
później. Las był otoczony szerokim na 
około 200-300 m pasem ziemi nic: 
jej (nie wolno było jej uprawiać, mi 
pozostać ugorem — przyp. Autora). 
pasie znajdowały się tablice ostrzegaw. 
zabraniające pod karą śmierci zbliżania 
do lasu — strzelano bez ostrzeżenia. 
do lasu strzegły posterunki wartow: 
(bramy po wojnie także zostały rozel 
— przyp. Autora), przy czym główny v 
był od strony szosy łączącej Goczatk 


Górny z Pieszczanką, Tam także znajdował 
się główny budynek wartowniczy (fot. 1). 
Na całym terenie kompleksu w betono- 
wych „budkach” lub wiatach. rozmiesz- 
czone były posterunki. Prawdopodobnie 
regulowały one wewnętrzny ruch pojazdów 
(świadczyć o tym mogą resztki takich „bu- 
dek” w pobliżu każdego skrzyżowania dróg 
— przyp. Autora) lub pilnowały, aby nikt 
niepowołany nie zbliżył się do znajdujących 
się tam obiektów (fot. 2). Jest wielce praw- 
dopodobne, że cały kompleks podzielony 
został na sektory z przydzielonymi ściśle 
określonymi pracownikami, którym nie 
wolno było przebywać w innym niż wy- 
znaczonym sektorze. A może zupełnie 
inne było przeznaczenie posterunków, np. 
ochrona przeciwpożarowa? Przy części 
z nich znajdowały się bunkry szczelinowe 
(pewnego rodzaju transzeje) w kształcie 


Fot. 3 Bunkier wartowniczy. 


zbliżonym do litery „Z”. Ich środkowa część 
była obudowana płytami betonowymi. 
Przeważnie były one umieszczone w usypa- 
nych z ziemi pagórkach, stanowiących do- 
datkowe zabezpieczenie. Prawdopodobnie 
bunkry te (oj! jaka szumna nazwa, bardziej 


Fot. 5 Platfofmma przeładunkowa. - 


adekwatna byłaby „miejsca ochrony”) 
służyły do zabezpieczenia załóg posterun- 
ków przed skutkami wybuchu magazynów 
amunicyjnych. Natomiast przy bramie 
„północnej” ocalał bunkier dla załogi war- 
towni pilnującej wjazdu. Był on innego typu 
— wpuszczony w ziemię, bardziej masywny, 
zamykany na żelazne drzwi (które ktoś 
„podprowadził”). z kominami wentylacyj- 
nymi (fot. 3). Taki sam bunkier znajduje się 
przy ostatnim zachodnim pasie magazynów 
amunicyjnych. Cały obszar kompleksu był 
poprzecinany gęstą siecią dróg. Większość 
z nich miała nawierzchnię asfaltową. której 
fragmenty można jeszcze zobaczyć w części 
głównej drogi biegnącej przez środek lasu. 
Reszta została zerwana w latach 60.. gdy 
postanowiono wykorzystać tłuczeń gra- 
nitowy, znajdujący się pod asfaltem, do 
utwardzenia płyty lotniska sportowego 
gdzieś w Sudetach. Asfalt był też wykorzy- 
stywany przez okoliczną ludność do utwar- 
dzania podwórek (kruszono i rozsypywano 
asfalt na ziemi, a gdy słońce przygrzało, 
rozpuszczał się i tworzył w miarę równą 
powierzchnię — przyp. Autora). Pozostałości 
zerwanego asfaltu można napotkać na 
poboczach większości byłych dróg. Część 
dróg dojazdowych do kompleksu wyłożono 
kostką granitową lub bazaltową. Ona także 
została zerwana i wywieziona do Nowej 
Huty. Wzdłuż wewnętrznych szlaków komu- 
nikacyjnych 
rozmieszczone 
były wszyst- 
kie obiekty 
kompleksu. 
Przy drogach 
znajdowały 
się także ww. 
urządzenia 
alarmowe. 
Umieszczono 
je na zadaszo- 
nych słupkach. 
które kształtem 
przypominały 
grzyby. Słupki 
osadzone były 
w podstawach 
betonowych 
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BEN: 


o przekroju kwadratu o boku ok. 50 
cm, w których znajdował się okrągły 
otwór o średnicy ok. 15 cm. Przy drogach 
zachowało się wiele takich betonowych 
podstaw. Po ich ilości można sądzić, 
że urządzeń alarmowych było bardzo 
dużo, prawdopodobnie znajdowały się co 
kilkadziesiąt metrów. 

Do kompleksu prowadziła normal- 
notorowa bocznica kolejowa ze stacji 
Gross-Rosen*. W pobliżu głównej bramy 
znajdują się pozostałości peronu/rampy 
(w związku z prowadzonymi obecnie tam 
robotami ziemnymi w najbliższym czasie 
peron prawdopodobnie zniknie). Trudno 
zauważalne resztki podobnych obiektów 
można spotkać jeszcze w centrum komplek- 
su. Tor na początku swojego przebiegu w le- 
sie dzielił się przynajmniej na cztery odnogi. 
Jedna z nich prowadziła do parowozowni, 
gdzie znajdował się kanał rewizyjny (fot. 
4). Ocalał szkielet parowozowni. a w nim 
fragmenty instalacji elektrycznej oraz rur 
doprowadzających wodę i ogrzewanie. 
Wzdłuż części torów biegły potężne rampy 
służące do przeładowywania wyprodu- 
kowanej i składowanej w magazynach 
amunicji. (fot. 5) Z pewnością przerzu- 
cano też amunicję przywiezioną z innych 
fabryk, przeznaczoną do składowania 
w tym kompleksie. Wzdłuż innych torów. 
w pobliżu hal produkcyjnych, znajdowały 
się mniejsze rampy. na któ- 
rych wyładowywano pu- 
ste łuski i inne elementy 
przeznaczone do produkcji 
amunicji. Z jednej strony 
ramp biegły tory kolejo- 
we, z drugiej strony drogi. 
W końcowych fragmentach 
szyn znajdowały się magazy- 
ny amunicji. prawdopodob- 
nie najcięższych kalibrów. 
Mogą o tym świadczyć 
znaczne leje po magazy- 
nach oraz „latające betony” 
(fot. 6). Tak nazwałem 
fragment dachu jed- 
nego z magazynów, 
który wyleciał w po- 
wietrze i po pokona- 
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niu kilkudziesięciu metrów wbił się prawie 
pionowo w ziemię. Główny tor przebiegał 
przez cały kompleks i kończył się sporej 
wielkości nasypem. Do kompleksu w trakcie 
jego rozbudowy były również doprowadzo- 
ne tory kolejki wąskotorowej ze żwirowni 
koło Lusiny. Kolejką wożony był żwir. 
wykorzystywany głównie do obsypywania 
magazynów amunicyjnych. Pozostałością 
po żwirowni jest staw położony w pobliżu 
szosy z Lusiny do Konar. 

Kompleks można podzielić na dwie stre- 
fy: zewnętrzną i środkową. W zewnętrznej 
znajdowały się głównie magazyny amu- 
nicyjne, przy czym w północnej części 
lasu były magazyny jednowejściowe, 
a w południowej i wschodniej większe 
dwuwej tkie były budowane 

samo. Podłoga, dach 

iany wykonano z żelbetonu. Ściany 
boczne od zewnątrz izolowano papą, 
a następnie obmurowano cegłą i wszystko 
obsypano grubą warstwą ziemi (żwiru). Do 
naturalnego maskowania magazynów wy- 
korzystywano drzewa, które rosły w ziemi 


otulającej magazyn w pewnego ro- 
dzaju studniach obmurowanych cegłą 
(fot. 7). Poza tym część obiektów była 
pomalowana farbą maskującą. 
Obecnie trudno jest rozpoznać jaki 
był typ danego magazynu. można je- 
dynie zrobić to na podstawie tego, co 
po nim zostało. Tam gdzie składowano 
„drobną amunicję” (do pistoletów, 
do karabinów. przeciwlotniczą itp.). 
zniszczenia są „stosunkowo małe”, wi- 
doczne są wejścia. 
ściany i strop. któ- 
ry przeważnie po 
wysadzeniu ma- 
gazynu opadł na 
podłogę. Nato- 
miast tam, gdzie 
magazynowano większe 
pociski, zniszczenia są 
ogromne, dlatego też 
trudno określić typ ma- 
gazynu. Pozostałością 
po nim jest tylko duża, 
a czasami dość głęboka 
(nawet powyżej 
5 m głębokości) dziura 
w ziemi i porozrzuca- 
ne wybuchem kawałki 
betonu 
W części środkowej znajdowały się 
hale produkcyjne i inne obiekty „zaple- 
cza” kompleksu, m.in. kuchnia i piekarnia. 
W piekarni był specjalny piec do wypieku 
chleba z „taśmą” w kształcie podkowy, 
który „produkował” do 6 tys. bochenków 
chleba dziennie. Obok kuchni znajdowała 
się stołówka. Ponieważ część obiektów 
wyposażona była w centralne ogrzewanie. 
kompleks posiadał także kotłownię. Ciepło 
rozprowadzano (oczywiście do zabudowań, 
dla których było ono przeznaczone) przy 
pomocy rur umieszczonych w specjalnych 


Fot. 9 
Betono' 
obiekt. 


kanałach. Przewodnik oprowadzający mnie 
po kompleksie, opowiedział swoją przygodę 
związaną z kotłownią. „Jako młody chłopiec 
w 1946 roku z kolegą wywoziliśmy zgroma- 
dzony w kotłowni węgiel, pod zwałami któ- 
rego znaleźliśmy ukryty niemiecki motocykl. 
Próbowaliśmy go wyciągnąć na powierzchnię 
ziemi (kotłownia znajdowała się poniżej 
poziomu gruntu — przyp. Autora) po bardzo 
stromych schodach. które istnieją do dzisiaj. 
Byliśmy za słabi i za mali aby tego dokonać. 


Fot. 8 Hala pradpkcyjna 


Po wielu próbach postanowiliśmy z powrotem 
zasypać węglem motocykl i na drugi dzień 

rodzicami aby go stamtąd wydostać 
(jak się nam wydawało, motocykl był sprawny 
tylko brakowało mu benzyny). Jak na drugi 
dzień rano przyszliśmy z moim ojcem to 
okazało się, że motocykla już nie było, ktoś 
go w nocy zabrał”. 

W centrum kompleksu znajdowały 
się także trzy hale produkcyjne o wymia- 
rach ok. 30x 10 m. Szkielet jednej z nich 
częściowo ocalał* (fot. 8). Zbudowane 
byty z żelbetonu, a przestrzenie między 
podporami (słupami) wymurowano z cegły. 


Do hal doprowadzono media (ogrzewanie, 
prąd elektryczny, wodę). Na terenie kom- 
pleksu znajdowały się także hale o konstruk- 
cji drewnianej tj. podłoga była betonowa, 
a reszta wykonana z drzewa. W jednej 
z hal produkowano wyłącznie amunicję 
ćwiczebną. Z powodu zwiększonego za- 
potrzebowania na amunicję Niemcom 
prawdopodobnie brakowało czasu na po- 
stawienie betonowych konstrukcji. 

Kompleks rozbudowywany był w cza- 
sie II wojny światowej. Jaką amunicję 
produkowano? Tego nie wiadomo. Po 
wojnie znajdowano w lesie wszelkiego typu 
pociski: przeciwlotnicze, do moździerzy, 
fosforowe, do pistoletów, do karabinów itp. 
Największy, jaki widzieli ludzie, z którymi 
rozmawiałem miał „około 150 cm długości, 
spłonkę na dole łuski, a w łusce znajdowały 
się pręty prochu o długości ok. 90 cm, do 
łuski był dokręcony metalowy szpic, pomiędzy 
prochem a spłonką znajdował się woreczek 
z saletrą" (prawdopodobnie w woreczku 
był proch — przyp. Autora). W magazynie 
dwuwejściowym położonym najbliżej 
północnej bramy magazynowano pociski 
do moździerzy. 

W południowo-wschodniej części kom- 
pleksu znajdowała się hala remontowa silni- 
ków samolotowych (nie wiadomo do jakich 
typów samolotów). W pobliżu kompleksu 
znajdowały się co najmniej dwa lotniska 
polowe. Pierwsze pomiędzy Strzegomiem, 
a Graniczną leżące na pochyłym terenie, bez 
utwardzonych pasów startowych. o długości 
około 1 km, drugie, koło Udanina w kierun- 
ku na Gościsław. Budowę jego rozpoczęto 
w 1943 roku. Płyta lotniska została skana- 
lizowana i wyrównana. Do pracy przy bu- 
dowie lotniska wykorzystywano więźniów 
z obozu w Gross-Rosen. przebywali oni 
w prowizorycznym baraku, na ścianach 
którego w okresie powojennym można 


ki znajdowało się jeszcze trzecie lotnisko 
polowe. Teren lotniska był zmeliorowany 
oraz stały tam jakieś metalowe hangary. 
Wydaje mi się jednak to bardzo mało 
prawdopodobne, gdyż starsi mieszkańcy 
nie pamiętają żadnego podobnego obiektu, 
a poza tym teren domniemanego lotniska 
jest stosunkowo mały. 

Do kompleksu był doprowadzo- 
ny prąd elektryczny. Od strony Góry 
Zwycięstwa biegł specjalnie izolowany 
kabel elektryczny. za pomocą którego 
dostarczano prąd stały. Po wojnie kabel 
wykopywano. pocięto i sprzedano do skupu 
złomu. Jak twierdzą okoliczni mieszkańcy 
„5-6 m kawałek kabla transportowaliśmy na 
rowerze, a ciężar jego był tak duży, że koła ro- 
weru powyginały się”. Poza tym do komplek- 
su doprowadzony był także „zwykły prąd”. 
W zachodniej jego części ocalał obsypany 
ziemią bunkier, w którym znajdowała się 
stacja transformatorowa. Prąd elektryczny 
rozprowadzano przewodami elektrycznymi 
biegnącymi w ziemi, kabel umieszczony 
w koszulce ołowianej. przykryty pół-rurami 
kamionkowymi. Miejsca, gdzie przebiegał 
oznaczono betonowymi słupkami o prze- 
kroju kwadratu (ok. 20 x 20 cm). W pobliżu 
transformatora zachował się duży betono- 
wy obiekt obsypany ziemią (fot. 9) złożony 
z trzech części. W pierwszej znajdowały się 
jakieś maszyny. Pozostały po nich betonowe 
łoża (fot. 10). Być może znajdowały się 
tam agregaty prądotwórcze. Druga część 
to „dziwne” pomieszczenie z okrągłymi 
otworami w ścianie (fot. 1 1) prowadzącymi 
do betonowej wieżyczki wentylacyjnej (?). 
Na podłodze walają się jeszcze metalowe 
podpory po nieznanym urządzeniu, a na 
ścianie zachował się oryginalny niemiecki 
napis (fot. 12). Trzecie pomieszczenie ma 
formę walca, a w nim znajduje się central- 
nie umieszczona ściana, w kształcie „nie 


Fot. 12 Niemiecki napis w betonowym obiekcie. 


było zobaczyć wyryte 
ich imiona i nazwiska. 
Napisałem. że były co 
najmniej dwa lotniska, 
ponieważ spotkałem 
się z niepotwierdzoną 
informacją. że w 
pobliżu kompleksu przy 
drodze z Goczałkowa 
Górnego do Pieszczan- 


zamkniętej” powierzchni bocznej walca. 
Wejście do pomieszczenia znajduje się... 
w suficie. Okoliczni mieszkańcy nazywają 
to pomieszczenie szambem. Nazwa mówi 
sama za siebie i sugeruje, że mogła to być 
oczyszczalnia ścieków. 

Kompleks miał własną stację paliw do 
użytku wewnętrznego. Materiały pędne 
przechowywano w podziemnych cyster- 
nach. które również zostały wysadzone. 
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Pozostałości ogromnej stalowej cysterny 
można znaleźć w pobliżu głównej drogi nie- 
daleko od parowozowni. Ponadto obiekty 
zaopatrywane były w wodę pobieraną ze 
studni głębinowej. 

Na terenie kompleksu znajdowały się 3 
anteny prawdopodobnie radarowe, o wy- 
miarach ok. 10x6 m (tak podali ci, którzy 
je widzieli i zapamiętali) oraz barakowozy 
do ich obsługi. Wszystkie te urządzenia po 
wojnie zostały rozebrane (czytaj rozszabro- 
wane). Przyjmując, że rzeczywiście były to 
anteny radarów, to mogły one służyć do 
wykrywania zbliżających się samolotów 
aliantów. ale równie dobrze mogły to 
być anteny radiowe. Notabene po wojnie 
w pobliżu Góry Zwycięstwa w Barto- 
szówku, w budynku, w którym ówcześnie 
funkcjonowała stołówka, znaleziono duże 
ilości aparatury radiowej o przeznaczeniu 
wojskowym. 

W pobliżu kompleksu (obecnie la- 
sek) na terenie położonym pomiędzy 
główną bramą, a Goczałkowem Górnym 
znajdowało się osiedle zamieszkiwane 
przez kadrę oficerską pracującą na terenie 
kompleksu. Ładne domki położone wśród 
różanych ogrodów zostały wysadzone po Il 
wojnie światowej prawdopodobnie przez 
Wojsko Polskie. Zniszczenie osiedla okoliczni 
mieszkańcy wiążą z ukrywającymi się w oko- 
licy bandami UPA, które przywędrowały 
na te tereny po przepędzeniu ich z Biesz- 
czad i tu postanowiły się ukryć. W lesie 
znajdował się również cmentarz. na któ- 
rym pochowano m.in. właścicieli pałacu 
w Goczałkowie Górnym.* 

Na początku 1945 roku uciekając 
przed zbliżającym się frontem Niemcy 
opuścili kompleks przenosząc się na Górę 
Zwycięstwa, gdzie znajdowały się liczne 
umocnienia. Góra była broniona przez 
jednostki niemieckie prawie do samego 
końca wojny. Kompleks Niemcy w stanie 
nienaruszonym zaminowali ładunkami od- 
palanymi elektrycznie. Można przyjąć tezę. 
że miał być wysadzony z chwilą pojawienia 
się w nim żołnierzy radzieckich. Jednak 
do tego nie doszło nie wiadomo z jakiego 
powodu. Można snuć domysły, że przyszedł 
rozkaz dowództwa zabraniający wysadzenia 
lub, że Niemcy chcieli oszczędzić kompleks 
licząc na powrót lub też nie zadziałały zapal- 
niki elektryczne. Dzieła dokończyli Rosjanie, 
chociaż połowicznie, bowiem wysadzili 
głównie bunkry amunicyjne — być może 
nie chcieli ryzykować rozminowania, po- 
nieważ groziło to nieobliczalnymi skutkami 
wybuchu, a może bali się, że Niemcy odbiją 
kompleks?6. Dla większego efektu Rosjanie 
kompleks zbombardowali. Po wojnie Polacy 
przez parę lat wysadzali pozostałości kom- 
pleksu głównie po to, aby oczyścić teren 
z niewybuchów. 

Po Il wojnie św. część terenu kompleksu 
zajęło Wojsko Polskie na magazyny. Obec- 
nie znajduje się tam prywatna ferma strusi. 
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Fot. 13 Fragment ogrodzenia 
jednostki wajskowej 


Na terenie dawnej jednostki wojskowej 
ocalały fragmenty podwójnego ogrodzenia 
(fot. 13). W okresie powojennym okoliczni 
mieszkańcy trudnili się m.in.pozyskiwaniem 
z terenu byłego kompleksu zbrojeniowego 
surowców wtórnych np. tnąc przy po- 
mocy fosforu z amunicji szyny kolejowe 
i sprzedając je na złom. 

Na początku artykułu posłużyłem się 
określeniem „fabryka amunicji”, może 
bardziej odpowiednim określeniem byłoby 
zakład montujący (w sensie składający) 
amunicję, gdyż jego zadanie polegało 
głównie na składaniu elementów dostar- 
czonych z innych fabryk (łusek, prochu 
itp.). Powyższy tekst nie odpowiada na 
wszystkie pojawiające się pytania, związane 


na terenie dawnej 


z funkcjonowa- 
niem kompleksu. 
Najważniejsze 
z nich to: 

Kiedy pow- 
stał kompleks? 
Częściowo odpo- 
wiedziałem na to 
pytanie. 

Kto w nim 
pracował? Oko- 
liczni mieszkańcy są 
co do tego zgodni 
— byli to więźniowie 
z pobliskiego KL 
Gross-Rosen. Nie- 
stety pomimo usilnych starań nie udało 
mi się natrafić na informację o istnieniu 
podobozu ani komanda Gross-Rosen, 
które by pracowało na terenie kompleksu. 
Trzeba odrzucić sugestie pojawiające się 
w niektórych rozmowach, że pracowali 
w kompleksie więźniowie z obozów pracy 
mieszczących się w okolicznych majątkach. 
Ludzi zatrudnionych w tajnym kompleksie 
zbrojeniowym przy produkcji amunicji po 
pierwsze trzeba przyuczyć do pracy, a po 
drugie muszą oni być izolowani od innych, 
aby była zachowana ścisła tajemnica o ist- 
nieniu i zakresie produkcji. Odpowiedź na 
to pytanie wymaga dalszych badań.” 

Czy była część podziemna komplek- 
su? Moim zdaniem jest to mało prawdo- 


podobne, gdyż na terenie lasu, w którym 
znajdował się kompleks nie znalazłem miej- 
sca, które wskazywałoby na istnienie takie- 
go obiektu.» Ale... jeden z mieszkańców 
Goczałkowa Górnego opowiedział mi 
następujące zdarzenie. „Będąc kilkanaście 
lat temu w Austrii spotkałem człowieka, 
który dowiedziawszy się, że pochodzę z Kohl- 
hóhe (Goczałkowa Górnego) powiedział 
mi, że pracował w czasie Il wojny światowej 
w podziemnej części jakiegoś kompleksu zbro- 
jeniowego położonego koło tej miejscowości. 
Podziemia miały trzy kondygnacje. Do nich 
zjeżdżało się windą. Produkowano tam głównie, 
ale nie tylko, amunicję przeciwlotniczą”. Mój 
rozmówca twierdzi, że nic więcej nie 
pamięta. Wśród okolicznych mieszkańców 
funkcjonuje pogląd, że pod całym lasem 
są tunele, którymi można przejść z jednego 
na drugi koniec kompleksu. Takie legendy 
wydają mi się mało prawdopodobne, 
tym bardziej, że młodzi ludzie wskazali 
mi w lesie wysadzoną cysternę, o której 
istnieniu wiedziałem dużo wcześniej, jako 
domniemane wejście do podziemi. Swoją 
drogą znajdując wśród porozrzucanych 
kawałków betonu fragment wystającej z zie- 
mi pogiętej grubej blachy przypominającej 
swoim kształtem dużą rurę (o średnicy 2-3 
metrów) można snuć przeróżne teorie — co 
zresztą bardzo dobrze rozumiem. u 


Zdjęcia: Autor 


Przypisy: 

' Sander Wald — niemiecka nazwa kompleksu 
leśnego we Wzgórzach Goczałkowskich. Obecnie 
las nazywa się Pagórnik. 

' Uzyskałem informację (ustną, niepotwierdzoną). 
że jeszcze przed Il wojną światową wywiad 
Czechosłowacji wiedział o istnieniu komplek- 
su w pobliżu Kohlhóhe. Aby to potwierdzić 
należałoby przeprowadzić kwerendę w wojsko- 
wych archiwach Czech. 

* W ostatnio wydanym XIX tomie „Słownika 
geografii turystycznej Sudetów” (140 str.) po- 
dano mylnie, że była to kolejka wąskotorowa 
biegnąca z Goczałkowa. W terenie wyraźnie 
widoczny jest przebieg bocznicy. a na stacji 
Rogoźnica istnieje jeszcze początkowy jej frag- 
ment (zaślepiony). 

* W latach 50. XX wieku pozostałości hal były 
wykorzystywane przez greckich górali jako 
owczarnia. Wypasali oni owce na terenie kom- 
pleksu, za zgodą Wojska Polskiego (ówczesnego 
właściciela). 

* Goczałków Górny przed Il wojną światową 
nazywał się Kohlhóhe. Właścicielami jego byli 
baronowie von Richthofen. 

*W publikacjach można przeczytać, że kompleks 
wysadzili sami Nierncy (np. Leszek Adamczewski, 
„Mroczny Labirynt" str. 105), natomiast starsi 
mieszkańcy okolicznych wiosek twierdzą. że wy- 
sadzenia dokonali Rosjanie. Faktem jest. że wy- 
sadzenie nastąpiło już po przejściu pierwszych 
oddziałów radzieckich. Jeden z moich informato- 
rów powołuje się na rozmowy z przebywającymi 
na tym terenie w latach 40. Niemcami. Jeszcze 
inni twierdzą. że rozpowszechnianie informacji. 
jakoby kompleks wysadzili Niemcy było zwykłą 
propagandą: ze strony polskiej. że to nie Rosja- 
nie dokonali zniszczeń — tylko wróg. ze strony 
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niemieckiej, że to oni zniszczyli kompleks aby 
nie dostał się w ręce radzieckie. Wysadzenie 
kompleksu miało miejsce pomiędzy 12 a 14 
lutego 1945 roku. Siła wybuchu była ogromna, 
w wyniku czego zginęło wiele cywilnych osób 
głównie w Goczałkowie Górnym. Zostały znisz- 
czone zabudowania, zerwane dachy. wybite 
wszystkie szyby w promieniu wielu kilometrów. 
Łuna wybuchu widoczna była w Strzegomiu 
i Jaworze. 

* W informatorze encyklopedycznym „Obozy 
hitlerowskie na ziemiach polskich 1939-1945" (str. 
181) wymieniono w Goczałkowie Górnym dwa 
oddziały robocze jeńców: Kommando R 51 Sta- 
lag VIII A Górlitz i Kommando nr 1182 Stalag 
VIII B Lamsdorf. Drugie z nich liczyło 18 jeńców 
pracujących na roli. o pierwszym natomiast nie 
ma żadnych informacji oprócz tej, że istniało 
pod koniec 1944 r. Zastanawiające jest jednak, 
że wzmianka o drugim komandzie pochodzi 
z „Vojensky Historycky Archiv” w Pradze 

8W „Wykazie obiektów opuszczonych i niewłaściwie 
zagospodarowanych” z 1953 r. w pozycji 15 jest 
napisane: „Pow. gm. Strzegom, 4 km od Strzego- 
mia. Podziemna fabryka, wejścia podminowane 
i zawalone”. W kodach niemieckich systemów 
podziemnych istnieje kod Balthasar-Himmel/ 
Oettal Striegau. Nie wiadomo dokładnie jakie- 
go obiektu dotyczą oba zapisy. ani gdzie ten 
obiekt się znajduje. Nasz kompleks znajduje 
się ok. 5,5 km w prostej linii od Strzegomia. 
Leszek Adamczewski w cytowanej już książce 
„Mroczny labirynt” (str. 102-106) pisze o ko- 
mandzie „Wetterstelle” próbując połączyć jego 
działalność z domniemanymi podziemiami pod 
Górą Szeroką leżącą ok. 2 km od Strzegomia. 
Rzeczywiście komando .Wetterstelle” korzystało 
z podziemi. Jak wspomina Piotr Wieprzkowicz. 


więzień KL Gross-Rosen i członek komanda 
„Wetterstelle”: „(...) komando posiadało duże 
magazyny różnego sprzętu, gdzie były stacje 
nadawczo-odbiorcze, polowe twornice prądu itp. 
oraz różnej wielkości silniki elektryczne. Były duże 
ilości aparatów radiowych. (...)Magazyny mieściły 
się w pomieszczeniach podziemnych i w pomiesz- 
czeniach wykutych w zboczu góry w sąsiedztwie 
kamieniołomów. Poza pracującymi wstęp do 
magazynów był ściśle zabroniony.” (za Alfredem 
Koniecznym „Wewnętrzne komando „Wetter- 
stelle” (w:) „Studia nad Faszyzmem i Zbrodniami 
Hitlerowskimi” Tom XIII, Wrocław 1990 r.. str. 
284). Komando „Wetterstelle” było komandem 
wewnętrznym, odizolowanym — w związku 
z prowadzoną działalnością — od pozostałej 
części obozu. Odległość Góry Szerokiej od obozu 
jest znaczna i wynosi w linii prostej ok. 5 km. 
Trudno przyjąć, że więźniowie tego komanda 
pracowali w tak daleko położonych laborato- 
riach i magazynach, oraz że nikt z nich w swoich 
zeznaniach nie wspomina o pokonywaniu tak 
znacznych odległości do miejsca swojej pracy. 
O sztolniach znajdujących się w najbliższej 
okolicy terenu obozu Gross-Rosen pisze też 
Mieczysław Mołdowa w swojej monografii 
„Gross-Rosen” (str. 286) „Komando porządkowe 
wysadza laboratoria i szafy pancerne w „Wetter- 
stelle”. Wybuchają bunkry z dynamitem, u wejścia 
do sztolni pozostawiono beczki z benzyną.” Dalej 
na tej samej stronie pisze: „Za chwilę potężna 
eksplozja. której echo zwielokrotnione zostaje 
w sztolni kamieniołomu, rozsadza krematorium. 

Natomiast na planie sytuacyjnym obozu umie'- 
scawia laboratoria komanda „Wetterstell= 

bezpośrednio przy obozie, między drogą ć 

Rogoźnicy. a kamieniołomem (M. Mołd 
op. cit. str. 16-17) 


KIWANIA 


Hotels - = p 


więtego Blu 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Człowiek w uniformie Foerster'a' wysiadł z Opla, który dopiero co zatrzymał się przed drzwiami ho- 
telu. Recepcjonistka uśmiechnęła się zapisując dane gościa w księdze EAT Nareszcie ktoś, 


jomyślała. Żmęczony przybysz wszedł do hotelowego pokoju. Po umyciu się zgasił 


światło i legł na 


óżku. Mimo późnej pory i CWE podróżą sen nie nadchodził. W jego życiu rozpoczynał się właśnie 


nowy, wyjątkowo ważny rozdział. 


ważnym szlaku komunikacyjnym 

biegnącym z Prus Wschodnich przez 
Gołdap wprost do serca pięknej, surowej 
i olbrzymiej Puszczy Romnickiej. Od kilku 
wieków znanej także ze słynnych polowań 
koronowanych głów. Z upodobaniem przez 
wiele lat polował tu Wilhelm II. którego 
dokonania można do dzisiaj oglądać w po- 
staci olbrzymich poroży i kilkunastu kamieni 
pamiątkowych z informacjami, kiedy i co 
ustrzelił cesarz a stojącymi obecnie w całej 
puszczy. Wielki łowczy Ill Rzeszy Herman 
Goering wybudował tu swój słynny dwór 
myśliwski, w którym chował się kiedy tylko 
było to możliwe. Polując na najpiękniejsze 
zwierzęta i otaczając się dziełami sztuki tutaj 
właśnie zapadał coraz głębiej w morfiniczny 
nałóg. Kilkadziesiąt lat później także gierkow- 
ski establishment często korzystał z walorów 
wielkiego lasu zaszywając się w nim regular- 
nie w celu „zbrojenia” poszycia w ulubione 
przez wszystkich detektorystów. okrągłe 
aluminiowe kapsle. 

Żytkiejmy położone są w pobliżu daw- 
nej i dzisiejszej granicy wschodniej. Wieś 
„wychylając” się z pruskiej puszczy, oto- 
czona morenowymi wzniesieniami przez 
wiele lat stanowiła doskonałą bazę dla 
przemytników, myśliwych i turystów. Kilka 
kilometrów dalej, do 1945 roku była już 


Oeżnym: czyli Żytkiejmy leżą przy 


Polska ze stolicą regionu. Suwałkami. Na 
przełomie lipca i sierpnia 1939 roku Niem- 
cy rozpoczęli budowę umocnień na linii 
Gołdap-Olecko. Następnie przez lato prowa- 
dzono koncentrację oddziałów na potrzeby 
Grupy Armii „Północ” z 3. Armią włącznie, 
która to została wyznaczona do uderzenia 
na Armię „Modlin”. Warszawa miała być 
następnym potencjalnym celem. Suwalska 
Brygada Kawalerii stała się w nadchodzącej 
wojnie domniemanym przeciwnikiem dla 
Brygady Piechoty „Goldap” należącej do 
Grupy Operacyjnej „Brand”. 

„Lisia nora” — ciężki budynek przy bul- 
warze Tirpitza w Berlinie mieścił, począwszy 
od zakończenia | wojny światowej, centralę 
niemieckiego wywiadu wojskowego. W nie- 
wielkim brązowym kiosku po drugiej stronie 
ulicy można było zaopatrzyć się w mydło, 
proszek do zębów oraz wszelką prasę. Być 
może oficerowie Abwehry zaopatrujący się 
w słowo pisane i korzystający z uprzejmości 
starego kioskarza. przebiegali ruchliwy 
bulwar w towarzystwie klaksonów aut, 
należących do wyższych funkcjonariuszy 
i urzędników położonego po sąsiedzku 
Ministerstwa Wojny Niemiec. Do „Lisiej 
nory” spływały materiały z komórek wywia- 
dowczych w Polsce także w postaci prasy. 
Informacje zawarte w .lnformacyjnym 
Kalendarzu Wojskowym” czy „Roczniku 


Oficerskim” stanowiły nieocenione źródło 
do pracy. Struktura polskich sił zbrojnych, 
rozmieszczenie dywizji, brygad, pułków 
aż po samodzielne kompanie. Dane kadry 
oficerskiej jak wykazy promocji z lokatami, 
rodzaje broni i przydziały służbowe, dostaw- 
cy materiałów dla wojska, wykazy wytwórni 
i ich profile, czy bilanse budżetowe armii 
- to cenne materiały dla służb wywiadow- 
czych. 

Gdy od 1937 r. zaostrzono w Polsce 
przepisy o ochronie tajemnicy wojsko- 
wej, uwaga została skierowana na nowe 
potencjalnie zasobne źródło informacji: 
siedmiuset tysięczną mniejszość niemiecką. 
Wcześniej Abwehra wykorzystywała wsze|- 
kie informacje tą drogą wypracowując 
sprawdzone metody. Płk Ferdinand von 
Bredow. szef Abwehry i płk Hans Pieken- 
brok. szef wywiadu centrali szpiegowskiej 
Wydziału I Abwehry już od 1931 r. opra- 
cowywali nowe systemy wywiadowcze 
w oparciu o działania ludności niemieckiej 
w ościennych państwach. Dorobek ten już 
niebawem został spożytkowany i rozwinięty 
przez konkurencję rodzącą się w nowej 
Rzeszy. 

Herman Dylba, Obersturmfihrer, 
przybył do dużej i granicznej mazurskiej 
wsi. Jego szef Obersturmbannfiihrer SS 
dr Jahr mianował go wcześniej dowódcą 
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ośrodka dywersyjno-szpiegowskiego na 
Suwalszczyznę. Niedługo potem, po ode- 
braniu rozkazów wybrał się do Królewca 
na spotkanie z wysłannikiem Himmlera, 
Gruppenfiihrerem SS Wernerem Lorent- 
zem, szefem Volksdeutche Mittelstelle w III 
Rzeszy. Odebrał tam pieniądze, radiostację. 
szyfry, sfałszowane polskie dokumenty 
tożsamości i broń. W Żytkiejmach toczyło 
się zwykłe, codzienne życie wypoczynko- 
wej miejscowości. Przejeżdżające ulicz- 
kami auta reprezentowały przekrój 
możliwości finansowych i pozycję 
ich właścicieli. 

„Złote bażanty” aparatu 
partyjnego Rzeszy, dygnitarze, 
handlowcy różnego kalibru 
z głębi Niemiec zmie- 
rzali do pensjonatów 
lub na polowania i bie- 
siady do nieodległej 
puszczy. Właściciele 
hotelików z radością li- 
czyli wpływy. Nikt więc 
nie rozumiał, dlaczego 
piękny i pojemny jak 
na miejscowe warunki 
hotel „Heilige Hubert" 
od jakiegoś czasu świeci 
pustkami. Sezon byt 
przecież w pełni?! Na 
domiar złego sytuacja nie zmieniała się 
przez dłuższy czas. W hotelu zamieszkiwał 
jeden tylko gość. jak wieść niosła. był to 
podobno wyższy urzędnik dyrekcji lasów 
państwowych z Królewca. Po dłuższym 
Czasie kompletnego zastoju w turystycznym 
interesie, na podjeździe hotelu zaparkował 
w końcu zakurzony motocykl z nowym 
gościem. Rudolf Laschner, Scharfiihrer SS, 
pracownik wywiadu SS oraz Volksdeut- 
che Mittelstelle (VOMI). 
stowarzyszenia oficjal- 
nie „opiekującego” się 
Niemcami mieszkającymi 
w Polsce, został mia- 
nowany adiutantem 
„leśniczego”. W uprosz- 
czeniu, podstawowy- 
mi zadaniami VOMI 
było tworzenie m.in. 
tzw. samodzielnych ko- 
mórek szpiegowskich, 
przygotowywanie list 
„szkodliwych” Polaków 
wyznaczonych do zamor- 
dowania, a także dywer- 
sja. Niedługo potem do 
hotelu zaczęli przybywać 
Niemcy z Suwalszczyzny. 
Ochotnicy przekraczali 
granicę z Polską starymi. dobrymi prze- 
mytniczymi szlakami. Po zaprzysiężeniu 
i przemowach rozpoczynało się właściwe 
szkolenie prowadzone przez Scharfiihrera 
Laschnera. Emisariusze VOMI z Królewca 
— Hans Buschko i Alois Gehrda, po uprzed- 
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Tylne drzwi obite blachą 


nim zapoznaniu rekrutów w konstrukcjach 
broni. prowadzili kolejne etapy szkolenia 
w zakresie środków wybuchowych, mino- 
waniu, wysadzaniu w powietrze i technik 
podpalania obiektów różnego przeznacze- 
nia na Suwalszczyźnie. Nauka prowadzenia 
łączności radiowej, budowy radiostacji i szy- 
frowania wiadomości, prowadzona 
była w odpowiednio przygoto- 
wanym pokoju hoteloy 
wym. 


Trzy okna na górze — apartament Hermana Dylby. 


Po kolejnych dniach szkolenia przychodził 
czas na ćwiczenia praktyczne. Z puszczy no- 
cami dobiegały niewyraźne odgłosy eksplo- 
zji, strzałów i serii karabinów maszynowych. 
„Zimna dywersja”. to określenie jakiego 
używał Dylba w czasie zajęć z psychologii, 
ucząc rekrutów tworzenia listów i ulotek 
do zastraszania wybranych uprzednio 
osób. okraszając wykłady cytatami z „Mein 
Kampf" i podstawami ideologii nazistow- 
skiej. Szkolenie trwało 
dwa tygodnie. Nowi 
„pracownicy leśni” po 
zakończonym „turnu- 
sie” odwożeni byli do 
granicy w pobliże wsi 
Sertoki. Zaopatrzeni 
w broń, radiostacje, 
granaty, materiały 
wybuchowe oraz 
ulotki w znacznej 
ilości. przekraczali 
zieloną granicę. Mniej 
więcej po miesiącu 
przybywała nowa 
grupa z Polski. W ten 
sposób Herman Dyl- 
ba. Rudolf Laschner 
i stale przebywający 
w hotelu radio- 
telegrafista Alois Gehrda tworzyli sieć 
dywersyjną V kolumny na Suwalszczyźnie. 
Nikt w Żytkiejmach nie wiedział o tym, co 
naprawdę dzieje się w hotelu Heilige Hu- 
bert. Nocami przybywali łącznicy komórek 
dywersyjnych po broń i materiały wybu- 


chowe, przynosząc informacje o postępach 
w szkoleniu uzbrojonych bojówek nowej 
organizacji, oficjalnie i od niedawna 
działającego Selbstschutzu — Samoobro- 
ny Niemców przed „terrorem” Polaków. 
Foerster opracowywał nowe metody do- 
starczania im coraz większej ilości broni 
i materiałów wybuchowych. Aby uczcić 
50 rocznicę urodzin Fiihrera zorganizował 
wiele akcji sabotażowych, które miały 
miejsce w tym dniu. 20 kwietnia 1939 roku 
między innymi poprzecinano połączenia 
telefoniczne łączące Suwalszczyznę z resztą 
Polski, ostrzelano pociąg osobowy w Pusz- 
czy Augustowskiej oraz otworzono ogień do 
patroli KOP-u w kilku punktach granicy. 
W hotelu znajdowała się kasa pancer- 
na. Widział ją przed wojną, dokonujący 
tam drobnych napraw. żyjący do dzisiaj 
mieszkaniec Żytkiejm. Stała w jednym 
z lepiej wyposażonych apartamentów. Spo- 
tkanie z nim zaowocowało długą i ciekawą 
rozmową. Wiadomo, iż w tej kasie oprócz 
teczek z dorobkiem Obersturmfiihrera Her- 
mana Dylby w postaci „obciążających” i 
formacji o administracji polskiej od wójtów 
po sołtysów. teczek pełnych planów mostów, 
budynków gospodarczych, państwowej 
administracji i militarnego przeznaczenia 
oraz meldunków, znajdowały się pieniądze 
przeznaczone na utrzymywanie całego „edu- 
kacyjno-szkoleniowego” interesu. 
Mieszkaniec Żytkiejm przedstawił w opo- 
wiadaniu wydarzenia jakie miały miej- 
sce w hotelu w latach wojny oraz w kilka 
miesięcy po jej zakończeniu. Ludzie nazy- 
wali hotel „Śmiertelnym domem”. Działało 
w nim bowiem gestapo. dowożąc tam na 
przesłuchania schwytanych partyzantów 
i cywili, którzy następnie prawdopodobnie 
przewożeni byli do Królewca. Mniej więcej do 
połowy lipca 1944 roku hotel działał nieprze- 
rwanie. Nadeszła pierwsza rosyjska ofensywa. 
Tędy właśnie przewaliły się jednostki Armii 
Czerwonej, pozostawiając za sobą spalone 
wsie i wymordowaną ludność cywilną, co dla 
odmiany. natychmiast zostało podchwycone 
przez Goebelsa i wykorzystane propagando- 
wo jako ostrzeżenie przed krwawymi hor- 
dami nadciągającej ze wschodu „czerwonej 
zarazy”. Niedługo potem w Żytkiejmach, po 
przejściu frontu, pojawił się posterunek mili- 
cji. a następnie szybko zainstalował się Urząd 
Bezpieczeństwa. „Przez następne miesiące, 
jak wszędzie na Mazurach, trwał nieustający 
rabunek wsi — wspominają mieszkańcy. Wiele 
domów zostało »sprzedanych« Rosjanom przez 
funkcjonariuszy UB za symboliczną butelkę. 
wódki”. Czerwonoarmiści zabierali całe dachy, 
okna i cegłę. Rozebrano w ten sposób wiele 
domów, młyn, cegielnię, po których dzisiaj 
zostały puste parcele. Mieszkańcy Żytkiejm, 
z niepokojem obserwując zapędy Rosjan 
postanowili bronić tego, co jeszcze pozostało. 
Przy pomocy polskiej jednostki wojskowej 
stacjonującej w pobliżu udało się ocalić, nie- 
zmiernie ważne dla okolicy, szpital i szkołę. 


Niestety szpital wkrótce spłonął, podpalony 
przez krasnoarmiejców w akcie zemsty. 
Pewnego wiosennego dnia 1946 lub 
1947 roku, obrabiający pole gospodarz 
wyorał gruby, miedziany kabel izolacyjny 
o przekroju około 15 cm. Po zawiadomieniu 
władzy szybko rozpoczęto wykopaliska. 
Natrafiono na inne kable wiodące wprost 
z hotelu do dużego młyna, położonego na 
obrzeżach wsi. W młynie istniało podob- 
no coś w stylu baru prowadzonego przez 
niejakiego Weinrefera. W czasie wojny 
„podlewat” tam Polaków gorzałką, aby 
wydobyć informacje o polskim ruchu oporu 
działającym w tej okolicy. Następny prze- 
wód biegł do tartaku, którego właścicielem 
był bauer Wytrok. Pracowali tam francuscy 
jeńcy. Pierwszy wydobyty kabel wydawał 
się dla odmiany nie mieć końca. Jak wów- 
czas ustalono, biegł dokładnie w kierunku 
Królewca. Znowu pojawili się Rosjanie i z 
ochotą zwinęli taką wielką przecież ilość 
miedzi, a przy okazji dalszych poszukiwań 
natrafili na... pancerną skrzynię. „Po od- 
strzeleniu materiałem wybuchowym drzwi 
— jak wspomina świadek — w niebo wzbiły się 
stosy kartek i... banknotów. Rosjanie pozbierali 
dokumenty, ale Reichsmarki leżaty na polu 
jeszcze jakiś czas potem roznoszone wiosen- 
nymi wiatrami i deszczami. Nikomu nie były 
wtedy już do niczego potrzebne”. Kilka na 
pamiątkę zatrzymał nasz rozmówca. W tym 


miejscu. w pobliżu hotelu, znaleźliśmy 
kilkaset monet 1. 5 i 10 fenigowych wyko- 
nanych z kiepskiego metalu z niemieckim 
orłem dzierżącym w szponach wieniec ze 
swastyką. Czy była to zawartość tej samej 
kasy pancernej, która stała u Obersturmfiih- 
rera Dylby w apartamencie hotelu Świętego 
Huberta? Po 1939 roku hotel „działał” da- 
lej, również jako placówka tajnej policji. 

Co się stało z Dylbą po wybuchu wojny 
z Polską? Po zrzuceniu munduru leśniczego, 
w nowym uniformie, już Hauptsturmfiihre- 
ra SS i dużą nagrodą pieniężną w kieszeni, 
stawił się w Suwałkach jako szef nowo 
organizowanego tam Sicherheistdienstu na 
cały region. Spotkał się tam z Obersturm- 
fiihrerem Waldemarem Machollem. nowym 
szefem gestapo w Suwałkach, który przybył 
tu z Malborka. Razem rozpoczęli tworzenie 
aparatu policyjnego na Suwalszczyźnie. Dyl- 
ba i Macholl przez dłuższy czas korzystali 
z wypracowanych w Żytkiejmach metod. 
Hauptsturmfiihrer często przebywał we wsi 
jako zwierzchnik całej struktury wywiadow- 
czej i doskonalił techniki sabotażu w opar- 
ciu o zdobyte doświadczenia, wspierając 
aparat policyjny na Suwalszczyźnie ludźmi 
ze stworzonego wcześniej przez siebie na 
tym terenie Selbstschutzu. 

A hotel? Dalej pełnił swoją rolę. Później 
służył także Abwehrze. Nadciągał przecież 
rok 1941 i kolejne lata wojny z Rosją. 


Nieczynny stup przy hotelu 
pelen izolatorów z epoki. 


Ośrodek szkoleniowy z wypracowanymi 
metodami był potrzebny, szczególnie tak 
dogodnie zlokalizowany. W tej niewielkiej 
obecnie i zapomnianej mazurskiej wsi 
do dzisiaj można oglądać stojący w całej 
okazałości budynek, przez którego pokoje 
przewinęła się historia ostatniej wojny w jej 
niezwykle tajemniczej postaci. Warto tam 
zajrzeć w wakacje, jeśli zapuścicie się pod 
północno-wschodnią granicę. Puszcza jest 
tego warta. Kto wie, co jeszcze w hotelowych 
murach piszczy? Jasne, że piszczy... u 

Zdjęcia: Autor 


Przypisy: 
' Foerster — leśniczy 


Legendarne wykrywacze COMPASS dostępne w Polsce ! 
Niezwykła skuteczność w zaśmieconym terenie. Dzięki 
zgłoszonemu do opatentowania, unikalnemu układowi 
automatycznie strojonych filtrów, 
sygnały wykrywaczy Compass 
przenikają przez każdy rodzaj 
gruntu. Wskaźnik identyfikacji 
celu z odczytem głębokości. 
Wyjątkowa wszechstronność 
(jedne z najlepszych urządzeń 
do poszukiwania monet i militariów). 
Amerykańska technologia i jakość 
wykonania. Te i wiele innych cech 
sprawią, że Compass pomoże Ci , 
znaleźć to czego szukasz. 


GARRETT 


Nowy model Garrett GTP1350 
W zawiązku z 40 rocznicą powstania 
Garrett Electronics Inc., Garland, Tx, USA 
detektory serii HOBBY (modele serii 
GTI, GTP GTAx, CX, ACE) zakupione od 1 kwietnia 
do 31 grudnia 2004, objęte są 5-letnią gwarancją. 


Najwyższa jakość ! 
Detektory XP 
Cena już od 1690 zi 


10 lat za późno... 


0, 


d koniec lat 60. — opowiadał Jurek (tu 
prawdziwi, nie tacy jak ja dziennikarze 
lubią dodawać „ubiegłego wieku”, 

cholera wie po co, bo do lat 60. tego wie- 
ku to jeszcze ho, ho), wzięli mnie do woja. 
Ja w wojsku byłem pięć lat, to się nazywało: 
„służba terminowa przedłużona”. To było 
normalne wojsko i jednocześnie nauka zawo- 
du. Zostałem kierowcą i właściwie całe wojo 
odsłużyłem jako kierowca... nie było źle — jak 
zwykle ze swadą opowiadał Jurek. Razem ze 
mną służył Kazek L., też kierowca. Przypadliśmy 
sobie do serca. Razem szoferowaliśmy, ra- 
zem pili i razem na przepustki. Tylko ciągle 
brakowało pieniędzy na tych przepustkach. 
Byliśmy młodzi, chciało się „porządzić”, a z 
domu forsy żadnej, bida! Skąd wziąć forsę 
w wojsku? Wygrać w toto lotka, ukraść, albo 
znaleźć skarb! W totka marne szanse, ukraść 


nie było co, chyba, == x 


że sprzedałbym swoje 
wojskowe auto. N 


WOJTEK STOJAK 


„żywca”. Na moj. 


może dziesięć. 
piętnaście me- 
trów jest stara 
studnia. Nie 
jest używana, 
bo to chyba 
stara studnia 
pałacowa 

Zawalona 
różnymi ru- 
pieciami. 
jakieś spalone 
belki z pałacowego dachu i co kto wrzucił. Jest 
głęboka, to chłopaki rzucali, żeby zobaczyć 
jak leci. I tam, myśmy widzieli — opowiadał 
Kazek — że do takich żelaznych tregrów, 
głęboko na paru metrach. jest coś przywiązane 
na drucie i zatopione w wodzie. Przez te 
narzucane śmieci nie widać co, ale na pewno 
coś jest. My tam 
nie mieliśmy jak 
zejść, baliśmy się. 


Wyszło na to, ZDZIGHU Ja nawet mówiłem 
że najłatwiej arŃ są. swojemu stare- 
znaleźć skarb. > mu, ale tylko ręką 
Kazek mieszkał a > machnął „nie za- 
z rodzicami ś Hy BE wracaj głowy!”. To 
gdzieś koto AT u tak chyba zostało 
Środy Śląskiej. ra do dzisiaj. Chodź 
Przyjechali tam "5 pojedziemy, warto 
zaraz po wojnie, tam < y sprawdzić!” - namawiał. 
się wychował, więc Ę 7 Stacjonowaliśmy we 
okoliczne wiochy d 3) Wrocławiu więc daleko 
znał doskonale. I to f- nie było. Zapachniały 
on „wymyślił” skarb. || Ę-— mi pieniądze, toteż mój 
„Jurek, słuchaj... nie- 3 $ 5 przyjaciel od serca i wód- 
daleko ode mnie jest i Ed ki przekonał mnie bez 
wiocha... i tam jest R trudu”. 
rozwalony pałac po- 34 Wybrali się na noc. 
niemiecki. Pusty! Niby Autobusem do Środy 
należy do pegeeru, | Śląskiej a potem parę ki- 
ale wszyscy tam łażą, i - lometrów piechotą. Dla- 
nikogo to nie obcho- i 5 czego w nocy? Z kilku po- 
I wodów. Primo, w dzień 


dzi. I tam obok pałacu, 
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Jest teraz rok 2004 i, jak się okazało, o mniej więcej 
dziesięć lat za późno zabrałem się do tematu, dobrego 
tematu, który znałem od dawna, a przynajmniej tak 
twierdzi Jurek Cz., który czasem do mnie wpada złapać 
uwagę „Dlaczego dopiero teraz mi 
o tym mówisz?” Oburzył się. „Przecież dawno ci o tym 
opowiadałem, tylko nie słuchałeś!”. Zamilktem, bo pewnie 
; tak było. A oto zlekceważona opowieść o skarbie. 


mógł się teoretycznie ktoś czepić „co tu robi- 
cie?” i cała sprawa by się sypnęła, a kłopoty 
też mogłyby być. A po wtóre bardzo im się 
do tej forsy spieszyło. do przepustki było 
daleko, a możliwość „urwania się” z koszar 
na noc mieli. Więc wybrali się na noc i bez 
większych przeszkód dotarli do wioski ze 
skarbem w studni. I skarb rzeczywiście był. 
To był drewniany. wzmocniony żelaznymi 
taśmami, podróżny kufer, coś takiego. jak 
na fotografii nr 1. Był zanurzony w wodzie 
i obwiązany stalową, ocynkowaną linką, 
taką, z której kiedyś robiono odciągi do 
drewnianych słupów telefonicznych lub 
elektrycznych. Nawet rzymska śruba jesz- 
cze wisiała na drucie wyraźnie wskazując 
jego pochodzenie. Nic się nie zmieniło od 
szczenięcych lat. Tak jak Kazek zapamiętał 


linka była u góry przywiązana do żelaznych 
tregrów, zamocowariych w ścianach studni. 
na których kiedyś stała elektryczna pompa. 
Kufer był zanurzony w wodzie. ale wisiał 
w niej niezbyt głęboko, nie leżał na dnie. 
Być może ten, kto ukrywał, źle obliczył 
długość linki, albo tylko taką miał do dys- 
pozycji, a gdy już ciężki kufer spuścił na 
kilkanaście metrów to wyciągnięcie było 
bardzo trudne. Trudne, ale nie dla pol- 
skiego żołnierza, który ma lat dwadzieścia 
i chce się porządnie zabawić, zresztą Ju- 
rek, bo to on zlazł po linie do studni, do 
ułomków i dziś nie należy. Jurkowi dane 
było dotknąć skarbu — ale tylko dotknąć. 
Kufer wysunął się z drutów tuż pod tregrami 
(ten drut jest sztywny, nie da się porządnie 
owinąć i zawiązać). Ju- 
rek okropnie przeklina 
i dzisiaj. a wtedy? Strach 
pomyśleć a właściwie 
usłyszeć, a Kazek, jak 
sądzę, dzielnie mu 
wtórował. Zaczynało 
świtać. Trzeba było zwijać 
manele i wracać do jed- 
nostki. Jurek już nigdy 
nie próbował wyciągnąć 
tego kufra. Ani sam 

ani z Kazkiem. „A Ka- 
zek...?”- zapytałem. 
Wzruszył ramionami. 
„Nie wiem... może po woj- 
sku próbował? Nasz kon- 
takt urwał się po wyjściu 
z woja. Poszedłem do pra- 
cy, potem się ożeniłem. Od wyjścia z wojska 
Kazka nie widziałem. nie wiem nawet czy 
mieszka tam gdzie przedtem, chociaż to tak 
niedaleko od Wrocławia”. 

„Niedaleko od Wrocławia... powiedziałeś? 
Co to była za wiocha? Ta ze studnią!” Przecież 
to faktycznie niedaleko od Wrocławia i wca- 
le nie musimy szukać Kazka tylko sprawdzić 
studnię. Jak wyjęli skarb to wyjęli, jak 
studnię zasypali to zasypali. Pewne jest. 
że Jurek nie fantazjuje, to co mi szkodzi 
przejechać te trzydzieści kilometrów. 

— Maciek...? Masz w sobotę czas przed 
południem...? Chciałbym coś sprawdzi 
o dziesiątej, to niedaleko, nie ma się co 
spieszyć”. Krzysiek też zdecydował, że poje- 
dzie, pewnie, jak kiedyś Jurkowi, zapachniała 
mu forsa ze skarbu. Aaa... co mi tam! 


Mogę się podzielić i z 
Krzyśkiem. Pojechaliśmy 
we trzech plus Małgośka. 
bo .może tam będzie 
koń?" 

Do Środy ode mnie 
jest trzydzieści kilome- 
trów, potem na Chełm 


i następna wioska za Chełmem. „Tam szu- 
kajcie pałacu w parku, niedaleko od pałacu 
była studnia i jakiś stawek jeszcze tam był...” 
- przypominał sobie Jurek. Jedziemy! 
Zajrzeliśmy po drodze do Chwalimierza 
— na resztkach „zaadaptowanych turystycz- 
nie” rezydencji von Kramstów tłum ludzi, 
nic tu po nas. Ale omal nie uciekliśmy 
z wrzaskiem gdy z krzaków wylazło coś 
wielkiego. czarnego i szczeciniastego. Bogu 
dzięki nie był to dziki dzik tylko „świniodzik” 
albo „dzikoświń”, nie pamiętam. Krzysiu 
podrapał go w podgardle i karkówkę 
(fot. 2). poklepał po szynce i zaspoko- 
iwszy w ten sposób ciągoty turystyczne, 
pojechaliśmy dalej. Minęliśmy Chetm i już 
widać „następną wioskę” — jak instruował nas 
Jurek”. „Dębica!” — przeczytaliśmy prawie 
równocześnie. Po lewej stronie potężne 
drzewa dawnego parku pałacowego. Ale 


"możliwość | 
6 3 dni od 57 


POSZUKIWANIA 


ten park jakiś za bardzo zadbany i ogro- 
dzony kutym. NOWYM ogrodzeniem, a za 
chwilę pojawiła się piękna, żelazna brama 
i budynek bramny „odpicowany” lepiej niż 
za najlepszych, niemieckich czasów. W głębi 
parku coś prześwitywało przez liście. Oj, 
niedobrze! Zacząłem się niepokoić, ale nic 
nie mówię, jadę dalej. skręcam w lewo 
wzdłuż parkanu i... wieś 
Dębica się kończy. Park też 
się kończy pięknie kutą, 
nową, metalową bramą. 
A za tą pięknie kutą, 
metalową bramą park 
i pięknie uporządkowane 
ruiny pałacu. No to 
pięknie! Gdzieś tam, jest 
nasza studnia ze skar- 
bem. Nieosiągalnym! 
Bo skarbu strzeże groźny 
Cerber, a nawet trzy — 


wylazły gdzieś z krzaków i szczerzą zębiska. 
Nieruchomość została nabyta przez jednego 
z dolnośląskich potentatów w produkcji 
ceramiki budowlanej. Dla zabytku to do- 
brze..., a dla nas, poszukiwaczy? No cóż.. 
Przyjechałem o dziesięć lat za późno. 0 
PS. Kontakt ze mną 071-354-54-40 
Zdjęcia: Wojtek Stojak 
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Wojna stała się faktem. Usuwanie słu- 
pów z granicy polsko-niemieckiej. 
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Pancernik Schleswig-Holstein ostrzeliwuje polską placówkę na 


Westerplatte. 


Naprawdę „Dziwna Wojna” 


PIOTR MASZKOWSKI 


Prasa jest niewątpliwie uznanym źródłem szczególnie przez historyków zajmujących się XIX i XX wie- 
kiem. Jej rozwój i wpływ, jaki miała i nadal ma, na kształtowanie opinii publicznej sprawia, że dzięki 


analizie archiwalnych numerów 
perspektywy poszczególnych wydarzeń historycznych. 


azet możliwe jest 


pracowanie ciekawej i zarazem szerokiej 
obliczu marginalizowania roli Kampanii 


Wrześniowej w opracowaniach zachodnich, interesująca wydaje się analiza publikacji najbardziej 
reprezentatywnego dziennika brytyjskiego jakim był „The Times” z września 1939 roku. Pozwoli to 
bowiem na przedstawienie rzeczywistych opinii i bieżących komentarzy naszego „najwierniejszego” 
sojusznika, na którym Polska tak srodze się zawiodła. 


KALENDARIUM 

1 września 
Godz.4.45 — agresja niemiecka na Polskę. 
Pierwsza salwa z pancernika „Schleswię- 
-Holstein" 

" Do Foreign Office komunikat Reutera 
o napaści na Polskę nadchodzi o 7.28. Go- 
dzinę później dociera telegram ambasadora 
Kennarda potwierdzający tę wiadomość. 

" Władze brytyjskie zarządzają mobilizację 
powszechną. 

Ambasador Raczyński informuje Halifaxa 
o przekroczeniu przez wojska niemieckie 
granicy z Polską, wyrażając przy tym nadzieję, 
że wypełnione zostaną postanowienia brytyj- 
sko-polskiego sojuszu. Halifax nie ma co do 
tego wątpliwości. 

Ambasador brytyjski donosi z Warszawy 
o naleganiach polskich na podjęcie przez 
Londyn decyzji w sprawie wojny. 

" Wojska niemieckie atakują polskie pla- 
cówki w Gdańsku. Mocarstwa zachodnie nie 
podejmują jednak tego tematu w rozmowach 
z przedstawicielami Niemiec. 

" Na posiedzeniu Izby Gmin premier brytyjski 
wygłasza oświadczenie swego rządu w spra- 
wie zaistniałej sytuacji. Po nim Raczyński 
rozmawia z Halifaxem o istniejącej sytuacji. 

" Do ambasady brytyjskiej w Berlinie przesła- 
ne zostaje wspólne oświadczenie francusko- 
-brytyjskie, które stwierdza, że wobec napaści 
niemieckiej na Polskę oba rządy uznają. iż 
zaistniał fakt, wymagający wypełnienia ich 
zobowiązań wobec Polski. Ambasador na- 
stępnie dostarcza notę Ribbentropowi 
2 września 

" Ciąg dalszy włoskich propozycji dotyczą- 
cych konferencji pokojowej. Wielka Brytania 
uzależnia swą zgodę na konferencję od wyco- 
fania sił niemieckich z Polski. W tej sytuacji 
Włochy wycofują się i projekt konferencji 


upada. 
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agresji na Polskę znalazły się w „Ti- 

mesie” 2 września, co naturalnie wy- 
nika z faktu, że nie zdążyły one dotrzeć do 
redakcji poprzedniego dnia. Dziwi jednak, 
że doniesienia te pojawiły się dopiero na 
10 stronie dziennika, podczas gdy strony 
wcześniejsze zajmują standardowe relacje 
z obrad parlamentu, listy do redakcji czy 
nieaktualna już kwestia powrotu Gdańska 
do Rzeszy. Co prawda wydarzeniom 
z Polski redakcja poświęciła dużo uwagi 
na następnych stronach, gdzie mieszczą 
się dokładne informacje korespondentów 
o bombardowaniach i kierunkach ataku 
armii niemieckiej, łącznie z mapką Polski 
oraz całą stroną zdjęć bombardowanych 
polskich miast, a także stanowisko bry- 
tyjskiego parlamentu i rządu. jednakże 
zaskakującym jest nie zamieszczenie tych 
wiadomości na pierwszej stronie dzienni- 
ka. W komentarzu redakcyjnym można 
przeczytać. że fakt napaści Niemiec na 
Polskę musi zostać uznany przez Francję 
i Wielką Brytanię za dostateczny powód 
do wypełnienia zobowiązań sojuszniczych 
natychmiast i bez wahania nie tylko przez 
rządy obu krajów. ale także przez „wolnych 
ludzi. których reprezentują”. Z dużym 
emocjonalnym zaangażowaniem autor 
artykułu akcentuje powinność brytyjskiego 
społeczeństwa. by walczyć o priorytety 
moralne całej cywilizacji, nawet jeżeli 
pomoc dla Polski nie ma bezpośredniego 
znaczenia dla obrony jego żywotnych inte- 


Pzasśi informacje o niemieckiej 


resów. Powyższe sformułowania wyraźnie 
wskazują. że redakcja „Timesa”, zgodnie 
ze swą prorządową orientacją, wierzy 
w intencje władz swojego kraju i ufa ich 
polityce. 


Wypełnienie zobowiązań sojusz- 
niczych 


Wydanie dziennika z 4 września, a więc 
już po wypowiedzeniu Rzeszy wojny przez 
mocarstwa zachodnie, potwierdza poparcie 
„Timesa” dla rządu. Świadczyć o tym mogą 
chociażby tytuły niektórych artykułów: 
„Brytyjska walka o ocalenie świata” — relacja 
z obrad parlamentu, obejmująca niemal 
dwie strony tekstu, czy „Brytyjskie zde- 
cydowanie nigdy nie zawodzi” — artykuł 
dotyczący reakcji Polaków na sojusznicze 
deklaracje wojenne. W tym dniu gazeta 
poświęciła sprawom Polski wyjątkowo 
dużo miejsca. Nie należy się temu dziwić, 
skoro dzień wcześniej dokonały się wy- 
darzenia o ogromnym, z czego zdawano 
sobie sprawę, znaczeniu dla losów Europy. 
„Times” przytoczył treść ultimatum bry- 
tyjskiego i wszelkie możliwe wypowiedzi 
przedstawicieli najwyższych władz kraju 
— zarówno w parlamencie, jak i w radiu. 
Poinformował jednak również o niepoko- 
jach w Izbie Gmin podczas posiedzenia 
2 września, kiedy premier Chamberlain 
zaproponował możliwość dyskusji z Niem- 
cami. gdyby ci wycofali swe siły z polskiego 


Pluton łączności pułku ułanów. 


terytorium. Wówczas jeden z deputowanych 
z ramienia Partii Pracy zapytał: „jak długo 
jeszcze będą trwały wahania, gdy wszystkie 
wartości popierane przez Wielką Brytanię są 
zagrożone?” Odpowiadając, premier wyraził 
zdumienie, że Izba może poczytywać jego 
stanowisko za oznaki słabości kraju. Gazeta 
podsumowała tę relację jednym zdaniem: 
„dzisiaj wątpliwości zniknęły”. 


Skąd ta zwłoka? 


Własną interpretację dwudniowej zwłoki 
w wypełnianiu zobowiązań wobec Polski 
podał dyplomatyczny korespondent „Time- 
sa”. Według jego wersji jedyną przyczyną 
opóźnienia był wzgląd na Francję, która 
z technicznych powodów nie była jeszcze 
gotowa do wojny. wobec czego francuski 
rząd i sztab poprosiły o wstrzymanie się 
z decyzjami do niedzieli 3 września. Kore- 
spondencja przekonuje, że nie było innych 
przyczyn poza tą, by Francja dokończyła 
przygotowań. Zaś wobec zmienionej sytu- 
acji politycznej zamieszczono zapewnienie. 
że zachodni sojusznicy Polski nie poskąpią 
środków, by ją wspomóc i nie spoczną, póki 
Hitler nie zostanie ostatecznie pokonany. 
Wśród tych entuzjastycznych deklaracji 
i wyrazów wiary we własne możliwości, 
pojawiły się też doniesienia z Polski o bom- 
bardowaniach wsi i miast, z których tylko 
nieliczne mają strategiczne znaczenie, 
a trwające dniami i nocami naloty sieją 
strach wśród ludności cywilnej. Jednocześnie 
poinformowano, że „wypowiedzenie wojny 
przez Francję i Wielką Brytanię zostało w War- 
szawie przyjęte z szaleńczym (sic!) entuzja- 
zmem, a demonstracje trwały cały dzień”. 


RAF nad Niemcami 


4 września brytyjskie siły powietrzne 
RAF zbombardowały bazy floty niemiec- 
kiej w Wilhelmshaven w północno-za- 
chodnich Niemczech. Była to na dobrą 
sprawę jedyna akcja militarna Brytyjczyków 
w czasie Kampanii Wrześniowej. Jednak 
w początkowym okresie wojny nikt jeszcze 
otym nie wiedział, a fakt ten został uznany 


za początek dalszych skutecznych działań 
w obronie Polski. „Times” 5 września 
przytoczył na swych łamach komunikat 
brytyjskiego Ministerstwa Informacji 
o nalotach oraz fragment artykułu z war- 
szawskiego .Kuriera Porannego”. mówiący 
o początku wspólnej walki w dążeniu do 
zrealizowania wyznaczonych celów. 


Nieuzasadniony optymizm 


Inną optymistyczną wiadomością tego 
wydania, jak i numeru następnego. są 
doniesienia korespondentów o sytuacji na 
froncie. Według ich stów Polacy bronią się 
dzielnie, a nawet udaje im się odnieść pew- 
ne sukcesy nad siłami agresora i spowolnić 
ich marsz. Przypuszcza się, że w najbliższym 
czasie Niemcy nie zdobędą zdecydowanej 
przewąj a wręcz przeciwnie”. Nie wia- 
domo właściwie co korespondent gazety 
miał na myśli. Czy wyobrażał sobie, że siła 
polskiego oręża będzie zdolna nie tylko prze- 
ciwstawić się 
najeźdźcom, 
ale wręcz sa- 
modzielnie 
pokonać 
ich i zmusić 
do wycofa- 
nia z kraju? 
Prawdopo- 
dobnie jed- 
nak wierzył 
w możli- 
wo ś © 
opóźnienia 
niemieckiej 
ofensywy, 
co miałoby 
sens, gdy- 
by Francja 
i Wielka Brytania dostarczyły Polsce realnej 
pomocy militarnej. 


Neville Chamberfain. 


Defetyzm 


Doniesienia z 6 września informowały 
jednak już o polskim odwrocie i wyco- 
faniu się na linię Wisły i Bugu. mającą 
spełniać rolę naturalnej linii obrony. Ko- 
respondencje przekonują o słuszności tej 
decyzji. ze względu na lepsze możliwości 
obrony i szanse uniknięcia większych strat 
w ludziach i sprzęcie. Poza tym sprzyjające 
ukształtowanie terenu pozwoliłoby na 
wykorzystanie sił specjalnych. do których 
korespondent zalicza, najlepszą według nie- 
go w Europie, kawalerię. Ponadto zaakcen- 
towane zostały bohaterstwo i determinacja 
Polaków, zwłaszcza tych walczących na Helu 
i Westerplatte oraz sukcesy w potyczkach 
na Śląsku i w Korytarzu. 


*TTMFEG 


Ambasadorowie brytyjski i francuski dono- 
szą z Warszawy o niehumanitarnych formach 
wojny stosowanych przez Niemców. 

Późnym wieczorem gabinet brytyjski 
uchwala wysłanie do Rzeszy krótkotermino- 
wego ultimatum. 

3 września 

" Ambasador Henderson dostarcza ulti- 
matum brytyjskie do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych III Rzeszy o godz. 9.00 rano. 
W południe dostarczone zostaje także ultima- 
tum francuskie. Po uptywie terminów Francja 
i Wielka Brytania znajdują się w stanie wojny 
z Niemcami 

W Warszawie entuzjastyczna manifestacja 
ludności na cześć sojuszników. 

Po południu na froncie zachodnim docho- 
dzi do wymiany strzałów między patrolami 
francuskimi i niemieckimi. 

4 września 

Brytyjskie samoloty zrzucają kilka bomb na 
bazy militarne w zachodnich Niemczech. 
5 września 

Polskie zabiegi w Londynie i Paryżu o przy- 
znanie pomocy finansowej 

Dowództwo armii polskiej apeluje do 
Londynu o natychmiastową akcję 
(brytyjskiego lotnictwa na terenie 
| Niemiec. 

7 września 
| W Londynie podpisane zostaje 

brytyjsko-francusko-polskie po- 
| rozumienie w sprawie przyznania 

Polsce pożyczki w wysokości 
| 5 mln funtów szterlingów i 600 

min franków. 

Radio BBC rozpoczyna nadawa- 
nie codziennych audycji w języku 
polskim. Ambasador Raczyński 
odczytuje w audycji polskie tlu- 
maczenie orędzia premiera Cham- 
berlaina do narodu polskiego. 

8 września 

W nocy z 8 na 9.09 samoloty 
brytyjskie i francuskie wykonują 
lot rozpoznawczy nad Berlinem. 

_—__| 9 września 

Ambasador Raczyński zwraca 
się przez radio do Anglii, dominiów i Stanów 
Zjednoczonych, przypominając, że Polska 
walczy sama. 
10 września 
- Dalsze polskie zabiegi w Foreign Office 
o interwencję brytyjską. 
12 września 

W Abbeville odbywa się spotkanie pre- 
mierów Francji i Wielkiej Brytanii. podczas 
którego uzgodniono wstrzymanie jakichkol- 
wiek działań przeciwko Niemcom. Polska nie 
została powiadomiona o tej decyzji. 

14 września 

Ambasador Raczyński składa ministrowi 
Halifaxowi kolejną notę, w której przypomina 
angielskie zobowiązania wobec Polski. 

17 września 

" O godz. 6.00 oddziały Armii Czerwonej 
przekraczają wschodnią granicę Polski. 

" W nocy naczelne władze RP opuszczają kraj 
przez most graniczny w Kutach. 

18 września 

* Rząd brytyjski wydaje oświadczenie, w któ- 
rym stwierdza, że agresja radziecka na Polskę 
nie zmienia jego determinacji w dotrzymaniu 
obietnic pelnej pomocy dla Polski. Noty 
protestacyjne, brytyjska i francuska, zostają 
złożone w Moskwie. 
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W ciągu następnych dni optymizm co- 
raz bardziej opadał, zamiast niego pojawiły 
się niepokojące informacje o niemieckich 
sukcesach i polskich porażkach. jednak 
bardzo często przekazy były sprzeczne 
ze sobą. Korespondenci bazują na ko- 
munikatach obu walczących stron, które 
zdarza się, że wzajemnie się wykluczają. 
Jest to oczywiście kwestia propagandy 
polskiej i niemieckiej, lecz z tego właśnie 
powodu pojawiają się w brytyjskiej prasie 
wiadomości takie jak ta, podana przez 
niemieckie radio o zdobyciu Krakowa, 
którą Polacy natychmiast zdementowali. 
Mimo że w doniesieniach z frontu zaczęły 
pojawiać się sygnały o uleganiu polskiego 
wojska niemieckiej przewadze na licznych 
odcinkach frontu, w tym o zdobyciu We- 
sterplatte, to korespondentom dziennika 
w dalszym ciągu towarzyszyła nadzieja 
na możliwość udanego przeciwnatarcia. 
Przekonywali więc, że serca Brytyjczyków 
są razem z dzielnie walczącą polską armią, 
choć możliwości bezpośredniej pomocy 
aliantów są niewielkie. 


Parlament | reakcja na bombar- 
dowania 


Tymczasem w parlamencie brytyj- 
skim pojawiły się wątpliwości w kwe- 
stii bombardowań w Polsce. „Times” 7 
września przytacza tę debatę. Otóż jak 
się okazuje, reprezentujący Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych podsekretarz Bu- 
tler, na pytanie jednego z przedstawicieli 
Partii Pracy nie był w stanie udzielić ofi- 
cjalnych informacji dotyczących ataków 
powietrznych na ludność cywilną w Polsce. 
Jego wiedza na ten temat 
pochodziła z doniesień pra- 
sowych, którym nie dowierzał 
i był skłonny twierdzić, że ce- 
lem nalotów Luftwaffe są 
generalnie obiekty militar- 
ne, a straty wśród cywilów 
są niejako skutkiem ubocz- 
nym, nieszczęśliwym wypad- 
kiem... A przecież informa- 
cje o charakterze niemieckich 
bombardowań nadchodziły 
z Polski za pośrednictwem am- 
basadora brytyjskiego w War- 
szawie, bądź ambasadora 
polskiego w Londynie już od 
2 września. Adresatem tych ko- 
munikatów, w których podawano dokładne 
liczby ofiar w ludziach i zniszczonych miast, 
było właśnie brytyjskie MSZ. Ponieważ „Ti- 
mes” nie komentuje tej debaty parlamentar- 
nej, trudno stwierdzić, czy redakcja dziennika 
znała dokumenty dyplomatyczne, czy jej 
wiadomości pochodziły od korespondentów 
z Polski. Odpowiedź nadeszła dopiero 12 
września, kiedy „Times”, powotując się na in- 
formacje Reutera, zamieścił protest polskiego 
rządu przeciwko niemieckiej praktyce bom- 
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bardowania osiedli cywilnych. Aby rozwiać 
wszelkie wątpliwości co do ewentualnych 
nieścisłości w tej sprawie i zaprzeczyć niepraw- 
dziwym informacjom niemieckiego radia, 13 
września ambasada 
polska w Londynie 
wydała komunikat 
stwierdzający. że od 
samego początku 
działań wojennych 
niemieckie lotnic- 
two systematycznie 
i bezwzględnie bom- 
barduje bezbronne 
miasta. 
Doniesienia 
o nalotach bombo- 
wych na ludność 
cywilną pojawiają 
się na łamach dzien- 
nika wielokrotnie i w 
okolicach połowy 
września problem 
ten nagłaśniany jest 
już na wielką skalę 
poza koresponden- 
tami gazety, także 
przez Polską Agencję 
Prasową i Reutera. 
Powtarzające się 
stwierdzenia, że ce- 
lem Luftwaffe wy- 
daje się być planowe 
wyburzanie cywil- 
nych osiedli miesz- 
kaniowych ilustro- 
wane są fotografiami zbombardowanych 
miejscowości. W końcu kwestia ta trafiła 
pod obrady brytyjskiego parlamentu. 


Hitlerowski czotg na przedmieściach Warszawy, ubezpie- | 
czający piechotę. 


podczas których premier Chamberlain 
opowiedział się stanowczo przeciwko nie- 
mieckiej polityce atakowania bezbronnych 
cywilów. nazywając ją zwykłym rozbojem. 


RAF nad Niemcami po raz drugi 


Na drugim biegunie, jakby dla złagodzenia 
niepomyślnych wieści z frontu wschod- 


niego, gazeta zamieściła kolejny komu- 
nikat Ministerstwa Informacji dotyczący 
działań RAF-u. Tym razem była to nocna 
akcja nad Berlinem z 5 na 6 września, 


Bombardowanie 


polegająca na rozpoznaniu terenu i zrzu- 
<eniu na miasto ulotek propagandowych. 
Dziennik nie ocenił skuteczności działań 
lotnictwa i ich celowości, tak 
| jak nie zrobił tego w wypad- 
ku informacji o przyznaniu 
Polsce przez rządy Wielkiej 
Brytanii i Francji pożyczki 
w wysokości 8,5 mln funtów 
angielskich na zakup sprzętu 
wojskowego. Wydaje się, 
że powściągliwość redakcji 
w wyrażaniu opinii w owych 
kwestiach spowodowana była 
jej słabą wiarą w zasadność 
tych przedsięwzięć. Praw- 
dopodobnie więc dziennik 
poprzestał na wypełnieniu 
swego obowiązku i poin- 
formowaniu czytelników 
o zaistniałych faktach, lecz bez podejmo- 
wania próby ich oceny. 


Nieustające wyrazy sympatii 
Pomimo tego dziennik nie ustaje 


w wyrażaniu swojej sympatii i podzi- 
wu dla bohaterskiej postawy Polaków. 


Przywołuje także oficjalne wystąpienia 
polityków, podobnie pełne stów wsparcia 
dla sojuszników. Wśród nich oświadczenie 
Partii Liberalnej oraz wystąpienie premiera 
Chamberlaina w Izbie Gmin. Jednakże 
najciekawszą wśród tych wypowiedzi 
jest ta, która prezentuje stanowisko 
społeczeństwa brytyjskiego, a mianowicie 
list do wydawcy. podpisany przez prezesa 
Towarzystwa Polsko-Angielskiego, panią 
N. Granville, a informujący o powołaniu 
przez Towarzystwo funduszu pomocy dla 
Polski. W dalszych słowach apeluje, by Bry- 
tyjczycy przyłączyli się do akcji oraz przed- 
stawia śmiały pomysł stworzenia polskiego 
odpowiednika Y.M.C.A. (Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej), któ- 
ry byłby głównym odbiorcą zbieranych 
funduszy. Wygląda na to. że pani prezes 
nie była jednak zbyt dobrze zoriento- 
wana w międzynarodowej działalności 
tej organizacji, skoro zamierzała jeszcze 
raz powoływać do życia polską Y.M.C.A. 
Stowarzyszenie działało bowiem w Polsce 
na długo wcześniej i w 1939 r. miało już 
kilkunastoletnią tradycję. Ciekawy jest 
jednak sam fakt pojawienia się projektu 
utworzenia pozarządowej organizacji 
wspierającej Polskę, gdyż dowodzić on 
może z jednej strony chęci zaangażowania 
się społeczeństwa w akcję pomocy. a z 
drugiej. dostrzegania trudności władz 
państwowych w tej kwestii. 


Ach ta pęgoda... 


W ciągu następnych kilku dni wśród 
wiadomości dotyczących Polski przeważają 
notki informacyjne z przebiegu działań 
wojennych. I ponownie: komunikaty obu 
walczących stron są wzajemnie dementowa- 
ne, o czym szeroko informują komentatorzy. 
Przy okazji korespondent wojskowy gazety, 
wyrażając swe uznanie dla wycofujących 
się, lecz nie poddających, wojsk polskich, 
podkreśla konieczność dostarczenia na- 
tychmiastowej pomocy w postaci dostaw 
ciężkiego sprzętu wojskowego. Na korzyść 
Polaków, jak uważa korespondent. mogłaby 
działać również pogoda, która niestety 
wciąż jest piękna, a wystarczyłoby trochę 
deszczu, by niemiecki sprzęt zmotoryzowa- 
ny ugrzązł na polskich, słabo przejezdnych 
drogach. Jednakże już następnego dnia, 
13 września, wiadomości znów są pesymi- 
styczne — Niemcy odnoszą sukcesy w rejo- 
nie Mazowsza. 


Anglicy „ruszają” na front 


Najbardziej znaczącym w ciągu tych 
dni wydaje się doniesienie o przybyciu 
oddziałów brytyjskich na zachodni front, 
by walczyć u boku Francji. Tego samego 


dnia dziennik wydrukował przemówienie 
brytyjskiego sekretarza stanu. A. Edena. 
wygłoszone dzień wcześniej, a skierowane 
do Stanów Zjednoczonych i Imperium 
Brytyjskiego. Eden powiedział m.in., że w 
obliczu agresji Hitlera Wielka Brytania 
i Francja wykonały swoje zobowiązania 
wobec Polski. Słowa te brzmią dziwnie 
cynicznie w ustach brytyjskiego polityka, 
zwłaszcza tego dnia, kiedy alianci osta- 
tecznie pozostawili Polaków samych sobie. 
Pamiętać bowiem musimy, że właśnie 


Edouard 
PZIECICJĄ 


12 września przedstawiciele rządów bry- 
tyjskiego i francuskiego na konferencji 
Najwyższej Rady"Wojennej w Abbeville 
zdecydowali o wstrzymaniu wszelkich 
działań przeciwko Niemcom, co rów- 
noznaczne jest z zaprzestaniem pomocy 
Polsce (przyp. Autora). | nie zmienił tego 
nawet fakt wysłania brytyjskiego wojska na 
Linię Maginota, o czym dumnie donosiła 
gazeta. 


Abbeville 


Zaopatrzeni w taką wiedzę musimy być 
więc zaskoczeni treścią relacji ze spotkania 
w Abbeville. W artykule pt.: „Konferencja 
Rady Wojennej. Wszelka możliwa pomoc dla 
Polski” czytamy bowiem: „(...) Spotkanie 
zatwierdziło niezmienną decyzję Wielkiej 
Brytanii i Francji o poświęceniu całości sił 
i środków na prowadzenie wojny, która została 
im narzucona oraz o zapewnieniu wszelkiego 
możliwego wsparcia polskiemu sojusznikowi, 
który z tak wielkim męstwem odpiera okrutną 
agresję na jego kraj (...)". 

Wyniki rozmów w Abbeville znalazły 
także swoje miejsce na obradach par- 
lamentu 13 września, kiedy premier 
Chamberlain przedstawił plan prowa- 
dzenia wojny i zapewnił o pełnej zgodzie 
Wielkiej Brytanii i Francji w kwestiach 
powstrzymania niemieckiego zagrożenia, 
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Paryż. dnia 10 września 1939 r. 


Szyfr 


Daladier oświadczył mi dziś że lotnictwo 
francuskie było gotowe do rozpoczęcia 
akcji wojennej przed trzema dniami. 
Anglicy odmówili udziału powołując się 
na konieczność dbania o opinję amery- 
kańską. Z tego tylko powodu poniechano 
akcji. Daladier przyrzeki inierwenjować 
w Londynie. 

Łukasiewicz 
W dokumencie zachowano oryginalną 
pisownię. 


dotrzymania obietnic danych Polsce 
i skończenia „raz na zawsze” ze strachem 
przed nazistowską agresją, czego wyrazem 
miała być właśnie ta konferencja. Z kolei 
korespondent parlamentarny, decyzje 
podjęte przez Radę Wojenną nazwał 
dużym osiągnięciem i kolejnym dla świata 
dowodem determinacji aliantów. Tego 
rodzaju wypowiedzi, zarówno przedsta- 
wicieli władz, jak i samego dziennika, 
przekonują nas, że prawdziwe ustalenia 
Najwyższej Rady Wojennej zostały przed 
brytyjską prasą zatajone, podobnie jak 
nie poinformowano o nich strony polskiej. 
Potwierdzeniem tego stanu rzeczy jest 
jeszcze dodatkowo komentarz „Timesa”, 
przekonujący. że spotkanie brytyjsko-fran- 
cuskie w Abbeville oraz transport wojsk 
brytyjskich do Francji są potwierdzeniem 
intencji aliantów, by zapewnić swoim 
narodom bezpieczeństwo. 


Lepiej późno niż wcale 


Dziennik doniósł co prawda o postępach 
francuskiej armii na froncie zachodnim (fak- 
tycznie był to manewr o niewielkim zasięgu 
i żadnym znaczeniu militarnym), jednakże 


Ę dnia 12 września 1939 r. 


TELEGRAM SZYFROWY DO WA- 
SZYNGTONU NR. 6. 
SEKRETOWANE. 


Pomimo niewątpliwego faktu, że nie- 
powodzenie Armji Polskiej są wynikiem 
olbrzymiej przewagi lotnictwa niemiec- 
kiego, i pomimo wielokrotnych naszych 
nalegań w Londynie i w Paryżu o pomoc, 
przede wszystkiem przez akcję lotnictwa 
bombardującego dalekiego zasięgu prze- 
ciw niemieckim lotniskom i fabrykom, 
celem odciążenia Polski, napotykamy 
na stałą odmowę. Głównym powodem 
jej ma być wzgląd na Stany Zjednoczone, 
względnie samego Prezydenta. Wstrze- 
mięźliwość taka jest trudna do uspra- 
wiedliwienia wobec stałego pustoszenia 
sprzymierzonej Polski przez bombowce 
niemieckie. Konieczna energiczna in- 
terwencja. Proszę o telegram jak rzecz 
stoi naprawdę. 

/-l Raczyński. 
W dokumencie zachowano oryginalną 
pisownię. 
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już trzy dni później kore- 
spondent wojskowy dokonał 
realnej oceny aktualnej sytu- 
acji. Stwierdził, że Niemcy, 
co prawda. postawieni zo- 
stali wobec faktu wojny na 
dwa fronty, lecz ich potęga 
militarna, przewyższająca 
siły trzech państw alianckich, 
pozwala na rozprawienie się 
najpierw z jednym z nich 
przy jednoczesnym powstrzy- 
mywaniu dwóch pozostałych, 
które nie są jeszcze gotowe 
do podjęcia walki zbrojnej. m 
Jest to pierwsza tego typu wypowiedź 
na łamach dziennika, uznająca przewagę 
Rzeszy i słabszą pozycję aliantów. 


U 


17 września 


W sprawie nowego aspektu wojny obronnej 
w Polsce — stanowiska Związku Radziec- 
kiego — pierwsze wiadomości w „Timesie” 
pojawiły się już 15 września. Tego dnia 
specjalny korespondent gazety doniósł 
z Helsinek (o czym informowała moskiew- 
ska „Prawda” dzień wcześniej) o wyraźnym 
zainteresowaniu rządu radzieckiego kwestią 
przyszłego kształtu Polski oraz mniejszości 
narodowych, zamieszkujących wschodnie 
terytoria państwa polskiego. nad którymi 
Związek Radziecki pragnąłby rozciągnąć 
swą „opiekę”. Ponadto korespondencja 
przekazała informacje na temat ruchu wojsk 
radzieckich na granicy z Polską oraz aresz- 
towania załóg polskich samolotów zmu- 
szonych do lądowania na terytorium ZSRR 
po naruszeniu radzieckiej przestrzeni po- 
wietrznej. Notatka ta nie została opatrzona 


Edward Raczyńsh 


komentarzem redak- 
cji, także następnego 
dnia brakuje dalszych 
doniesień. Trudno 
uwierzyć. że redakcja 
dziennika zignorowała 
te rewelacje dlatego, 


ministra Mołotowa wraz z oświadczeniem 
polskiej ambasady w Londynie. Mamy więc 
tutaj kompleksowe wiadomości z różnych 
źródeł. 

Nie zabrakło również artykułów 
prezentujących komentarz redakcji, z któ- 
rych wszystkie negatywnie oceniły radziecką 


14 września 1939 r. 


f TELEGRAM SZYFROWY DO MSZ NR. 240. 


Retero 239 receptus 3. 


ZE zad 


Dziś popołudniu wręczyłem Halifaxowi notę wzywającą do podjęcia 
akcji lotniczej dla odciążenia nas. Polożytem przytem duży nacisk 
na barbarzyński charakter ostatnich bombardowań. Halifax w odpo- 


wiedzi podtrzymał dalej swoje dawne stanowisko. Jako uzasadnienie 
przytoczył tym razem wyłącznie zdanie ekspertów wojskowych. 
według których siła lotnictwa niemieckiego jest tak wielka, że akcja ofensywna lotnic- 
twa angielskiego na Zachodzie nie doprowadziłaby do pożądanego odciążenia Polski. 
Eksperci dla względów wyłącznie strategiczno-wojskowych sprzeciwiać się mają akcji. 
której się domagamy. W kwestjach materjałowych Anglicy 


okazują dobrą wolę. 


Od wczoraj wieczór Ambasada doręczyła Foreign Office 4 
telegramy Ambasady Angielskiej w Polsce. 


W dokumencie zachowano oryginalną pisownię. 


/-/ Raczyński 


że im nie dowierzała. Raczej wstrzymując 
się od interpretacji czekała na rozwój wy- 
padków. Za to w poniedziałek 18 września 
„Times” przedstawił pełny obraz zmienio- 
nej sytuacji w Polsce. Przede wszystkim 
więc informacje o przekroczeniu przez 
oddziały Armii Czerwonej granic Polski wraz 
z prezentacją radzieckiego stanowiska w tej 
sprawie (tu argument „troski” o los wschod- 
nich mniejszości narodowych w „faktycznie 
nieistniejącym już” państwie polskim), przy 
czym gazeta powołała się na doniesienia 
agencji Reutera i własnego koresponden- 
ta oraz przytoczyła tekst przemówienia 


L A Mm A 


gprsystem.p 
<<B 2 = 
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czyz 


agresję i po- 
tępiły ją jako 
pogwałcenie 
międzynaro- 
dowych umów 
i wspólnych 
(jak dotąd) 
z zachodnimi 
priorytetów. 
Ciekawy pogląd 
przedstawił 
autor jednego z artykułów. gdy pisząc. 
że dyskusje nad możliwą reakcją władz 
brytyjskich są jeszcze zbyt wczesne ze 
względu na konieczność konsultacji 
z rządami francuskim i polskim, 
zwraca jednocześnie uwągę, że ta- 
ki rozwój wypadków możliwy był 
do przewidzenia, wynikał bowiem 
z treści, podkreślającego wspólnotę 
interesów niemieckich i radzieckich, 
paktu Ribbentrop — Mołotow. W in- 
nym miejscu komentator ocenił. 
że po radzieckiej interwencji sympatia 
Brytyjczyków dla Polski przerodziła się 
w gorące poparcie. Tym bardziej więc 
koniecznym jest prowadzenie wojny 
do zwycięskiego końca, z tym, że teraz 
większą uwagę należy przywiązywać 
do odróżniania wroga od przyjaciela, 
by nie popełniać błędów na drodze 
do ostatecznego rozprawienia się 
z hitlerowskim systemem. 

Dziennik nie pozostawił więc 
wątpliwości co do stanowiska, jakie 
zajął wobec radzieckiej interwencji, 
zanim jeszcze przedstawiona została 
oficjalna jej ocena przez rząd brytyj- 
ski, który nie spieszył się z nią zbytnio. 
Dyplomatyczny korespondent gazety 
wyraził w tej kwestii przypuszczenie, 


Edward Halifax. 


że skończy się na uznaniu zagarnięcia tere- 
nów wschodniej Polski za fakt dokonany. 
zwłaszcza. że polski rząd nie wymaga 
od brytyjskich ani francuskich władz 
wsparcia militarnego przeciw radzieckiej 
agresji. | rzeczywiście, potwierdzenie tych 
domysłów znalazło się w numerze „Timesa” 
z 21 września, w postaci relacji z parlamen- 
tarnego wystąpienia premiera rządu brytyj- 
skiego, który przyznał, że radzieckiej inter- 
wencji nie można uznać za niespodziewaną, 
ale akt ten, mimo argumentów strony 
radzieckiej nie może zostać w żaden sposób 
usprawiedliwiony. Jednocześnie premier 
zapewnił, że powinnością Rządu Jego 
Królewskiej Mości jest wypełnić niezmien- 
ne zobowiązania wobec Polski. Bardzo 
podobną deklarację złożoną przez Mini- 
sterstwo Informacji, odnajdziemy w gazecie 
dwa dni wcześniej, 


Brytyjska flegma 


Natomiast kwestię polskich szans 
w kończącej się właśnie kampanii obronnej 
porusza artykuł pt.: „Cena wolności”, w któ- 
rym Polskę broniącą cywilizacji porównano 
do Leonidasa w Termopilach (sic!). Autor 
przekonuje, że klęsce Polski winne jest jej 
położenie geograficzne, które naraziło ją 
na dwie agresje jednocześnie i pozbawiło 
możliwości przetrwania. 


R E k L A 


Jest jeszcze jedna sprawa, bez której 
omówienia nie można zakończyć analizy „Ti- 
mesa” we wrześniu *39. Mianowicie wyjazd 
najwyższych władz polskich do Rumunii 17 
wrześl Nie uszedł on co prawda uwadze 
redakcji. lecz komunikaty mu poświęcone 
były niezwykle skromne. dosłownie kilka 
słów informacji o zaistniałym fakcie. bez 
próby jakiejkolwiek oceny. Być może było 
wówczas jeszcze zbyt wcześnie na uogólnie- 
nia i wnioski, prawdopodobnie też gazeta 
czekała na potwierdzenie tych wiadomości, 
gdyż posiadała je wówczas z jednego tylko 
źródła — niemieckiej agencji informacyjnej. 
W każdym razie do końca omawianego 
okresu nic nowego w tej kwestii dziennik 
nie wydrukował. 

W tych ostatnich dniach gazeta zajęła 
się także oceną kondycji polskiej obro- 
ny. Korespondent „Timesa” w Polsce 
pisze, że sytuacja militarna, którą jeszcze 
tydzień wcześniej mógł określić mianem 
„uporządkowanego odwrotu z nienaruszoną 
armią”, teraz wygląda tragicznie — polski 
front załamał się zupełnie. Powodów ta- 
kiego stanu rzeczy upatruje m.in. w fatalnej 
komunikacji polskiego wojska, które przez 
ostatnie dni często nie miało pojęcia gdzie 
znajduje się jego dowództwo, a o lokaliza- 
cji frontu dowiadywało się z niemieckich 
radiostacji. Jakkolwiek ocena brytyjskiego 
korespondenta wydaje się być przesadną, 


LJ 


to na pewno diametralnie różniła się od 
dotychczas prezentowanych w dzienniku 
opinii na temat jakości polskiego oręża. 
Zwłaszcza, że podobne pesymistyczne do- 
niesienia będą się powtarzać już do końca, 
kiedy sytuację na froncie określi słowo 
„klęska”, a kampania obronna zakończy się 
„radziecko-niemiecką transakcją”. 

W ten sposób kwestię polskiej wojny 
obronnej w relacjach „Timesa” można 
byłoby zakończyć. Przedstawmy jednak na 
koniec jeszcze jedną ocenę aktualnej sytuacji, 
skreśloną ręką czytelnika. Co najważniejsze, 
o znaczeniu tej wypowiedzi nie decyduje jej 
treść, aczkolwiek trudno jej odmówić wartości 
literackich, a także trafności osądów, lecz ra- 
czej osoba autora. 20 września w rubryce Listy 
do wydawcy czytamy: „(...) Nakłoniliśmy Polskę 
do walki obietnicą wsparcia jej i dodaliśmy sobie 
odwagi opiniami, że polska armia jest niepoko- 
nana, a Polacy swoim męstwem potrafią zdziałać 
cuda. Prawda jest jednak taka, co musimy teraz 
przyznać i co stwierdził pan Mołotow, że nasze 
wsparcie całkowicie zawiodło, polska obrona 
została zniszczona, a w obliczu tego polski rząd 
i wojsko opuściły swój kraj pozostawiając go na 
pastwę Hitlera (...)”. List podpisał: G. Bermard 
Shaw. ja) 

Zdjęcia: archiwum redakcji 


* Autor serdecznie dziękuje p. Ryszardzie Leks 
|za pomoc w przygotowaniu materiału. 


A 


Nowy wymiar naszej pasji.... 


SLUW 


DETEKTORY METALI 


ULTRA 


ULTRA - zasięg 
ULTRA - jakość 
ULTRA - skuteczność 


ULTRA - jako jeayny polski 


wykrywacz jest sprzedawany 


obok firm światowych 


w renomowanym sklepie 
V2MILITARIA we Wroclawiu 


Boratynka 22 cm 
obraczka 27 cm 
klamra carska 50 cm 
hełm 90 cm 


AIR - test na dyskryminacji 


Gwarancja 2 lata 


Zamówienia: 
0601284371 
0(-)58 7822150 


e-mail: rutus1939Qwp.pl 
www.rutus.com.pl 


BATALIE I POTYCZKI 


Diabla Góra 


WIKTOR PIETRZYK 


Niewielkie wzniesienie (285 m n.p.m.) pośród lasów, na 
pograniczu województwa łódzkiego i świętokrzyskiego. Nie 
ma chyba w okolicy osoby, która nie wiedziałaby co to za 
miejsce. Tutaj według podań ludowych i legend czarownice 
i diabły odprawiały swoje szatańskie obrzędy. To oczywiście 


Diabla Góra. 


as interesują jednak inne tajemnice 
N tego miejsca. Jest ono bowiem 

szczególnie naznaczone wydarze- 
niami historycznymi. Od stuleci toczyły się 
tu mniejsze lub większe bitwy i potyczki. 
Należy wymienić choćby wydarzenia 
z okresu Powstania Styczniowego. W 1863 
roku doszło tutaj do krwawego starcia 
powstańców z wojskami zaborczymi. 
Jednakże Diabla Góra i jej okolice są nie- 
rozerwalnie związane z polską partyzantką 
okresu II wojny światowej. Były to miejsca 
kwaterowania i częstych walk, najpierw 
luźnych oddziałów partyzanckich, a potem 
25 pp AK. W październiku 1943 r. bój 
z nieprzyjacielem stoczył w tym miejscu 
również oddział Gwardii Ludowej im. 
Józefa Bema. Najtrwalej jednak zapisały 
się w historii wydarzenia z 16 sierpnia 
1944 roku. 

Tego dnia 25 pp AK pod dowódz- 
twem majora Rudolfa Majewskiego 
„Leśniaka” stacjonował we wsiach Recz- 
ków i Papiernia. Wczesnym rankiem życie 
toczyło się normalnym partyzanckim 
trybem. Rozpoczynający się letni 
dzień nie zapowiadał mających 
dopiero nadejść wydarzeń. Na- 
gle do oddziału dotarł mieszka- 
niec pobliskiej miejscowości Klew 
z informacją, że w okolicy pojawiła 
się grupa około czterdziestu żan- 
darmów. Najprawdopodobniej ich 
celem były rekwizycje i pacyfikacja 
okolicznych wiosek. Major „Leśniak” 
nie namyślając się wydał rozkaz 
przygotowania zasadzki w celu 
całkowitego rozbicia nieprzyjaciela. 
Akcję przeprowadzić miał por. Kazi- 
mierz Załęski „Bończa”. Dysponując 
przeszło siedemdziesięcioma 
ludźmi, zorganizował on pułapkę 
przy drodze. którą powracać mieli 
Niemcy. Tuż przed 8 rano wszyscy 
byli już na swoich miejscach. Po 
ponad trzech godzinach oczekiwa- 
nia w palącym słońcu, partyzanci 
| ujrzeli na drodze nadjeżdżających 
żandarmów. Jako pierwszy ogień 
otworzył „Bończa”. W chwilę później w ich 
stronę posypał się grad kul ze wszystkich 
partyzanckich luf. Niemcy ponosząc do- 
| tkliwe straty zaczęli się wycofywać. Nie 
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odniosło to żadnego skutku. Ku ich 
całkowitemu zaskoczeniu. zostali 
zaatakowani z boku przez oddział 
ppor. Aleksandra Arkuszyńskiego 
„Maja”, który zadał im ostatecz- 
ny cios. W południe było już po 
wszystkim.Większość żandarmów 
poniosła śmierć. Do głównego 
starcia doszło jednak dopiero po 
południu... 

Po udanej akcji mjr „Leśniak” 
tym razem nie zarządził szybkiego 
przemieszczenia swego wojska 
z zagrożonego rejonu Diablej Góry. 
Powodem takiego posunięcia była 
ochrona miejscowej ludności. Do- 
wódca spodziewał się bowiem ze 
strony okupanta rychłej akcji odwetowej. 
Nie pomylił się. Po kilku godzinach do 
oddziału dotarły wieści o zbliżających 
się licznych siłach nieprzyjacielskich. 
Tym razem Niemcy wystawili do walki 
około czterystu świetnie uzbrojonych 
i wyszkolonych żołnierzy żandarmerii 
a także Wehrmachtu i SS. Naprzeciw nim 


polski dowódca wysłał trzy plutony (por 
„Kuby”. ppor. „Groma” i ppor. „Łosia”) 
oraz kompanię mjra Cybulskiego złożoną 
z żołnierzy radzieckich. Całością dowodził 


kpt. Artur Moraczewski „Morus”, Jego plan 
walki skonstruowany był w myśl zasady, 
że najlepszą obroną jest atak. Zamierzał 
on oskrzydlić z dwóch stron stacjonującego 
we wsi Brzezie nieprzyjaciela. Prawym 
skrzydłem uderzył pluton „Kuby”, lewym 
pluton „Groma”. Od frontu zaś nacierał 
ppor „Łoś” i kompania Rosjan. Niemcy 
po spacyfikowaniu Brzezia, wypuścili 
się naprzeciw partyzantom. Zastosowali 
wówczas haniebną taktykę prowadząc 
przed tyralierą mieszkańców wioski. Do 
spotkania doszło znienacka w pagórkowa- 
tym terenie pod Diablą Górą. Niemcy zasy- 
pali polskie oddziały bardzo intensywnym 
ogniem z karabinów maszynowych. Nasi. 
odpowiedzieli równie mocno, ostrzeliwując 
wroga z CKM-u. Nadeszło jednak niemiec- 
kie wsparcie w postaci dwóch kompanii 
co znacznie skomplikowało sytuację 
polskich oddziałów. Rozgorzała nierówna 
walka. Niemcy posiadali dużą przewagę 
w uzbrojeniu, używali granatników. Kpt. 
„Morus” był świadomy tego, że czas gra 
na niekorzyść partyzantów. Zażądał od 
mjra „Leśniaka” pomocy w postaci części 
odwodów. niestety otrzymał odpowiedź 
odmowną. Przeprowadził więc atak 
własnymi siłami, którym zmusił Niemców 
do powolnego wycofywania się. Kolejne 
dwa polskie natarcia przeprowadzone 
już z wielkim wysiłkiem przerzedziły 
szeregi wroga i zepchnęły go o dalsze 
kilkaset metrów. Straty niemieckie były 
duże. ale nie brakowało też ofiar wśród 
partyzantów. Dowódca akcji doskonale 


wiedział, że dysponując w tym 
momencie odwodami. mógłby 
przechylić szalę zwycięstwa na 7" 
swoją stronę. Z taką nadzieją Ł 
ponownie wysłał łącznika J 
do mjra „Leśniaka”. Ku jego H 
ogromnemu zdziwieniu Ma- 
jewski odmówił wsparcia po 
raz drugi, obawiając się wysłać 
do walki wszystkie podległe 
mu siły. W zaistniałej sytuacji 
pozbawiony pomocy „Morus” 
nie stracił woli walki. Posłużył się strate- 
gicznym fortelem. Rozkazał mianowicie 
dwóm drużynom zaimprowizować atak 
na tyły wroga co kompletnie go zaskoczyło 
i zdezorientowało. Niemcy rozpoczęli 
odwrót. Kropkę nad „i” postawił kpr. 
„Pecyna”, który wraz z kolegą zdobył 
CKM i zaczął ostrzeliwać cofających się 
hitlerowców. O zmierzchu zwycięska bitwa 
dobiegła końca. 

W wyniku obu starć okupant stracił 
103 zabitych i około 100 rannych, po- 
nadto duże ilości broni i amunicji, które 
zasiliły Pułk. Niestety, za bój pod Diablą 
Górą najwyższą cenę — cenę życia, zapłaciło 
również 10 partyzantów. Po bitwie 25 pp 
AK opuścił rejon Diablej Góry i udał się 
na kwaterę do miejscowości Widuch. Tutaj 
odbył się uroczysty pogrzeb poległych 
Polaków. 

26 sierpnia Niemcy czując się już 
w miarę bezpiecznie. przeprowadzili 
wielką akcję pacyfikacyjną ludności 
Brzezia, Sulborowic, Klewa. Reczkowa 
i Papierni. Teren został otoczony szczelnym 
kordonem wojska. W krwawym odwecie 
udział wzięło lotnictwo ostrzeliwując wsie 
z karabinów maszynowych. Samoloty 
zrzucały bomby zapalające, pozbawiając 
ludzi dorobku całego życia. Wielu poniosło 
śmierć, innym odraczano ten wyrok 
wysyłając ich do obozów i na roboty 
przymusowe. 

W okresie powojennym walka o Diablą 
Górę trwała nadal. Społeczność byłych 
żołnierzy Armii Krajowej oraz okoliczni 
mieszkańcy wznieśli na jej szczycie kilku- 
nastometrowy krzyż upamiętniający par- 


Pomnik wzniesiony 
wokół krzyża na szczy- 
cie Diablej Góry w maju 
2003 r. 
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tyzanckie potycz- 
ki. Komunistyczne 
władze ówczesnej 
| Polski przyjęły ten 
fakt z ogromną 
niechęcią i za 
wszelką cenę dążyły 
do jego usunięcia. 
u W celu pomniej- 


x z | szenia roli AK- 

-owskiego monu- 
mentu. poniżej ustawiony został pomnik 
gloryfikujący zasługi Gwardii Ludowej 
w walce z okupantem w tym miejscu. 
Zabiegi te. dzięki patriotycznej postawie 
społeczeństwa. nie odniosły jednak oczeki- 
wanego rezultatu. Pamięć o wydarzeniach 
z sierpnia 1944 r. przetrwała do dziś, 
czego najwymowniejszym dowodem jest 
widoczny na zdjęciach obelisk wzniesiony 
wokół wspomnianego krzyża w maju 
ubiegłego roku. 


o o o 


Późną jesienią skromną. bo zaledwie 
trzyosobową grupą, postanowiliśmy 
wybrać się na Diablą Górę. Po niespełna 
godzinie jazdy krętymi drogami przez lasy 
i malowniczo położone wioski dociera- 
my do celu. Na miejscu składamy nasze 
wykrywacze, jeszcze tylko krótka narada 
gdzie będziemy szukać, łyk gorącej kawy 
i ruszamy w teren. Miejsce to jest bardzo 
często odwiedzane przez eksploratorów, 
toteż widok dużej liczby dołków wcale nas 
nie zraził. Trzeba było jednak zrezygnować 
z poszukiwań na samym wzgórzu, nie 
miało to po prostu żadnego sensu. Krzysiek 
jak zwykle odłączył się od grupy i chodzi 
sobie tylko znanymi ścieżkami, Rafał i ja 
szukamy na skraju lasu. Przez pierwsze pół 
godziny mój Smętek ciągle milczy. Słyszę 
tylko złorzeczenia kolegi, który ma kłopoty 
z dostrojeniem swojego sprzętu. ponieważ 
grunt jest tu mocno zmineralizowany. Po 
chwili wykrywacz daje upragniony sygnał. 
Kilka ruchów saperką w kamienistej ziemi 
i z dołka wyciągam łuskę od Mosina, dwa 
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kroki dalej sytuacja się powtarza. 
Rafał ujarzmiwszy swoją samoróbkę 
też wyłapuje kilka trafień. do jego 
kieszeni wędrują dwa guziki z nie- 
mieckiego chlebaka lub celty i parę 
łusek. Wczesnym popołudniem, 
lekko zrezygnowani udajemy 
się na posiłek. Idąc w kierunku 
samochodu mam jeszcze nie- 
wielki sygnał i na środku leśnej 
drogi wykopuję celownik od 
Mausera — szczerbinkę 
z suwakiem. Krzy- 
siek już na nas cze- 
ka. On też nie może 
pochwalić się niczym spe- 
cjalnym. z podręcznej torby wyjmuje 
niewielki fragment mocno skorodowanej 
taśmy nabojowej, guzik i oczywiście łuski. 
Po zasłużonym odpoczynku kontynuujemy 
poszukiwania. Ciągle idziemy obrzeżami 
lasu. Rafał często sprawdza detektorem 
granice między polami i na jednej z nich 
trafia... niemiecką Odznakę za Rany. Ten 
to ma szczęście! Jej stan jest raczej kiepski, 
bo odznaczenie wykonane zostało z bla- 
chy stalowej, ale przecież liczy się sztuka. 
Zachęceni takim znaleziskiem z jeszcze 
większą ochotą przeszukujemy leśne za- 
kamarki. niestety bez większych sukcesów. 
Do końca dnia nasze łupy powiększyły się 
tylko o kolejne kilka łusek i zardzewiałych 
pocisków karabinowych. Pomimo wszystko 
warto było. jak na Diablą Górę to i tak 
dużo. u 


Zdjęcia: Autor 


Znaleziska 
z Diablej 
Góry. 
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Rozbicie niemieckiego putku SS „Germania” 


TOMISŁAW I RADOSŁAW PACIORKOWIE 


Podczas Kampanii Wrześniowej formacje SS Verfiigungstrup- 
en stanowiły znikomy procent sił niemieckich. Tych kilka 
ad jących pułków użytych w ataku na Polskę pozostawało 
lowództwem Wehrmachtu'. Mimo świetnej opinii, w praw- 
Im ogniu walki nie przyniosły one powodów do dumy 


Heinrichowi Himmlerowi. 


oskarżeń niemieckiej armii i do- 
wódców poszczególnych oddziałów 
o niekompetencję. Chodziło tu głównie 


Do: się to powodem wzajemnych 


0 Pułk SS LSSAH, który poniósł duże straty 
podczas bitwy pod Brochowem („Odkryw- 
ca” nr12/2003) oraz o największą klęskę 
55 we wrześniu 1939 roku — rozgromienie 
zmotoryzowanego pułku SS „Germania”. 
Ta, uchodząca za elitarną formacja nie- 
miecka, rozpoczęła swój szlak bojowy we 
wrześniu 1939 roku od masowych zbrod- 
ni popełnianych na osobach cywilnych 
1 jeńcach wojennych na Gómym Śląsku oraz 
w Małopolsce”. W połowie września pułk SS 
„Germania” został przyłączony do oddziałów 
XXII Kpanc i skierowany na wysunięty od- 


Kolumna pułku SS „Germa- 
nia” w marszu na Kónigs- 
bruch 14.08.1939. 


cinek pomiędzy Jaworowem i Gród- 
kiem Jagiellońskim. W nocy z 15 na 
16 września niemiecka jednostka 
była rozciągnięta w pasie o szerokości 
ponad 11 km 
i zajmowała po- 
zycje we wsiach: 
Rogoźno. Przył- 
bice, Mużyłowice 
Narodowe, Mogiła, 
Czarnokońce mając 
za zadanie osłonięcie 
skrzydła 4. Dywizji 
Lekkiej i ewentualne 
zamknięcie drogi na 
wschód uciekającym 
w kierunku Lwowa jed- 
nostkom Wojska Pol- 
skiego. Dowództwo 
pułku nie spodziewało 
się większego zagrożenia 
ze strony rozproszo- 
nych w ich mniema- 
niu oddziałów dawnej Armii „Karpaty” 
wycofujących się z Przemyśla. Tymczasem 
gen. Kazimierz Sosnkowski, dowódca 
polskiego frontu południowego nakazał 
mocno osłabionym, ale nie rozbitym dywi- 
zjom „karpackim” (11, 38, 24). przedrzeć 
się do Lwowa poprzez Lasy Janowskie. 
Do bezpośredniego wykonania tego za- 
dania na odcinku, który był zajęty przez 
„Germanię”, została wybrana 11. Karpacka 
Dywizja Piechoty płka Prugar-Ketlinga. Plan 
przewidywał przedarcie się w nocnym natar- 
ciu przez nierozpoznane siły niemieckie, aż 


do osiągnięcia postaw wyjściowych do dal- 
szego marszu w Lasy Janowskie. Z rozkazu 
dowódcy 11. KDP kompanie idącego w czele 
natarcia 49. Huculskiego Pułku Strzelców 
miały iść do szturmu z rozładowanymi ka- 
rabinami — bronią miały być tylko bagnet 
i kolba! 

Gdy nadeszła noc 15 września zgod- 
nie z rozkazem 49 pp. ruszył w kierunku 
Mużyłowic. Po północy dowódca 11. 
KDP płk Prugar-Ketling znalazł się tuż za 
tyralierami polskiej piechoty w odległości 
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Reprodukcja oryginalnego opisu, który 


krył się na odwrocie fotografii wklejonej 
do albumu. 


w 


Vie Grenzlinie zwisńea Deutsóland und SowjetrzSiznd 


1 km od atakowanej wsi: „(...) 
Usłyszeliśmy przed sobą odgłosy 
gwałtownej walki. Padło kil- 
ka strzałów artyleryjskich czy 
moździerzowych, odezwały się 
ciężkie karabiny maszynowe, któ- 
re grały całymi seriami. (...) z płk 
Popielem podjechałem bliżej. 
Walka trwała dalej ale ogień słabł. 
Strzelcy 49 pp. wtargnęli już do 
środka wsi, siekąc i kłując bagne- 
tem każdego, kto im się pod rękę 
nawinął. Odzywające się od czasu 
do czasu seriami strzały pistoletów 
maszynowych urywały się nagle 
w połowie magazynków. Czuło 
się, że ręka, która jeszcze przed 
ułamkiem sekundy naciskała 
spust, martwieje i bezwładnie 
opada, paraliżowana uderzeniem 
kolby lub pchnięciem bagnetu. 
Żadnych okrzyków. Bój toczył 
się w ciemnościach i złowrogiej 
ciszy. Nikt już nim nie kierował 
nikt o pardon nie prosił. Wrażenie 
było niesamowite. Toteż groza, 
jaka opanowała Niemców musiała przewyższać 
wszystkie dotychczasowe ich przeżycia. (...) 
Trupy. które oglądaliśmy później, miały wyraz 
straszny. Trwoga, wśród której ginęli nie znikła 
im z twarzy... ". 

Strona niemiecka ujęła bitwę w sposób 
bardzo lapidarny. W gazecie ściennej prze- 
znaczonej dla wojska pt. „Soldatenzeitung 
— Frontberichte” z września 1939 roku pisa- 
no: „W nocy z 15 na 16 września na odcinku 
frontu południowo-wschodniego pomiędzy 
Przemyślem a Lwowem, w rejonie Jaworowa, 
nasze wojska zostały zaskoczone przez zręczny 
manewr wroga. który zastosował całkiem 
nieoczekiwaną taktykę i zadał nam w wielu 
miejscowościach ciężkie straty. Przeciwnik 
przerwał nasze linie wykazując bardzo wiele 
zdecydowania i inicjatywy. Przygotowania do 
przeciwnatarcia są w pełnym biegu. Należy 
oczekiwać, że śmierć naszych mężnych to- 
warzyszy broni wkrótce będzie odpowiednio 
pomszczona (...)”. 

W nocnej walce pułk zmotoryzowany 
SS „Germania” został prawie doszczętnie 


b) 


rozbity. W ręce polskie wpadło praktycznie 
całe wyposażenie SS-manów: ciężki sprzęt. 
artyleria, broń i amunicja. Rankiem na 
polu bitwy zjawił 

się Gen. Broni Kazi. 
mierz Sosnkowski: 
„Naokół widniały 
wymowne ślady nie- 
dawnej walki, w po- 
staci sprzętu moto- 
rowego porzucone- 
go przez Niemców. 
W miarę zagłębiania 
się w wieś, ilość 
zdobyczy wzrastała 
z każdą chwilą; 
sprzęt leżał wszędzie, 
na drogach i w ro- 
wach przydrożnych, 
w podwórkach 
obejść gospodar- 
skich, w opłotkach i bocznych uliczkach. 
Gdyśmy dotarli do głównej ulicy, biegnącej 
z południa na północ przez całą długość 
rozległej wsi, przed naszymi oczyma roztoczył 
się imponujący i niezapomniany widok: 
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szeroka droga, jak wzrokiem sięgnąć, 
zawalona była stłoczonym sprzętem 
motorowym. armatami i ciągnikami, 
bojowymi wozami obsługi, wozam 
amunicyjnymi, motocyklami. Łatwć 
było odcyfrować dramatyczny przebić 
wypadków. Tutaj przeciwnik już się nie 
bronił, właściwa walka stoczona została 
wzdłuż zachodnich krańców wsi. Przy 
pierwszej próbie uruchomienia kolumny 
na przedzie utworzył się zator, po czym 
Niemcy ogarnięci paniką porzucili sprzęt 
i zwiali per pedes. Wedle zeznań ludności, 
niektórzy z nich uciekali dosłowni 
w bieliźnie. Podziwiałem wspani 
sprzęt, chodząc od wozu do wozu, 
maszyny do maszyny. (...) Niestety, nie 
miałem ani szoferów, ani obsługi(...). 
Żałowałem wówczas szczerze, że nie. 
było z nami 10. Brygady Kawalerii, która 
miałaby nie lada okazję uzupełnienia + 
z nawiązką swoich szczerb i braków. 
Spośród oddziałów grupy jedynie sztaby 
i oddziały łączności zaopatrzyły się w mo- 4 
tocykle i samochody terenowe. Resztę 
sprzętu trzeba było zniszczyć. Rozpoczęli: 
robotę moi oficerowie. Chodzili oni od mo- 
toru do motoru, od ciągnika do ciągnika, 
podpalając kolejno zbiorniki z benzyną. 


Niebawem płonęła spora część kolumny ni 
przestrzeni kilkuset metrów. Długie lufy dział 
sterczały bezsilnie ku górze spośród płomieni 
i kłębów dymu. Zdobyczy było tyle, że kill 
oficerów, którzy z widoczną pasją uwijali si 


| 
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wśród niej, nie zdążyliby przez dzień cały 
dokończyć dzieła zniszczenia. Czas uciekał, 
odwołałem więc samorzutnych podpalaczy. 
Resztę roboty trzeba było zostawić saperom 
dywizyjnym..." 

Cały pozostawiony przez „Germanię” 
sprzęt został wysadzony bądź spalony”. 
Resztki pułku uciekły w kierunku Jaworowa. 
Po klęsce został on rozwiązany. a jego na- 
zwa wykreślona z listy oddziałów SS. Tych, 
którzy przeżyli wcielono w większości do 


stanowiąc cenny dokument potwierdzający 
zwycięstwo z 15-16 września. Zwycięstwo, 
które nie miało większego znaczenia stra- 
tegicznego, ale udowodniło, że nawet do- 
skonale wyekwipowane i uważane później 
za najlepsze, elitarne formacje niemieckie 
mogą ponosić druzgocące klęski z rąk 
żołnierzy polskich. 
Fotografie: archiwum Autorów. 
Pod większością zdjęć zachowaliśmy 
oryginalne podpisy wykonane przez 


packiej Dywizji Piechoty Wrzesień 1939", 
W-wa 1990. 
3. Zawilski A., „Bitwy Polskiego Września”, 
W-wa 1972. 


Przypisy: 

1 Oprócz SS Heimwehr Danzing, 

2 Zbrodni dokonano między innymi w Lasach 
Panewickich k/Katowic, w Szczucinie, Mielcu, 
oraz Dynowie 

* Choć nie bez trudności. Po wyjściu oddziałów 
49 pp pole bitwy zajęli znowu Niemcy. Do- 


powstałej długo po Kampanii Wrześniowej 
Dywizji SS „Viking” 

Do dzisiaj nie były nam znane zacho- 
wane fotografie obrazujące boje polskich 
jednostek z pułkiem zmotoryzowanym 
S$ „Germania”. Te prezentowane w „Od- 
krywcy”, publikowane są po raz pierwszy 
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RADOSŁAW PACIOREK 


godnie w fotelu oglądałem guziki z mojej kolekcji, kiedy 
zadzwonił telefon 

— Rafał, nasz wspólny znajomy mówił, że zbiera pan militaria. 
Czy interesuje pana album z wojskowymi zdjęciami? — usłyszałem 
w słuchawce męski głos. 

— Tak oczywiście. Album chciałbym jednak zobaczyć. Proszę do 
mnie przyjechać, to nie jest aż tak daleko — powiedziałem. 

Przed upływem godziny od rozmowy. w moich rękach znalazł 
się pękaty album niezbyt pokaźnych rozmiarów. na którego okładce 
zobaczyłem dwie błyskawice wpisane w koło. Album zawierał 
ponad 200 niezwykle interesujących zdjęć. Większość z nich była 
zrobiona na szlaku bojowym niemieckiej jednostki w Polsce oraz 
we Francji — obrazowały tę trasę doklejone mapki. Bardzo szybko 
zorientowałem się, że autorem zdjęć był żołnierz elitarnej jednostki, 
jermania”, który wchodził w skład późniejszej dywizji 
Zdjęcia były niesamowite. na jednym z nich 
zobaczyłem dowódcę SS Himmlera, widoczne były szczegóły 
umundurowania żołnierzy, wyposażenie, sprzęt wojskowy, zdobyte 
czołgi itd. Największe jednak wrażenie zrobiły na mnie fotografie 
z września 1939 roku! Obrazowały one dotkliwe straty jakie poniósł 
niemiecki pułk w walce z polskimi żołnierzami. Znałem ten fakt 


Te dnia nic nie zapowiadało niespodzianki. Siedząc wy- 
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2. Prugar-Ketling B.. „Aby dochować 
wierności, wspomnienia z działań 11. Kar- 


żołnierza SS. piero ponowny atak 53 pp doprowadził do 
całkowitego zniszczenia parku maszynowego 


$$ „Germania”. 


1. Sosnkowski K.. „Cieniom Września”, MON, 


Album, w którym odki 


liśmy prezento- 
wane fotografie. 


z literatury, ale nie widziałem jednak nigdy ani jednej fotografii. 
Być może dlatego, że niemieccy żołnierze woleli fotografować 
długie kolumny polskich jeńców niż stracony bezpowrotnie w walce 
z Polakami doskonały sprzęt wojskowy. 

Doceniłem wartość historyczną tego albumu. Chociaż cena 
nie była mała, wspólnie z bratem Tomisławem kupiliśmy go 
i postanowiliśmy nie pozbywać się go za żadną cenę dopóty, 
dopóki tych zdjęć nie opublikujemy w „Odkrywcy”. Oto nadszedł 
oczekiwany moment. Chcielibyśmy. aby te fotografie stały się po- 
wszechnie znane tym, których pasjonuje nasza wojskowa historia 
— Czytelnikom „Odkrywcy”. 

Jak nieco później udało mi się dowiedzieć, autor tych zdjęć 
żołnierz dywizji SS „Viking” przeżył wojnę i mieszkał w Niemczech 
gdzie niedawno zmarł. Jako autor albumu był bardzo skrupulatny. 
Prawie każde wklejone zdjęcie zostało dokładnie opisane na od- 
wrocie, oraz podpisane już po przyklejeniu na karcie albumu. Na 
dołączonych mapach Polski i Francji zaznaczono strzałkami szlak 
bojowy wspomnianego pułku. Wiele z fotografii jest dokładnie da- 
towana. Wszystkich zainteresowanych przedstawionym tematem, 
którzy chcieliby wykorzystać zamieszczone fotografie w swoich 
opracowaniach lub też podzielić się z nami swoimi uwagami 
prosimy o kontakt: 618938189Qpoczta.nom.pl [a] 
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W krainie w 


wulkanów 


ZBIGNIEW GOŁĄB 


Na południowy zachód od Jawora wznosi się ogromna góra. Jej charakterystyczny kształt na stałe 
już wpisał się w panoramę miasta — jest ona dobrze widoczna z wielu miejsc w Jaworze. Wygląda jak 


wygasły wulkan o łagodnych zboczach, pokrytych lasem. I tym jest istotnie — nieczynnym wulkanem 
znajdującym się na terenie Parku Krajobrazowego „Chełmy”. 


| ie jest to jednak zwykła góra. Od 
N tysięcy lat była ona i jest nadal 

i miejscem kultu — najpierw 
pogańskiego. potem chrześcijańskiego. 
Ana jej stokach, wśród zachwycających 
urodą i wiekiem starych drzew. 
kryje się w mrocznych zakamarkach 
czternaście stacji Męki Pańskiej. To z tego 
powodu Górzec zwany jest przez miej- 
scowych Kalwarią... 

Cały obszar Parku Krajobrazowe- 
go „Chełmy” to prawdziwy raj dla 
miłośników historii. Malownicze, zalesio- 
ne wzgórza, mroczne jary i wąwozy, ślady 
wcześniejszego osadnictwa 
oraz urokliwe wsie — to ce- 
chy charakterystyczne tego 
terenu. Dodać do tego 
należy skąpane w mrokach 
tajemnicy malownicze ru- 
iny pałaców i zamków. 

Tutaj, w miejscowości 
Sichów. znajdują się 
pozostałości pałacu 
należącego przed wojną do Manfreda 
hrabiego von Richthofen. Z jego osobą 
i pałacem łączy się często losy tzw. skarbu 
wrocławskiego, zagrabionego przez hi- 
tlerowców pod koniec II wojny światowej. 

Na terenie Parku znajduje się również 
Stanisławów, z budynkiem 
poniemieckiej radiosta- 
cji („.Odkrywca” nr 5/ 
2004). W starym lesie, 
pokrywającym zbocze 
jednej z gór, odnale- 
ziono niegdyś cenny. 
średniowieczny 


Stacja nr 14 
- „Jezus zło- 
żony w grobie”. 
To już ostatnia 
stacja Męki Pań- 
skiej. W górnej 
części widoczne 
uszkodzenia. 
Ślady po woj- 
nie czy znak, 
że ktoś czegoś tu 
szukał? 


A 9/2004 


m ma 
| diadem. Nie wspomnę już o słynnej 
sztolni „Rudolfa” oraz innych, 
licznie rozsianych po okolicy 
szybach dawnych kopalń. 
Z Parkiem Krajobrazowym 
„Chełmy”, jak i z malowniczy- 
mi miejscowościami, położonymi 
w jego tere- k 
nie, łączy się AGE 
wiele legend 
i opowieści 
porusza- 
jących 
wyobraźnię. 


Ile jest w tym prawdy — tego nie wiadomo. 
Jednak obszar ten jest pod wieloma względami 
wyjątkowy. A stacje Drogi Krzyżowej na Górz- 
cu oraz sama historia góry, związana m.in. 
z cystersami z Lubiąża przydają temu miejscu 
jeszcze więcej tajemniczości. 

Górzec to szczyt na Pogórzu Kaczawskim, 
na północno-wschodniej krawędzi Chełmów. 
Posiada dwie kulminacje — wyższą, zwaną 
potocznie Dębnicą w środkowej części 
łuku Chełmów, o wysokości 463 m. n.p.m. 
oraz niższą — zwaną Górzcem, o wysokości 
445 m. n.p.m. Dębnica wznosi się między 
Doliną Błotnicy (potoku, który stanowi 
lewy dopływ Nysy Szalonej). Górzec leży 
w pobliżu Głównego Sudeckiego Uskoku 
Brzeżnego. dlatego jest dobrze widoczny 
z równiny Jawora. Ma kształt regularnego 
stożka — typowy dla wygasłych wulkanów. 
Wierzchołek Górzca tworzy twardziel bazal- 
towy z widocznym na szczycie odsłonięciem 
niewielkich skał o wyraźnej oddzielności 
słupowej. Na zboczu północnym góry 
występowały kruszce, głownie polimeta- 
liczna żyła kwarcowo-syderytowa. 

Prawdopodobnie szczyt Górzca mógł 
być jednym z ośrodków kultu pogańskiego. 


Badania archeologiczne potwierdzają. 
że niegdyś był tu gródek o ziemnych. drew- 
nianych i skalnych obwarowaniach. Przy 
jego budowie splantowano wierzchołek 
góry. a sam gródek otoczono suchą fosą, któ- 
rej ślady widoczne są do dzisiaj. Prawdopo- 
dobnie w XIII wieku stał tu niewielki zame- 
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Jezus do Kizyża przy- 


Stacja nr 11 
-bity”. Obok schod! prawdopodoba 
6 "E żyć gory. 


czek. któremu podlegać miała pobliska wieś 
Pomocne. Cały teren należał w tym okresie 
do cystersów — zakonników z Lubiąża, a ad- 
ministracyjnie — do prepozytury „białych 
mnichów” z Winnicy. Samo istnienie za- 
meczku nie jest faktem potwierdzonym. lecz 
opisem ze starych niemieckich przekazów, 
w których m.in. wspomina się o zameczku 
von HeBberga z Hesji. Prawdopodobnie 
od tego nazwiska w literaturze niemieckiej 
wywodzi się etymologiczna nazwa szczytu. 
Najczęściej w opisach Górzca wymienia się 
nazwy: Haasberg, wspomniany Hebberg, 
Heska Góra, Góra Kalwaryjska, Kalwaria, 
Górzec oraz Górec. 

W 1740 r. na szczyt Górzca poprowa- 
dzono z wioski Męcinka Drogę Kalwaryjską. 
U jej podnóża oraz na szczycie zbudo- 
wano dwie murowane kaplice. Pierwsza 
z nich = na szczycie — powstała nieco 
wcześniej. a wraz z nią kamienne stop- 
nie. prowadzące na wierzchołek góry. 
W dziewiętnastowiecznych opisach wspomi- 
na się, że wierzchołek Górzca przypominał 
wówczas krater z pozostałościami murów 
obronnych owego zameczku, a także 
z widoczną bramą obudowaną piasko- 


wymi ciosami. 
w miejscu dzi- 
siejszego ołtarza 
stał wtedy krzyż. 
W późniejszym 
okresie przy ka- 
plicy powstał do- 
mek, w którym 
zamieszkiwał pu- 
stelnik — niegdyś 
pruski huzar. Całą 
Kalwarię gruntownie przebudowano 
w połowie XIX wieku. 

U podnóża góry, nieopodal dolnej ka- 
plicy, zwanej przez miejscowych Ogrójcem. 
istniało schronisko lub schron turystyczny, 
gdyż cały teren Chełmów był miejscem 
uprawiania turystyki pieszej. W północnym 
i północno-wschodnim podnóżu Górzca 
znajdują się pozostałości dawnych kopalń 
oraz sztolni z XVIII i XIX wieku. Bardzo nie- 
bezpieczne są piony wentylacyjne. 

Jedną z najbardziej znanych sztolni 
jest słynny „Rudolf”, do którego wejście 
znajduje się nieopodal Drogi Kalwaryjskiej. 
Jak piszą Andrzej Grocholski i Edward 
Wiśniewski w „Przewodniku geologicz- 
nym po Parku Krajobrazowym „Chełmy” 
na Pogórzu Kaczawskim”' sztolnia ciągnie 
się w kierunku południowo-zachodnim. 
Występowały tu rudy żelaza, m.in. syde- 
rytu oraz siarczki miedzi i ołowiu. Sztolnię 
prowadzono prostopadle do kierunku 
rozprzestrzeniania się żył, tak by przebić 
i rozpoznać jak największą ich ilość. Jak 
wynika z rozpo- 
znania geologicz- 
nego, grubość żył 
wahała się w tym 
miejscu od kil- 
ku cm aż do 3.5 
metra. 

Podczas Il 
wojny światowej 
wydobywano 
tu nieco żelaza 
i miedzi. Kory- 
tarze sztolni są 
długie i zacho- 
wane w dość 
dobrym stanie. 
Być może jej od- 
cinek będzie wkrótce udostępniony jako 
atrakcja turystyczna. Póki co z wejścia do 
sztolni wycieka strumyczek wody w żółto- 
-rdzawym kolorze. Natomiast kilkadziesiąt 
metrów dalej w górę, na lewo od Drogi 
Kalwaryjskiej, znajduje się spore zapadlisko 
— jedno z wielu, jakimi naznaczona jest cała 
góra. Ponadto. na jej zboczach wciąż stoją 
kamienne słupy. Wyznaczały one granicę 
pól górniczych. 

Szlak Drogi Krzyżowej jest wyjątkowo 
malowniczy. Zaczyna się on od dolnej 
kapliczki, otoczonej starymi drzewami, 
z których jedno, wypalone w wyniku rażenia 
piorunem, dodaje temu miejscu niezwykłego 


uroku. Sam budyneczek, wewnątrz którego 
znajduje się skromny ołtarzyk i obraz, 
pochodzi z XIX wieku. Stąd rozpoczyna 
się szlak, prowadzący łącznie przez 14 
stacji Drogi Krzyżowej. Skromne kapliczki 
słupowe z poszczególnymi stacjami stoją na 
kamiennych. prostokątnych podstawach. Są 
one zwieńczone trójkątnymi tympanonami 
z metalowym krzyżem u góry. Na czołowej 
ścianie, powyżej niemieckojęzycznych in- 
skrypcji wykutych w kamieniu, znajdują się 
obrazy malowane na blasze, przedstawiające 
mękę Chrystusa w drodze na Golgotę. Obra- 
zy zabezpieczono przed wpływami atmos- 
ferycznymi konchowymi osłonami z blachy. 
Obecna postać kapliczek pochodzi z połowy 
XIX wieku. Restaurowano je w latach 1929 
i 1982, a ostatnio pod koniec lat 90. Górna 
kaplica na szczycie Górzca ma kształt dom- 
kowy, wzniesiona jest na planie prostokąta, 
a przykrywa ją łukowy dach z blachy. Stoi 
przy drzewie, nieopodal odsłoniętych skał 
bazaltowych w formie słupów. Poniżej 
widać suchą fosę oraz fragmenty konstrukcji 
kamiennej — prawdopodobnie pozostałość 
po murze otaczającym stojący tu niegdyś 
zameczek. 

Zgórą i jej historią wiąże się kilka miejsco- 
wych legend. Jedna z nich dotyczy stacji Drogi 
Krzyżowej nr 7 i opowiada o zaczarowanej 
księżniczce, błagającej o zdjęcie z niej czaru. 
W innej wersji legendy pojawia się ona jako 
biała dama lub jako żmija trzymająca w py- 
sku pęk kluczy. Ponoć jeden z nich otwiera 
drzwi wiodące do miejsca. gdzie ukryte 
są skarby. Wystarczy 
wyjąć żmii kluczyki 
z pyska, by zdjąć czar 
z księżniczki i tym sa- 
mym uzyskać dostęp 
do ukrytych skarbów. 
Prawdopodobnie 
jest to nawiązanie 
do bogactw natural- 
nych, ukrytych na 
tym terenie. które 
może zdobyć jedynie 
człowiek odważny”. 
Niektórzy z kolei 
uważają, że zakopa- 
no coś pod trzema 
schodami na szczycie 
góry, tuż przed kaplicą. Dlaczego legenda 
wiąże się akurat z kapliczką nr 7? Tego nikt nie 
wie. Czyżby działała tu magia liczb, wiążąca 
się ze znaczeniem cyfry 7? 

Dwa razy do roku, w tym miejscu. 
odbywają się pielgrzymki. Pierwsza z nich, 
tzw. ekologiczna, organizowana jest przez 
pracowników Parku Krajobrazowego 
„Chełmy” wespół z franciszkanami z parafii 
pw. św. Jana z Legnicy. Druga pielgrzymka. 
katolicka, przypada w połowie września 
— jest to święto Podwyższenia Krzyża. Or- 
ganizuje ją parafia w Męcince. 

Od wieków Górzec majaczy na horyzon- 
cie. Widać go dobrze z Jawora, szczególnie 


Kaplica na szczycie Górzca. Podobno 
pod widocznymi na zdjęciu schodkami 
coś ukryto... 


zaś z Zamku Piastowskiego, stojącego 
na wysokiej skarpie. Czy istotnie przed 
tysiącami lat wśród rozłożystych dębów, 
buków i klonów. na szczycie tej góry istniał 
ośrodek kultu pogańskiego? Co sprawiło, 
że cystersi całe stulecia później założyli tu 
Drogę Krzyżową? Góra była eksploatowana, 
wydrążono w niej kilometry sztolni kopal- 
nianych — od wieków jej zbocza tętniły więc 
życiem mieszkających tu ludzi. Pełna historia 
góry z pewnością nie jest jeszcze odkryta do 
końca. Nazwy poszczególnych miejscowości 
u jej podnóża często są wymieniane przez 
wielu odkrywców, czy to w związku ze skar- 
bem wrocławskim, ukrytym przez Niemców 
w niewiadomym miejscu, czy też w związku 
z nieczynnymi kopalniami. Jakie jeszcze 
tajemnice ukrywa ten obszar? Czy Droga 
Krzyżowa na zboczu wymarłego wulkanu, 
znaczona skromnymi kapliczkami, wiedzie 
gdzieś dalej, niż do górnej kaplicy? a 
Zdjęcia: Z. Gołąb 
J Autor składa serdeczne podziękowania 
| przewodnikowi sudeckiemu z Jawora, 
| Bogdanowi Bezegowi, za bezcenną pomoc, 
| udzieloną w trakcie zbierania materiałów 
i do tego artykułu. 


Przypisy: 

Andrzej Grocholski, Edward Wiśniewski „Prze- 
wodnik geologiczny po Parku Krajobrazowym 
Chełmy na Pogórzu Kaczawskim, Państwowy 
Instytut Geologiczny, Oddział Dolnośląski, 
Wrocław, 1995. 

* tamże. 
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KOLEKCJONERSTWI 


Niemiecka Odznaka 
Strzelca Wyborowego 
„Scharfschutzen- 


abzeichen” 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W czasie II wojny światowej 
strzelcy wyborowi wykorzysty- 
wani byli we wszystkich rodza- 
jach sił zbrojnych Wehrmachtu. 


armii niemieckiej żołnierzy na 
strzelców wyborowych, rekru- 
towano głównie z zawodowych 


strzelców tzn. myśliwych. leśników czy 
też członków związków i klubów strzelec 
kich. Żołnierze ci musieli odznaczać się 
wyjątkową cierpliwością, wytrzymałością 
Oraz samodyscypliną. Wiedzieli, że naj- 
mniejsza nieostrożność lub brak dobrego 
maskowania może prowadzić do nie- 
chybnej zguby, gdyż wróg z wyjątkową 
starannością tropił ich stanowiska bojowe. 
Zgodnie z niemiecką taktyką walki strzel- 
ców wyborowych. każdy oddany strzał do 
wroga musiał być „strzałem zwycięskim”. 

W oczach żołnierzy radzieckich i alianc- 
kich, niemieccy strzelcy wyborowi zyskali 
opinie profesjonalistów. budzących zara- 
zem nienawiść jak i strach! 

Strzelcy wyborowi i ich umiejętności 
zostały przez dowódców szczególnie docenio- 
new 1942 r. na froncie wschodnim. Strzelcy 
wyborowi stali się wówczas nieodzownym 
elementem grup rozpoznania i oddziałów 
szturmowych. Przykładami akcji bojowych 
strzelców wyborowych, w których z ich 
rąk wróg poniósł dotkliwe straty. to bitwy 
© Demiańsk, Chotm, Stalingrad i Charków. 

Dla przybliżenia działań strzelców wy- 
borowych na froncie wschodnim posłużę 
się relacją dowódcy II Batalionu 143. Pułku 
Strzelców Górskich z 6. Dywizji Strzelców 


Niemiecki strzelec wyborowy w czasie akcji bojowej. Front 
Włoski, maj 1944 r. 
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Górskich majora Hellmuta Raithela, cyt. 
„(...) W ciągu kilku godzin jeden strzelec 
górski poległ w wyniku strzału w głowę, 
a drugi został draśnięty w ucho. Pobiegłem 
na wysuniętą pozycję, której dowódcą był 
Bobinger mówiąc: „teraz pokaż, co potrafią 
twoi strzelcy wyborowi ". 

Przeciwko wrogim strzelcom wyboro- 
wym istnieje tylko jeden środek — a mia- 
nowicie jeszcze lepsi strzelcy wyborowi 
Następnego dnia w wieczornych mel- 
dunkach bojowych spływających na sta- 
nowisko dowodzenia Il Batalionu, podano 
jedenaście zestrzeleń przez Bobingera i jego 
ludzi, dzień później było ich prawie tyle 
samo. Po trzech dobach Rosjanie przekonali 
się, kto jest „Panem” pola walki. 

„St. strzelec Hans Bobinger odniósł 25 
zwycięstw w walce jako strzelec wyboro- 
wy. Nikomu nie powiedziałem, iż w jego 
przypadku wysunąłem wniosek o odznacze- 
nie go „Żelaznym Krzyżem 1939” I klasy. 
Odznaczyłem st. strzelca Hansa Bobingera 
osobiście następnego dnia na uroczystej 
zbiórce batalionu”. 

Widząc potrzebę Szef Sztabu Głównego 
Dowództwa Heeres' zwrócił się drogą 
służbową. na początku lipca 1944 r. do Fiih- 
rera, © ustanowienie odznaki nagradzającej 
waleczność i zaangażowanie na polu walki 
strzelców wyborowych. Należy zaznaczyć, 
że strzelcy wyborowi nie posiadali do tej 
pory swojej odznaki, która by nagradzała 
ich osiągnięcia bojowe. Za waleczność 
strzelcom wyborowym nadawano odzna- 
czenie „Żelazny Krzyż 1939". Odznaczenie 
to otrzymywali za „zwycięskie zestrzele- 
nia” żołnierzy wro- 
ga do 31 sierpnia 
1944 r. 

20 sierp- 
nia 1944 r. Hi- 
tler wprowadził 
rozporządzeniem 
w poczet orderów. 
odznaczeń i od- 
znak wojskowych 
Ill Rzeszy Niemiec- 
kiej, nową odznakę 
o nazwie „Odznaka 
Strzelca Wyborowe- 
go (..Scharfschutzen- 
abzeichen”). 


Awers i rewers Odznaki Strzelca Wyboro- 
wego stopnia 1. 


Awers i rewers Odznaki Strzelca Wyboro- 
wego stopnia Il. 


W rozporządzeniu jest napisane: 

1. W uznaniu dużego zaangażowania 
pojedynczych strzelców z karabinami jako 
strzelców wyborowych i jako docenienie 
odniesionych na tym polu sukcesów wpro- 
wadzam dla Heer i Waffen-SS „Odznakę 
Strzelca Wyborowego”. 

2. Odznaka będzie przyznawana w 3 
stopniach. 

3. Przepisy wykonawcze zostaną wydane 
przez generała piechoty przy Szefie Sztabu 
Głównego Dowództwa Heeres. 

Równocześnie z podaniem rozporzą- 
dzenia Fiihrera do wiadomości żołnierzy 
i oficerów, nastąpiło ogłoszenie przepisów 
wykonawczych w Dzienniku Rozporządzeń 
i Rozkazów Głównego Dowództwa Heer. 
Przepisy wykonawcze ustanowione przez 
gen. piechoty przy Szefie Sztabu Głównego 
Dowództwa Heeres z dnia 20 sierpnia 
1944 r. stanowiły: 

„Fiihrer wprowadził »Odznakę Strzelca 
Wyborowego« dla Heer i Waffen-SS. W ten 
sposób zostało docenione duże zaangażowanie 
strzelca z karabinem i jego sukcesy w pojedyn- 
czym strzelaniu do celu. Jednocześnie odznaka 
jest zachętą do podniesienia dotychczasowych 
osiągnięć bojowych. »Odznakę Strzelca Wybo- 
rowego« nadaje się zgodnie z następującymi. 
zasadami: 

1. »Odznaka Strzelca Wyborowego« jest 
nadawana przez przełożonego w służbie 
wojskowej, na szczeblu co najmniej dowódcy 
pułku, na pisemny wniosek dowódcy oddziału, 
tym żołnierzom, którzy zostali planowo wy- 
szkoleni jako strzelcy wyborowi i byli w ten 
sposób wykorzystywani w działaniach bojo- 
wych. Odznaczony otrzyma dyplom nadania 
odznaki oraz fakt odznaczenia wpisuje się do 
jego dokumentów służbowych. 

2. Odznaka jest podzielona na trzy stopnie 
i nosi się ją na prawym przedramieniu. O ile 


żołnierz posiada odznakę stopnia służby 
funkcyjnej lub zostanie mu ona nadana wraz 
z »Odznaką Strzelca Wyborowego«, wówczas 
należy ją nosić pod »Odznaką Strzelca Wybo- 
rowegow. 

3. »Odznakę Strzelca Wyborowego« nadaje 
się w następujących stopniach: 

a. stopnia I za co najmniej 20 zestrzeleń 
wroga, których dokonano po 1.IX.1944 r. 
(odznaka bez obszycia), 

b. stopnia Il za co najmniej 40 zestrzeleń 
wroga, których dokonano po 1.IX.1944 r. 
(odznaka obszyta srebrnym kordonkiem). 

c. stopnia III za co najmniej 60 zestrzeleń 
wroga, których dokonano po 1.IX.1944 r. 
(odznaka obszyta złotożółtym kordonkiem). 

d. Zestrzelenia dokonane w walce z bliska 
nie są zaliczane, wróg musi zostać postrzelony 
tak, by uniemożliwiało mu to dalsze poruszanie 
się i kontynuowanie walki, nie może okazywać 
zamiaru przejścia na drugą 
stronę oraz oddania się do 
niewoli. 

4. Każde udane zestrzele- 
nie musi zostać zgłoszone 
w jednostce i potwierdzone 
przez przynajmniej jedne- 
go świadka. W przypadku 
przeniesienia jednostki, 
wyciąg z listy strzelców wy- 
borowych jest przekazywany 
wraz z innymi dokumenta- 
mi służbowymi żołnierza. 
Aby uniknąć niepotrzebnej 
korespondencji pomiędzy 
jednostkami, w przypadku 
przeniesienia żołnierza nie 
dopuszcza się wstecznego 


podkładce materiałowej haftem maszyno- 
wym. do którego używano nici lnianych. 

Zgodnie z przepisami wykonawczymi 
fakt nadania „Odznaki Strzelca Wyborowe- 
go” był dokumentowany przez dokonanie 
wpisu do Soldbucha i Wehrpassu. 

Odznaczona osoba wraz z odznaką 
otrzymywała dyplom nadania. Dyplomy 
były drukowane w polowych drukarniach 
przy sztabach dywizji i pułków. Mogą 
występować w formacie A-4 i A-5 z nadru- 
kiem gotyckim lub łacińskim. 

W ostatnich miesiącach wojny wręczano 
jedynie zaświadczenia tymczasowe tzw. „dy- 


Dyplom nadania w dniu 14 października 
1944 r. „Odznaki Strzelca Wyborowe- 
go” st. I, grenadierowi z 547 Dywizji 
Grenadierów 

Ludowych. 


naliczania zestrzeleń”. 
Obowiązujące do końca 
1944 r. przepisy związane 
2 nadawaniem odzna- 
ki wyłącznie żołnierzom 
Heeres i Waffen-SS, 


SS-Sturmman Anton K. 
„STRZELEC WYBOROWY* z 12. 
Dywizji Pancernej Waffen-SS 
„Hitlerjugend”. W Normandii 
w akcjach bojowych dokonał 
38 „zestrzeleń” wroga. 
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uprawnionego do nadawania odznaki oraz 

jego podpis. ś 

Na wniosku służbowym o nadanić 
„Odznaki Strzelca Wyborowego”. opró 
nazwiska żołnierza, musiała być równi 
podana data i miejsce jego urodzenia, 
data i liczba zestrzeleń. odległość z jakiej 
dokonał zestrzelenia oraz stopień wojskowy. 
i nazwisko świadka lub świadków. Ponadto 
w kolumnie „UWAGI” należało zaznaczyć 
w jaki sposób wróg został postrzelony. 
(uniemożliwiający mu poruszanie się, 
dalszą walkę lub śmierć ). 

Po zakończeniu Il wojny światowej „OX 
znaka Strzelca Wyborowego” nie został 
poddana defaszyzacji ze względu na fakt, 
iż nie posiadała w szacie graficznej godła lll 
Rzeszy Niemieckiej oraz swastyki. 

Zgodnie z ustawą z dnia 26 lipca 
1957 r. o tytułach, orderach i od- 
znaczeniach honorowych Republiki 4 
Federalnej Niemiec odznaka została 
ponownie dopuszczona do noszenia 
na umundurowaniu. Osoby odzna- 
czone, które nadal pełniły służbę 
w Armii, Straży Granicznej i Policji 
mogły na umundurowaniu nosić to 
odznaczenie. 

„Odznaka Strzelca Wyborowego” 
z okresu II wojny światowej stanowi 
obecnie dużą rzadkość, Tylko nieliczne 
muzea i kolekcje prywatne mogą się 
poszczycić jej posiadaniem! 

Ze względu na to, że można 
do chwili obecnej legalni: 
produkować tę odznakę, mi 
częściej w kolekcjach i na git 
dach kolekcjonerów możi 
spotkać prawie wyłącznie 
zemplarze powojenne. 

Zdjęcia: archiwum Autor 

LITERATURA: 

1. Angoliaj. „Insignia of the Thih 

Reich”, 1974 r. 


zostały zmienione na 
przełomie 1944/45 r. 

Zgodnie z wolą Adolfa Hitlera, w przy- 
szłości wszyscy żołnierze biorący udział 
w działaniach bojowych piechoty (atak, 
kontratak, obrona, zwiad) powinni być od- 
znaczani „Odznaką Strzelca Wyborowego”. 

Główne Dowództwo Luftwaffe? i Krieg- 
smarine* wydały rozkazy wykonawcze z do- 
datkowymi przepisami, aby uregulować 
nadawanie odznaki w podległych sobie 
formacjach. 

„Odznaka Strzelca Wyborowego” zgodnie 
z przepisami miała być noszona na umundu- 
rowaniu służbowym, polowym i maskującym. 
Odznaka nie mogła być umieszczana na 
umundurowaniu roboczym. 

„Odznaka Strzelca Wyborowego” ma 
wymiary 6x 4,5 cm, szerokość kordonka 
wynosi ok. 2,5 mm. Na awersie odznaki jest 
umieszczona głowa orła zwrócona w lewo, 
pod głową orła znajdują się skrzyżowane 
liście dębowe. Odznaki były wykonywane na 


plomy polowe”, 
które były pisane 
ręcznie lub maszy- 
nowo. Spotykane 
są one najczęściej 
w dwóch forma- 
tach A-4 i A-5. Na 
„dyplomie polo- 
wym” musiała 
być zachowana 
oficjalna forma 
tekstu, cytuję: 
„Dypłom Nadania. 
... stopień wojsko- 


wy..., imię i na- 9. „Das Heer" 1942-1944 
zwisko..., numer 10. „Das Reich" 1944 
kompanii... i jednostki... został nadany 11. „Die Wehrmacht" 1941-1944 
w dniu jdznaka Strzelca Wyborowego 12. „NS - Kurier" 1944 

Przypisy: 


Oberfeldwebel Alfred F. 
„STRZELEC WYBOROWY” z 44. 
Dywizji Heeres „Reichsgrena- 
dier — Div. Hoch- und Deut- 
schmeister”. W czasie walki 
dokonał „zestrzeleń” wroga: 
„Front Stalingradzki” — 74, 
„Front Włoski” — 59. 


2. Ailsby CH. „Combat Medalsof 

the Third Reich”, 1987 r. 

3. Davis B. „Badges and Insigi 

of the Third Reich 1933-1945, 
1983 r. 

4. Davis B. „Uniformen um 
Abzeichen des Deutschen jerse 
1933-1945", (wyd. Il) 1998 r. 

5. Hormann J.-M. „Uniformen 
der Infanterie 1919 bis heute”, 

(cz. Il) 1989 r. 

6. Pia J. „Nazi Regalia", 1971 r. 

7. Stephens F.J. „German Army 
Uniforms 1935-1945", 1978 r. 

8. „Der Adler" 1943-1944 


Na dyplomie musiała być umieszczona 
pieczątka jednostki oraz stopień wojsko- 
wy i stanowisko służbowe przełożonego 


' Niemieckie Wojska Lądowe 
* Niemieckie Wojska Lotnicze 
3 Niemiecka Marynarka Wojenna 
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lotniczy 


BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


Spełniając obietnicę daną w numerze „Odkrywcy” 
rozpoczynającym nasz cykl, Peowamy ciągłość odcin- 
ków traktujących o hełmach używanych w wybranych 
państwach na rzecz tekstu mówiącego nieco szerzej 
o jakimś szczególnym egzemplarzu. Przypadająca w tym 
miesiącu kolejna rocznica Kampanii Wrześniowej 1939 roku 


Polski hełmofon 
lotniczy - przód 
i prawy bok... 


rzez długie lata wiedza osób 
Pzinuso się barwą i bronią 
Wojska Polskiego na temat wzmian- 
kowanego zabytku była niewielka. Nie 
był znany żaden egzemplarz przecho- 
wywany w zbiorach muzealnych. Publi- 
kowane zdjęcia. by wspomnieć tylko te 
przedstawiające polskich pancerniaków 
wykonane podczas zajmowania Zaolzia 
w 1938 roku, bądź też załóg lotniczych 
samolotów PZL P-37 „Łoś” i PZL P-23 
„Karaś” — nie zawsze charakteryzowały się 
dobrą jakością, często nie oddając w pełni 
wielu szczegółów. Literatura przedmiotu. 
jakże nieliczna, nie służyła pomocą, lecz 
sugerowała błędne wyobrażenie. 
czego przykładem może być 
sylwetka mundurowa za- 
mieszczona na barwnej 
planszy w książce pt. „Woj- 
sko Polskie 1939-1945. Bar- 
wa i broń”. Dodać należy 
także, że materiały 
archiwalne nie byty 
wówczas aż tak łatwo 
dostępne. Sytuacja 
zmieniła się na początku lat 
80. Mieszkający w Londynie 
mjr Mieczysław Białkiewicz. 
uczestnik Kampanii Wrześniowej 
1939 roku. Kampanii Włoskiej 
1944-1945, oficer Pułku 4 Pancer- 
nego „Skorpion”. kawaler Orderu 
Wojennego Virtuti Militari, pozyskał 
do swoich zbiorów oryginalny eg- 
zemplarz hełmofonu. Ciekawa była 
jego historia. Odnaleziony w latach 
wojny na terenie Związku Sowiec- 
kiego przez oficera armii włoskiej, 
a następnie, po latach, przekazany 
został do kolekcji syna znalazcy. 
znanego zbieracza militariów. A|- 
berto Priero. Major Białkiewicz 
oddał cenny nabytek do zbiorów 


+.. tył i lewy 
bok... 
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jest, jak można sądzić dobrym momentem dla prezentacji 
polskiego hetmofonu lotniczego. 


Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. 
W. Sikorskiego w Londynie. Tam też jest 
on eksponowany w gablocie poświęconej 
broni pancernej. O istnieniu oryginalnego 
egzemplarza hełmofonu dowiedział się 
mieszkający w Warszawie kolekcjoner 
i znawca hełmów Jacek Kijak. Dzięki 
uprzejmości mjra Biatkiewicza otrzymał 
on opis. odręczny rysunek i zdjęcia 
Materiały powyższe stały się podstawą 
dwóch artykułów jego autorstwa: „Polski 
kask lotniczy” zamieszczony w tygodniku 
„Skrzydlata Polska” nr 32 z dnia 5 sierpnia 
1984 roku i „Niewyjaśniona historia przed- 
wojennego hełmofonu” w miesięczniku 
„Przegląd Telekomunikacyjny” R. LVII, nr 
11 1984. Dodajmy, że były to pierwsze 
publikacje na temat hełmofonu. Poszuki- 
wania i nawiązywane przez Jacka Kijaka 
kontakty przynosiły nowe informacje. 
W tym miejscu należy wspomnieć osobę 
Juliusza Molskiego prowadzącego od lat 


p 


Zaolzie 1938 rok. Żołnierz broni pan- 
cernej w heimofonie. 
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poszukiwania utraconych 
we Wrześniu 1939 roku 
polskich samolotów. Efek- 
tem jego pracy była nie 
tylko lokalizacja i badanie 
ocalałych szczątków maszyn 
i ekwipunku lotniczego załóg 
(w tym także hełmofonów). 
lecz także weryfikacja faktów 
i okoliczności zdarzenia, a w 
kilku wypadkach także i eks- 
humacja lotników oraz ich 
godny pogrzeb. 

W 1993 roku ukazała 
się książka „Hełmy Wojska 
Polskiego 1917-1991” au- 
torstwa Jacka Kijaka. Za- 
mieszczony w niej fragment 
tekstu o polskim hełmofonie 
był posumowaniem wyni- 
ków badań oraz pierwszym  "S!mofony. 
wyróżnieniem wskazującym na istnienie 
dwóch wersji: dla lotnictwa i dla broni 
pancernej różniących się między sobą 
szczegółami konstrukcyjnymi. Miały one 
w przypadku drugiej wersji postać umiesz- 
czonych z boku metalowych sprężyn. 
Zapewniały one lepsze i pewniejsze 
przyleganie muszli ze słuchawkami do 
uszu użytkownika. Pozyskane przez Kijaka 
materiały fotograficzne oraz informacje 
były wykorzystywane także przez innych 
autorów, czego przykładem może być 
pierwsza część monografii czołgu lekkie- 
go 7 TP, autorstwa Janusza Magnuskiego 
i Jana Jędryki. W 1994 roku, niestety już 
nieżyjący, Leszek Komuda odnalazł w zbio- 
rach CAW dokument „Warunki Techniczne 
1V13 Kask Lotniczy”, którego fragment. 
zawierający materiał ilustracyjny, przekazał 
do archiwum Jacka Kijaka. 

Zmiany polityczne jakie zaszły na 
przełomie lat 80. i 90. sprawiły, 
że możliwości poszukiwań. wzajemnych 
kontaktów i wymiany stały się o wiele 
łatwiejsze. Zza wschodniej granicy przybyły 
do Polski odnalezione i ocalone hełmofony. 
Znalazły one swoje miejsce w zbiorach mu- 
zealnych. m.in. w Muzeum Wojska Polskie- 
go w Warszawie, Muzeum Oręża Polskiego 
w Kołobrzegu oraz w Muzeum Militariów 
we Wrocławiu (hełmofon eksponowany 
na Sali Jacka Kijaka ufundowany został 
w 2001 roku przez jeden z działających we 
Wrocławiu banków). Wzbogaciły one także 
kolekcje prywatne. 

Hetmofon lotniczy wyróżnia się ładną. 
harmonijną i nowoczesną sylwetką oraz 
solidnym i estetycznym wykonaniem. 
Warto jest nieco bliżej mu się przyjrzeć. 
Podstawę opisu stanowi wspomniany już 
wcześniej egzemplarz ze zbiorów Muzeum 
Militariów (nr inw. MMW/W/O-591) oraz 
kompletna kopia „Warunków Technicznych” 
wraz z wprowadzonymi do nich zmia- 
nami zatwierdzonymi decyzją Dowódcy 
Lotnictwa M.S. Wojsk z dnia 25 marca 


r 


Załoga PZL P-23 Karaś z 2. Pułk 
hełmof 


1938 roku uzyskana w roku bieżącym ze 
zbiorów CAW dzięki uprzejmości Pana 
Franciszka Kaczmarczyka. Główny element 
hełmofonu stanowi czasza (nazywana też 
czaszą sztywną lub czerepem). Wykona- 
na jest z pięciu warstw tkaniny jutowej, 
usztywnionych poprzez nasycenie ich 
klejem zwierzęcym. Między warstwa- 

mi juty znajdowały się przekładki 

z papieru. Zewnętrzne pokrycie 
stanowi tłoczona barania skóra 
koloru ciemnobrązowego. 
Czasza wyposażona jest 
w pięć otworów wentylacyj- 
nych - cztery w części tylnej 
oraz jeden z przodu, krót- 
ki nakarczek z tyłu, występ 
w kształcie łuku z przodu 
(stanowił on zakrycie czoła 
między krawędzią 
hetmofonu 
a krawędzią gogli) 
oraz umieszczone 
z boków stalowe, 
kadmowane haki 
służące do zacze- 
piania okularów 
lotniczych i ma- 
ski inhalatora. 
Wnętrze zostało pokryte cienką warstwą 
przezroczystego cellonu lotniczego, co 
miało na celu ułatwienie utrzymania 
czystości oraz wyposażone w potnik 
wykonany z gumowej taśmy. Wkładka 
z jasnobrązowej skóry, w kształcie sześciu 
wycinków, perforowana, ściągana rze- 
mieniem. Czasza hełmofonu połączona 
jest z kominiarką (pilotką) wykonaną 
z dwóch warstw skóry rękawiczniczej 
— zewnętrznej koloru ciemnobrązowego 
oraz wewnętrznej, jasnobrązowej. Posia- 
da ona po obu stronach, na wysokości 
uszu, otwory na słuchawki z gumowymi 
ochraniaczami umieszczonymi po stronie 
wewnętrznej oraz duraluminiowymi. 
pomalowanymi na kolor brązowy, pokry- 


RZEK PPR A BE. ” 
Lotniczego. Dobrze widoczne 


Mjr M. Białkiewic; 
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wami na zewnątrz. Z tyłu 
kominiarki umieszczon 
jest skórzany uchwyt zapi 
nany na zatrzask służący 
przytrzymywania sznurów 
słuchawek i laryngofonu. 
Prawy policznik, zakończon! 
jest podbródkiem podszy- 
tym od wewnątrz miękkim 
futrem baranim. Posiada 
on także otwór na laryn- 
gofon ze skórzaną pokrywą 
mocowaną na zatrz 
Hełmofon zapinany j 
pod brodą przy po: 
cy dwóch skórzanych 
sków oraz dwóch stalow! 
kadmowanych klamerek. 
Oznakowanie hełmofonu 
stanowi umieszczona z tyłu, 
po wewnętrznej stronie, 
metka producenta o treści: Wytwórnia Ba- 
lonów i Spadochronów w Legionowie. znak 
firmowy oraz niebieski stempel tuszowy: 
57 na czworokątnym polu oznaczający 
rozmiar. Jako ciekawostkę można podać, 
że hełmofony wytwarzano w sześciu roz- 
miarach od 56 do 61 i wg założeń zawar- 
tych w „Warunkach Technicznych” 
rozmiar 57 miał stanowić 8% 
wykonanych egzemplarzy. 
Trudno jest, po upływie 
tak wielu lat, pokusić 
się o ocenę hełmofonu. 
Niewielkim, aczkolwii 
interesującym przy 
czynkiem może być 
informacja jaką uzys 
wiele lat temu wspomniany 
już wcześniej Juliusz Molsk 
od żyjących lotnik! 
uczestników Kam) 
nii Wrześniow 
1939 rok 
Wynika z niej 
że hełmofony 
traktowane były 
z pewnego ro- 
dzaju rezerwą 


wynikając 

z troski o... włosy. Dosyć często rano 
wano z nich na korzyść lekkich pilotek. 
twierdzeniem tego było jedno ze znalezisk, 
stanowiły je szczątki hełmofonu z zacho- 
wanymi pozostałościami trzech słuchawek 
we wnętrzu. Wytłumaczeniem tego może 
być fakt używania przez lotnika lekkiego, 
wygodnego, być może improwizowanego 
hetmofonu — pilotki wyposażonej w jex 
ze stuchawkę. Po uszkodzeniu samolot 
tuż przed przymusowym lądowaniem, 
tak zaimprowizowany hełmofon zapi 
ne nałożony został właściwy o leps: 
właściwościach ochronnych. 

Zdjęcia: Ł. Orlicki. Hetmofon ze zbiorów 

w Muzeum Militariów, 

Sala Jacka Kijaka, Wrocław 
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py spilonek 


PIOTR BOCHYŃSKI 


Obecnie spłonka zbudowana jest zwykle z cienkościennej metalo- 
wej miseczki wykonanej z mosiądzu, rzadziej z miedzi i tombaku, 
którą zaprasowuje się masą zapłonową. Następnie przykrywa się 


przed zawilgoceniem. 


istoria spłonki sięga końca XVIII w., 
kiedy to Berthollet próbował zastąpić 
dotychczas używany proch czamy 
jwym materiałem miotającym, który nie 
ozostawiałby po spaleniu żadnych resztek, 
i który nawet zawilgocony nie traciłby swych 
właściwości palnych. Niestety otrzymana 
mieszanina nie spełniła pokładanych w niej 
nadziei, była bowiem zbyt wrażliwa i nie 
można było jej bezpiecznie przewozić ani 
przechowywać. Jej właściwości podsunęty 
jednak myśl, aby wykorzystać materiał 
wybuchowy do zapalania ładunku procho- 
wego. Później podobne próby podejmowali 
Aleksander Forsyth. który zrealizował tę 
ideę w skonstruowanym przez siebie tzw. 
zamku chemicznym oraz Ryszard Westley. 
Ponieważ wszystkie te rozwiązania były 
niewystarczające i nie dość praktyczne aby 
mogły znaleźć zastosowanie w uzbrojeniu 
wojsk, dlatego też system ten bardziej 
rozpowszechnił się w broni myśliwskiej. 
Dalszą drogę rozwoju wskazał Anglik Józef 
który w kapiszonie w kształcie kapelusi- 
wykonanego z blachy miedzianej, umieścił 
nką warstwę rtęci piorunującej. 
Dalszy rozwój spłonki związany jest 
wprowadzeniem do uzbrojenia nabojów 


KSIĘGARNIA WY! 
„HiSCco” 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne 
— cała Polska! 
+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 
150 000 / 100 000 
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metalową folią lub pergaminem i uszczelnia lakierem ochronnym 


scalonych. Jednym z pierwszych takim 
rozwiązań był nabój do karabinu Dreysego. 
Charakterystyczną jego cechą było osadze- 
nie pastylki zapłonowej na dnie tekturowe- 
go płaszcza pocisku. Dlatego iglica musiała 
przebić najpierw papierową tuskę i ładunek 
prochowy. aby móc nakłuć spłonkę. Wada 
tego rozwiązania spowodowała, że wkrótce 
spłonkę umieszczono centralnie na dnie 
papierowej łuski. 

Kolejnym etapem rozwojowym było 

wprowadzenie metalowych łusek. W tym 
przypadku przez pewien czas stosowano 
rozwiązanie wprowadzone przez Flober- 
ta (art. „Odkrywca” nr 8/2004). Otóż 
w cienkościennej wystającej kryzie naboju 
zaprasowany był materiał wybuchowy, któ- 
ry po nakłuciu zapalał ładunek prochowy. 
Należy wspomnieć również o konstrukcji 
Lefaucheax, która szeroko rozpowszechniła 
się zwłaszcza w broni myśliwskiej. Osta- 
tecznie jednak dopiero pomysły wprowa- 
dzone przez Berdana i Boxera posiadały 
rozwiązania, które po nieznacznych udo- 
skonaleniach służą do dzisiaj. 
Po II wojnie światowej do uzbrojenia 
wprowadzono nowy typ spłonki, którą po- 
budzano przy pomocy prądu elektrycznego. 
Znalazła ona głównie zastosowanie 
w działkach lotniczych. Początek 
jej historii sięga jednak naprawdę 
końca XIX wieku, kiedy to podczas II 
światowej wystawy w Paryżu, dwaj 
Francuzi — Le Baron i Delmas z Caen. 
zademonstrowali karabin elek- 
tryczny. Źródłem energii było ogni- 
wo umieszczone w kolbie. Nabój 
posiadał specjalnie skonstruowaną 
spłonkę z dwiema elektrodami, po 
naciśnięciu spustu pomiędzy nimi 
przeskakiwała iskra, powodując 
zapalenie ładunku prochowego. 
Niestety były to próby nieudane. 

Spłonka przy identyfikacji 
amunicji odgrywa bardzo ważną 
rolę. Zdarzają się jednak sytuacje 
wyjątkowe, mogące zmylić kolekcjo- 
nera. Klasycznym przykładem może 
być amunicja kalibru 7.62 x 54R Mo- 
sin produkowana w naszym kraju po 
II wojnie światowej. Jej pierwsze 
wzory miały spłonkę wykonaną 
z powojennych zdobycznych zapa- 
sów (spłonka do amunicji kalibru 
7.92x57), później wprowadzono 


56 ODKRYWCA 2/2004. 


standardową radziecką spłonkę o większej 
średnicy. W latach 90. na potrzeby rynku 
cywilnego zaczęto produkować amunicję 
z zapłonem Boxera i spłonką o całkiem in- 
nej średnicy niż obie pozostałe, co ilustruje 
rysunek. 


Dlatego też chcąc uniknąć błędów 
w identyfikacji amunicji, należy zwrócić 
uwagę na następujące elementy spłonki: 

1) średnica — niekiedy jej wielkość może 
zawierać istotne dla nas informacje. w ja- 
kim kraju powstała dana amunicja. 

2) kształt — zazwyczaj spłonka posiada 
płaskie dno. jednak zdarzają się spłonki, 
które mają dna półkoliste lub też inne, co 
również jest istotną informacją. 

3) sposób mocowania — spłonka musi 
być dodatkowo zamocowana w gnieździe 
poprzez obciśnięcie. Ile jest sposobów? 
Zasadniczo dwa: poprzez zawalcowanie 
i zapunktowanie, jednakże, jeśli przyjrzeć 
się temu tematowi bliżej to można śmiało 
wydzielać kolejne podtypy. 


Drodzy kolekcjonerzy, przyjrzyjcie się 
dokładnie swoim eksponatom, a może 
wyjdą ukryte do tej pory szczegóły, na które 
poprzednio nie zwracaliście uwagi. u 

Zdjęcia: prywatna kolekcja Autora 


OGŁOSZENIA DROBNE 


*% Mam 9 lat. Chcę kupić łuski do „beret- 
ty” do 20 gr i oryginalną manierkę polską. 
Kontakt: apilz©Qwp.pl 

* Sprzedam manierkę US Army z 1944 
roku lub zamienię na hełm lub bagnet. 
Sprzedam polskie, wojskowe bryczesy 
sznurkowe za 70 zł. Tel. (022) 786 15 47 
* Kawaler 35 lat, przystojny, o do- 
brym sercu, auto, poszukiwacz — pozna 
panią o podobnych zainteresowaniach. 
Tel. 0 506/ 41 75 83 

* 31 szkiców pradawnych oręży bojo- 
wych i myśliwskich — znaleziska z Pusz- 
czy Białowieskiej. Cena 40 zł. Kontakt: 
17-200 Hajnówka, ul. Armii Krajowej 30/4, 
tel. 0505 473 533, 085 — 682 38 46 
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Honorowy Patronat 


Pan 
Ryszard Kaczorowski 
Były Prezydent 
II Rzeczypospolitej 


Patronat 
medialny 


Największa w Polsce 
rekonstrukcja 
historyczna — 

przeprawa wojsk 

polskich przez Bzurę * 

i walki w okolicach 

Brochowa. 

Dynamiczne pokazy 

sprzętu pancernego, 

artyleryjskiego, 

kawalerii i piechoty. * 
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